
Kraków•NowySącz•Tarnów B 23,24,25X1981r. B Nr208(10301) H RokXXXIII H Cena3zł H WydA,*

Spotkanie
W. Jaruzelskiego
z A. Gieysztorem
I sekretars KC PZPR,

premier, gen. armii Woj­
ciech Jaruselskt spotkał
si< > prezesem Polskiej
Akademii Nauk prof. A-

lehsandrem Gieysztorem.
Omawiano niezwykle

trudną sytuację w kraju.
Podkreślono ii w przezwy­
ciężaniu kryzysu w kraju
szczególnego znaczenia na­
biera tworzenie szerokiej
płaszczyzny porozumienia
narodowego odpowiadają­
cego ruchowi odnowy na

gruncie zasad ustrojowych
Polskiej Rzeczypospolitej ,

Ludowej.
Mówiono również o roli

jaką może i powinna speł­
nić w tym porozumieniu
polska inteligencja a w

szczególności środowiska
naukowe.

Hieronim

Kubiak: Budować Stanowisko Zarządu Oddziała

Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich w Krakowie

Zgodnie z postanowieniami
ostatniego Plenum KC PZPR
w spotkaniach z aktywem
biorą udział członkowie Ko­
mitetu Centralnego, a także

przedstawiciele kierownictwa
partii. Spotkania te służą wy­
mianie poglądów na temat
form realizacji uchwał ostat­
niego Plenum, a także możli­
wości przezwyciężania kry­
zysu społeczno-politycznego i

gospodarczego.
Z członkami organizacji

partyjnej Szkoły Głównej Pla­
nowania i Statystyki w War­
szawie, spotkał się członek
Biura Politycznego KC PZPR,
sekretarz KC — Hieronim
Kubiak. Wystąpienie jego po­
święcone było refleksji nad

podstawowymi problemami
działalności partii na obecnym
etapie kryzysu społecznego i

politycznego.
W partii i w szerokich krę­

gach społeczeństwa — powie­
dział H. Kubiak — panuje
zgodność co do dwóch spraw:
że dalej task już być nie może
oraz że chcetmy i musimy

bronić ustroju socjalistyczne­
go. Nie ma natomiast zgodno­
ści co do tego, jak być powin­
no oraz — jak bronić socja­
lizmu. Znalezienie odpowie­
dzi nie jest łatwej Wymaga
dokonania pogłębionej analizy
tego, co dzieje się w parii, jak
również tego, co dzieje się w

„Solidarności”.

Począwszy od r. 1948 dla
wszystkich konfliktów, jakie
miały miejsce w Polsce, cha­
rakterystyczne było, że tylko
w okresie kryzysu partia była
ruchem politycznym, zaś w

miarę stabilizowania się sy­
tuacji ruch zamierał, pozo­
stawała instytucja władzy. Po­
wodowało to zanik pewnego
typu działania politycznego,
którego ważnym składnikiem
jest umiejętność przekonywa­
nia. Podczas kryzysu roku 1980
proces przechodzenia od partii
— instytucji do partii, jako
ruchu politycznego, trwał aż
11 miesięcy. Okres ten miał
ogromne konsekwencje dla te

go, co nastąpiło w „Solidarno­
ści”.

Ewolucja politycznego i I-

deoweg-o oblicza „Solidarno­
ści”, jąka dokonała się od
Sierpnia 1 której wyrazem
jest przyjęty na Zjeździe
^Solidarności” program, jefet
m. in. wynikiem tego, że na

dokumenty XX Zjazdu cze­
kano zbyt długo. Gdy partia
walczyła o swoją tożsamość
w społeczeństwie, „Solidar­
ność” zaczęto uważać za

lekarstwo na wszystkie bo­
lączki. Przemiana charakteru
związku jest także efektem
braku aktywnej obecności w

jej szeregach członków partit
Nie walczymy z „Solidarno­
ścią” — walczymy o „Solidar­
ność”; ilu jednak członków

partii należących do „Solidar­
ności” podejmuje to najtrud­
niejsze zadanie,i otwarcie wal­
czy o oblicze związku na jego
zebraniach?

Spotyka się zarzuty — po­
wiedział dalej H. Kubiak —

że' linia porozumiienia jest
kompromisem odwodzącym

partię od Jej pryncypiów.
Uważam jednak, że Ciągle

brak nam tego, co Lenin na­
zwał „kompromisem rewolu­
cyjnego marksizmu” — takie­
go porozumienia społecznego,
które zdobyłoby akceptację
społeczeństwa, przekonało go,
że partia zamierza budować
socjalizm tak z treści, jak i z

formy. Dylematy, wobec ja­
kich staje wielu członków
partii, wywodzą się m. in.
stąd, że ilość rozwiązań, ja­
kie musimy wdrożyć w prak­
tyce, jest znacznie większa
od naszego zaplecza teoretycz­
nego. Kryzys jest także wyni­
kiem niedowładu pozbawione­
go dogmatów myślenia o rze­
czywistości naszego społe­
czeństwa, o którym wiemy
mniej, niż o społeczeństwach
wielu krajów zachodnich.

Mimo, że na IV Plenum KC
PZPR padały uwagi krytycz­
ne pod moim adresom —

podkreślił mówca — chcę z

całym przekonaniem bronić
jego dokumentów końcowych.
Plenum stanęło webec proble­
mu — jak powstrzymać po­
głębiający się kryzys, zacho­

wując linię porozumienia. U-
ważam, że prowadzi do tego

jednoczesne i równoległe dzia­
łanie w dwóch kierunkach:
powstrzymywani* anarchiza-
cjl — środkami przewidziany­
mi przez prawo, włącznie z u-

życiem — tam gdzie trzeba
— siły, ale tak, aby społeczeń­
stwo potrafiło weryfikować
słuszność tych środków oraz
— budowanie programu o-

twarcia, który stworzyłby rze­
czywistą możliwość porozu­
mienia. Z żadnego z tych ele­
mentów nie można zrezygno­
wać. Procesy te są wzajem­
nie zależne 1 nawzajem

'

się
wzmacniają. Nie mamy inne­
go wyboru. Ciągle mamy
szansę aby to się udało, aby
demokracja słała się nie tyl­
ko elementem życia politycz­
nego, ale również siłą pobu­
dzającą tętno gospodarka. Mu­
simy jednak zdawać sobie
sprawę, że z polskiej puszki
Pandory zostały wypuszczone
takie siły, które same do niej
nie wrócą.
(DALSZY CIĄG NA STR. 6)

Dzlenikarze Sieno wMacy
lOiecenia ateinycit wsuBeUM

izolują władzę od narodu

Dziś drugi dzień obrad Komisji Krajowej

Władze „Solidarności" o sytuacji w kraju
GDAŃSK (PAP). 22 bm. w

Gdańsku rozpoczęły się z

udziałem Lecha Wałęsy dru­
gie plenarne obrady Komisji
Krajowej NSZZ „Solidarność”.
Porządek dwudniowych obrad
przewiduje omówienie spraw
nazwanych bezpieczeństwem
Związku w świetle ostatnich
wydarzeń w kraju, ocenę
przebiegu negocjacji z rządem
dotyczących sytuacji żywnoś­
ciowej, relacje z rozmów w

Ministerstwie Pracy, Płac i
Spraw Socjalnych oraz ocenę
realizacji uchwały programo­
wej Zjazdu „Solidarności”.

Ponadto przewiduje się osta­
teczne ukonstytuowanie Pre­
zydium Komisji Krajowej i
złożenie sprawozdania z po­
bytu delegacji „Solidarności”
we Francji.

Przed przystąpieniem do
pierwszego punktu programu
zapoznano członków KK z na­
silającymi się — jak to stwier­
dzono — przykładami repre­
sjonowania aktywistów związ­
kowych, a także akcjami pro­
wokacyjnymi wobec Związku.
Chodzi tu o wydarzenia w Ka­
towicach 1 we Wrocławiu.

W dyskusji na ten temat

wyłoniły się dwa nurty.
Pierwszy wyrażał opinie, iż
władza neguje usiłowania
zmierzające do opanowania
kryzysu i kontynuacji dialogu
ze społeczeństwem. Jedyną
odpowiedzią na to, według
niektórych mówców, jest po­
dejmowanie przez członków
„Solidarności” różnego rodza­
ju akcji protestacyjnych, do
strajku generalnego włącznie.
Drugi nurt — bardziej reali­
styczny — uwypuklał wystę­
pujące we władzach PRL siły,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Kolejna fala strajków

Napięcie w Kraju ule maleje
Utrzymujące się od pewne­

go czasu w kraju napięcie
strajkowe niestety nie maleje.
W coraz to nowych ośrodkach
stają zakłady pracy, w coraz

większej Ilości przedsiębiorstw
ogłaszana jest gotowość straj­
kowa.

© W znacznej części przy­
padków strajki są wyrazem
protestu załóg przeciw kata­
strofalnemu stanowi zaopa­
trzenia rynku, choć przyczyną
konfliktu z władzami bywają
też próby rozprowadzania wy­
dawnictw „Solidarności" z

obwoźnych punktów sprzeda­
ży. Przykłady interwencji mi­

licji w takich właśnie sytua­
cjach notowaliśmy ostatnio w

Katowicach i we Wrocławiu.
Scenariusz wydarzeń w obu
miastach był bardzo podobny.
W obu wynikiem konfliktu
mogłyby być groźne w skut­
kach zajścia uliczne. Informu­
jemy o tym szerzej w donie­
sieniach Polskiej Agencji
Prasowej na str. 2.

© Natłok informacji o nie­
pokojach w kraju zmusza nas

do omówienia tylko, a nie
przytaczania w całości, donie­
sień PAP z poszczególnych
regionów.

© Przypomnljmy tylko, że

już od 10 dni trwa strajk o-

kupacyjny w żyrardowskich
zakładach produkcyjnych —

przyczyną strajku są w tym
regionie zastrzeżenia „Soli­
darności” co do sprawiedliwo­
ści rozdziału żywności na po­
szczególne województwa kra­
ju, a także żądania ukarania
winnych skandalicznego zao­
patrzenia żyrardowskich skle­
pów.

© Niepokoje w Krośnie
wywołało zawieszenie w

czynnościach dyrektora na­
czelnego „POLMO”, który —

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Zdajemy sobie sprawą, że w dramatycznej sytuacji, w

jakiej znalazł się nasz kraj, słowa zaewaluo wały się i
znaczą coraz mniej. Ale milczenie w sprawach publicz­
nych oznaczałoby — ponownie — przerwanie komunika­
cji społecznej, a tym samym zniweczenia szans wyjścia z

kryzysu.
Nie zamierzamy pisać kolejnej rezolucji czy protestu.

Jest ich bardzo wiele. Płyną tysiącami — od organizacji
partyjnych, ogniw ruchu związkowego i młodzieżowego,
od załóg zakładów pracy i od osob prywatnych. W osta­
tnich dniach rezolucje te zawierają m. in. protesty w

sprawie wydalenia z partii Stefana Bratkowskiego, trybu
odwołania redaktora naczelnego „Sztandaru Młodych”;
niosą wyrazy poparcia dla tych gazet i czasopism, które
zdobyły sobie po Sierpniu zaufanie społeczne, fen szeroki
oddźwięk społeczny w sprawach — zdawałoby się — do­
tyczących wyłącznie środowiska dziennikarskiego dowo­
dzi, że są one ważnym probierzem posierpniowych prze­
mian, autorytetu władzy i jej więzi ze społeczeństwem.

W czasie sierpniowych wystąpień robotniczych prawo
do społecznego komunikowania się, do wolności słowa —

w ramach obowiązującego w Polsce porządku konstytuęyj-
nego — wysunięte zostało jako jeden z głównych postu­
latów. Znalazło to swój wyraz w porozumieniach sierp­
niowych 1 nikt jak dotąd nie domagał się renegocjacji te­
go ich punktu. Przeciwnie. Przy aktywnej współpracy
wszystkich liczących się sił społecznych uchwalona zo­
stała przez Sejm nowa ustawa o cenzurze. Kierownictwo
partii zapowiedziało inicjatywę ustawodawczą, zmierza­
jącą do uchwalenia prawa prasowego. Wydawało się, że
na trwałe poszerzył się zakres swobód prasy. Faktem
jest wzrost wiarygodności środków masowego przekazu,
który przyczynia się do tego, że — mimo dramatycznych
sytuacji — w Polsce jeszcze trwa dialog i jest nadal
szansa — może ostatnia — uniknięcia wojny domowej.

Istniejąca sytuacja powoduje gwałtowną radykalizację
wszystkich stron konfliktu. Rozumiemy, że władza jest
w trudnej sytuacji, ale pozbawione tolerancji i rzeczo­
wości reagowanie — ze wszystkich stron — na poglądy
inne niż własne hamuje proces demokratyzacji, który le­
ży w interesie kraju.

Widząc to wszystko Zarząd Oddziału Stowarzyszenia
Dziennikarzy Polskich w Krakowie czuje się w obowią­
zku zasygnalizować przejawy blokowania kanałów spo­
łecznej komunikacji.

1. Po raz pierwszy w historii PRL powstało — na tak
szeroką skalę — zjawisko przekazywania poglądów i opi­
nii ludzi pracy Ich mandatariuszom we władzach poprzez

(DOKOŃCZENIE NA STR 6)

W Tarnowie spędziłem dwa
dni. W trakcie kilkudziesięciu
godzin, wielu rozmów przepro­
wadzonych w tym mieście
próbowałem znaleźć źródło
przyczyn konfliktu między
miejscową „Solidarnością”, a

.wojewodą tarnowskim Stani­
sławem Nowakiem; konfliktu,
który zaowocował wystosowa­
niem przez Zarząd Delegatury
NSZZ „Solidarność” Małopol­
ska w Tarnowie teleksu do
premiera Wojciecha Jaruzel­
skiego z żądaniem odwołania
Stanisława Nowaka z funkcji
wojewody. Żądanie zostało u-

motywowane 10 zarzutami.
Zarzuty te są powszech­

nie znane — rozkolportowano
je na terenie województwa
— jednak wiele z nich ma

ogólny charakter i praktycz­
nie wielu mieszkańców re­
gionu nie wie dokładnie o co

chodzi. Lektura teleksu tak­
że i u mnie wywołała pyta­
nia, stąd więc z magnetofonem
odwiedziłem ’

przedstawicieli z

jednej strony administracji
państwowej, a z drugiej dzia­
łaczy tarnowskiej „Solidarno­
ści”. Niniejsza relacja jest wy­
nikiem przeprowadzonych roz­
mów, a także konfrontacji po­
szczególnych wypowiedzi z do­
stępnymi mi dokumentami.

Gwałtowne ataki na

„Gazetę Krakowską”
(opublikowane zre­

sztą przez nas) wymierzo­
ne są ostatnio przede
wszystkim przeciwko mo­
jemu tekstowi w obronie
Stefana Bratkowskiego.
Jest rzeczą ze wszech miar
naturalną, źe jeśli ktoś de­
cyduje się na jednoznacz­
ne stanowisko, wówczas
musi się liczyć z atakami i
sprzeciwem, szczególnie je­
śli dotyka tak drażliwej
sprawy jak wykluczenie z

partii prezesa Stowarzy­
szenia Dziennikarzy Pol­
skich. Napisałem ten tekst
— „List otwarty do człon­
ków partii” — z całą świa­
domością konsekwencji.
Zbyt długo jestem dzienni­
karzem bym o tym wcze­
śniej nie wiedział — w

zbyt gorącym okresie je­
stem redaktorem naczel­
nym abym nie mógł prze­
widzieć reakcji poszczegól­
nych instancji władzy. Pi-
szę to po to, by publicznie
wykluczyć jeden z
dość skompromitowanych
chwytów samoobrony, któ­
ry polega na manipulowa­

Janusz Hańderek o konflikcie w Tarnowie
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PRAWDĘ?

Zarzuca się wojewodzie No­
wakowi dopuszczenie do zaro-

baczenia dużych ilości prze­
tworów zbożowych o łącznej
wadze 10 ton. Chodzi o maga­
zyny i sklepy WSS „Społem”
w Tarnowie.

Szefowie „Społem” — wice­
prezes Antoni Prosowici i dy­
rektor Biura Handlu tej spół­
dzielni Józef Pająk — autory­
tatywnie stwierdzają przed
dziennikarzem, iż „Solidar­
ność” z tymi 10 tonami znacz­
nie przesadza. Owszem, stwier­
dzono zarobaczenie 100 kg mą­
ki w magazynie i 400 kg w

jednej ze stołówek, ale fakt
ten jest zwykłym wypadkiem
„przy pracy”, jako że w maga­
zynach z produktami zbożo­
wymi zawsze zdarzały się i
zdarzać się będą — zwłaszcza
w okresie lata — wylęgi
szkodników. Robi się jednak
wszystko aby to niekorzystne
zjawisko ograniczyć. Być mo­
że — stwierdzają moi roz­
mówcy — cały zarzut „Soli­
darności” wziął się stąd, iż 2
października br. „Sanepid” za­
bezpieczył 10 ton mąki poz­

niu słówkiem o „nieświa­
domości oskarżonego”.
Niepotrzebna mi jest taka
obrona — niepotrzebni mi
są również tacy obrońcy,
którzy tego typu argumen­
tem chcieliby w najbliż­
szym czasie usprawiedli­
wiać mój tekst lub moją
osobę. Fiszę to po to, aby

I pół słowa...

Post scriptum
była pełna jasność to tej
sprawie. Za słowa wypo­
wiedziane publicznie,
wszyscy powinniśmy brać
odpowiedzialność a nie
zmieniać ich Intencji z
dnia na dzień. 1 słów, któ­
re napisałem nie zmie­
niam.

Skutki społeczne, poli­
tyczne czy moralne słowa
pisanego również da się
przewidywać. 1 ja te skut­
ki na swój sposób przewi­
dywałem.

nańskiej znajdującej się w

magazynach „Społem” prze­
prowadzając stosowne analizy,
6 października wydano decy­
zję o dopuszczeniu mąki do
sprzedaży stwierdzając, że od­
powiada ona wymogom jako­
ści zdrowotnej. „Solidarność”
wiedziała o zabezpieczeniu 10
ton mąki nie sprawdziłem jed­
nak tej wiadomości...

Na tym właściwie zamknąć
byłoby można wyjaśnienia
wiceprezesa i dyrektora, gdy­
by nie dodatkowe fakty. Otóż
w tarnowskiej delegaturze
„Solidarności” przedstawiono
mi protokół Terenowego In­
spektora Sanitarnego, lek.
med. Józefa Wojnara z 12
października, z którego wy­
nika, że w 1500 kg mąki, pę­
caku i kaszy manny stwier­
dzono zanieczyszczenia prze­
sądzające o nieprzydatności
tych środków spożywczych dla
żywienia ludzi. Niestety pano­
wie ze „Społem” o tym proto­
kole zapomnieli. Cóż, za­
pomnieć mogli również w

trakcie rozmów z wojewodą,
a przeszło im to chyba tym
łatwiej, że nie podlegają sze­
fowi wojewódzkiej administra­
cji. Wojewoda nie może ich
odwołać, ukarać itp. Są prze­
cież spółdzielcami, a więc w

Rzecz jasna przypisuje
się mojemu listowi otwar­
temu również takie skutki,
których nie chcę, ani nie
cnciałem wywoływać. Mó­
wi się, że niezależnie od
moich intencji podzieliłem
partię. Jeśli ktoś tak to o-

cenią, to jest to jego spra­
wa. Ja takich skutków o-

Maciej Szumowski

sobiście nie widzę. Myślę
natomiast, źe „sprawa
Bratkowskiego” bardziej
łączy niż dzieli partię. Dla­
tego ten tekst napisałem.
Uczyniłem to wyłącznie na

własną odpowiedzialność,
choć POP „Gazety Kra­
kowskiej” i partyjni dzien­
nikarze Krukowa poparli
go jednoznacznie. Nie tyl­
ko w Krakowie i nie tylko
partyjni — co również jest
ważne. Środowisko dzien­
nikarzy nie uczyniło je­

pełni niezależnymi, samodziel­
nymi, samorządnymi. Od sie­
bie dodajmy, że wojewoda
Nowak już po pierwszych syg­
nałach o robaczeniu mąki w

magazynach wystąpił do tar­
nowskiej prokuratury o pod­
jęcie postępowania wyjaśnia­
jącego mającego ostatecznie
przesądzić o winie pracowni­
ków „Społem”. Wymiar spra­
wiedliwości w stosunku do
ewentualnych sprawców za­
niedbań może wyciągnąć sank­
cje karne, wojewoda tego
zrobić nie może.

Andrzej Job, przewodniczą­
cy Komisji Zakładowej NSZZ
„Solidarność” WSS „Społem”
oddział Tarnów w rozmowie
ze mną oprócz protokołu „Sa­
nepidu” nie rozporządzał żad­
nymi dowodami, a jedynie
ustnymi relacjami swoich ko­
legów. Zobowiązał się jednak
takie dowody dostarczyć te­
leksem. Teleksu nie było —

był natomiast telefon, który
informował mnie — przekazu­
ję tę informację na odpowie­
dzialność pana Joba — że no­
tatka służbowa poczyniona
przez Dział Odbioru Jakościo­
wego WSS „Społem” w Tar­
nowie jednoznacznie stwier-

(DALSZY CIĄG NA STR. 8)

dnak z tego poparcia aktu
demonstracji politycznej —

wysłało list drogą we­
wnątrzpartyjną do 1 se­
kretarza KC PZPR, Woj­
ciecha Jaruzelskiego.

Jest to ważne, bowiem
stawia się nam w sprawie
Bratkowskiego zarzut o

odwrócenie uwagi od spraw
niezwykle trudnych w Pol­
sce i w partii. Sądzę oso­
biście, że próbą odwróce­
nia uwagi . od najżywot­
niejszych spraw dnia dzi­
siejszego był fakt wy­
kluczenia Bratkowskiego
z partii. Reszta to już
są słowa, I nie o Stefa­
na szła stawka — lecz o to

by podzielić ludzi partii na

lepszych i gorszych. Na
tych, którzy są społecznie
akceptowani i na tych,
którzy tej akceptacji o-

stentacyjnie nie chcą. Te­
leksy z setek organizacji
partyjnych, mój list, o-

swiadczenia i zwykłe sło­
wa poparcia były próbą —

dramatyczną próbą — na­
wiązania raz jeszcze tej
społecznej i narodowej
więzi.

To koniecznie

przeczytaj!
O kulisach tej decyzji

sprzed 13 lat nigdy nie pi­
sano, a nawet nie mówiono
głośno. Teraz odsłania je
sam KAZIMIERZ DEJ­
MEK. Artykuł pt. ,,Jak
zniszczyć przedstawienie i
teatr” — to pełna goryczy
wypowiedź znakomitego
polskiego reżysera, który
wraca w swej relacji do
sprawy słynnego usunięcia
z afisza teatralnego w 1968
roku „Dziadów” Adama
Mickiewicza, które zreali­
zował w Teatrze Narodo­
wym. Tekst, zamieszczamy
na str. 3—5.

♦ „Szczególnym defor­
macjom w łonie ruchu
PTTK-owskiego uległa
turystyka i krajoznaw­
stwo górskie” —• pi-
sze STEFAN MACIEJEW­
SKI — str. 3—5.

♦ Dramatyczna relacja
naszego reportera: czy pro­
kurator generalny L. Czu-
biński zdąży spełnić obiet­
nicę? Nieludzkie warunki
160 chorych kobiet — str. 2.

Helena Lazar — Wciąż zbyt mało znamy prawdę sprzed 25 lat (I!)

Dlaczego Październik
nie okazał się wiosną

„Partia musi konsekwentnie pokonywać we własnych sze­
regach konserwatyzm i małoduszność, lęk przed nowym,
kurczowe trzymanie się przestarzałych doktryn ś schema­
tów...” — takich słów, w zupełnie nowym języku, używano
wtedy — w Uchwale VIII Plenum KC, w Październiku 1956
r. I dalej: „należy wprowadzić zasadę wyboru odpowiedzial­
nych pracowników aparatu partyjnego na plenarnych zebra­
niach instancji partyjnych”. I jeszcze jeden cytat, który dziś
zdumiewa nas bardziej niż wszystko inne: „samorządowi ro­
botniczemu powinno przysługiwać prawo bezpośredniego
udziału w powoływaniu i odwoływaniu dyrektora zakładu”.

Nie jestem zwolenniczką tezy, że historia się powtarza —

ale trudno oprzeć się takiemu wrażeniu, gdy w innym miej­
scu owej Uchwały czytamy, że aby Sejm mógł spełniać swe

konstytucyjne prawa kontroli rządu, należy powołać Naj­
wyższą Izbę Kontroli. Po 25 latach też od tego rozpoczęto
wzmacnianie roli Sejmu.

Szlachectwo zobowiązuje
Tak kiedyś mówiono myśląc i o władzy, dziś tę formułę

można by zamienić na — władza zobowiązuje. Czy VIII Ple­
num było pokazem owej szlachetności władzy? Mam mie­
szane ućzucia, gdy teraz — po 25 latach — zapoznaję się
z dyskusją na tamtym Plenum. W trakcie 3-dniowych obrad
zabrało głos tylko 20 osób, dołączyło napisane głosy dalszych
28. Ale sporo w tej dyskusji było pół-słów, pół-prawd, pół-
-reform. Także w połowie dokonano rozliczeń i w połowie
pociągnięto do odpowiedzialności niektórych towarzyszy.
I choć Uchwała — co widać nawet z kilku przytoczonych

Formuła 81 Andrzej Banaś

Szczęśliwi, którzy
nie mają wątpliwości

Trzymam w ręku partyjną
legitymację, z której wyrwa­
no zdjęcie. Przed chwilą mi
ją zwrócono. To wyrwane
zdjęcie ma symboliczne zna­
czenie — jej właściciel prze­
stał się utożsamiać z organi­
zacją.

Żadną miarą nie potrafię
przekonać siebie samego, źe
ta zwrócona legitymacja jest
symbolem partii rządzącej,
partii w natarciu, tak jak nie
potrafią mnie o tym przeko­
nać gromkie pohukiwania spe­
cjalistów od propagandy, czy
skomplikowane wywody sze­
fów frontu ideologicznego.

Można przyjąć, źe ten, któ­
ry odszedł, jest człowiekiem,
który uchylił się od odpowie­
dzialności, źe to człowiek sła­
bi/, odstępca tub gorzej je­
szcze. Można wymyślić jeszcze
inne, niepochlebne określenia

dla odchodzących, nie będzie
to jednak nic innego, jak u-

sprawiedliwianię się przed so­
bą, pocieszanie się, lub po­
wiedzmy wprost — okłamy­
wanie siebie.

Zjawisko odchodzenia ludzi
s szeregów rządzącej partii
jest to sprawa, nad którą nie
można przejść do porządku,
kwitując to przypisaniem wi­
ny czynnikom leżącym poza
partią, lub poza sferą jej dzia­
łania. To byłby już nie błąd,
a bzdura. Przyczyn trzeba
szukać w samej partii. W jej
strukturze i w jej ludziach —

tych, którzy zostają, tych, któ­
rzy nie mieli i nie mają żad­
nych wątpliwości i rozterek,
którzy w miejsce poglądów
mają pryncypia, w miejsce
zasad — zalecenia, czyli za­
miast osobowości — radiotele­
fon.

cytatów — była bezsprzecznie postępowa, to sądzę, te wła­
śnie w wielu dziedzinach owo zatrzymanie się w pół drogi
— było początkiem końca wiosny w Październiku.

Co, się stało już wtedy, na tym Plenum, że powoli zaczęto
się z Października wycofywać? Przecież PA2DZIERNIK
TO BYŁ SOJUSZ BEZPARTYJNEGO SPOŁECZEŃSTWA
Z PARTYJNYM KIEROWNICTWEM! To była JEDNOŚĆ
WŁADZY I NARODU! Może rację ma przywołany przeze
mnie w poprzednim artykule W. Jedlicki — że Plenum za­
kończyło okres walki między dwiema czy trzema orientacja­
mi w kierownictwie? Aby wygrać walkę, musiały one przed­
tem odwołać się do opinii społecznej i ustąpić przed jej roz­
budzoną aktywnością. Na Plenum zaś wygrała jedna, okre­
ślona orientacja — po cóż więc była jej potrzebna opinia
społeczna?

Tezę tę wydaje się potwierdzać wiele faktów, które działy
się w okresie od marca do października 1956 r. Był to okres
jakiejś próby kontroli społecznej nad władzą. Była to prze­
de wszystkim zwolniona od wielu ograniczeń nowa, inna
prasa. W tym miejscu w formie cytatu chciałabym przypo­
mnieć opinię klasyka analizy demokracji Alexisa de Tocque-
ville’a. Choć on sam nie był zwolennikiem niczym nie ogra­
niczonej wolności prasy, to jednak pisał: „Wolność prasy
ma wpływ nie tylko na poglądy polityczne, ale na wszystkie
poglądy ludzi, kształtuje nie tylko prawa, ale i obyczaje”.
Wielka i nie do końca zbadana była rola prasy w doprowa­
dzeniu do zwycięstwa tego, co zaczęło się w marcu — do
zwycięstwa Października. Okres ten, to przecież również po-

(DOKOSCZEŃTE NA STR. 3)

Brak wątpliwości jest rze­
czą nieludzką. To sceptycyzm
czyni człowieka. Jest w moim
przekonaniu przerażająca ta
łatwość i brak wątpliwości (a
może skrupułów?), z jaką w

dzisiejszym trudnym czasie
wydaje się oceny i sporządza
cenzurki, zupełnie nie dbając
o jakie takie ujednolicenie
skali ocen. Kiedy sprawa do­
tyczy człowieka, miarą nie
może być nastrój, antypatia,
czy widzimisię drugiego czło­
wieka. Nie od rzeczy było­
by pamiętać Szekspirowskie
„Miarka za miarkę”.

Największym nieszczęściem
jest sytuacja, w której brak
obiektywizmu oceniających
każę im przyjmować własne
poglądy za wzorzec, za układ
odniesienia l wszystkim tym,
którzy się z nimi nie zgadza-
(CIĄG DALSZY NA STR. 6)
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Sekretarz KC Z. Michałek
u strajkujących w Lubogórze

ZIELONA GÓRA (PAP), Propozycje te eostały przyję-
Przebywający w woj. zielono- te.

górskim sekretarz KC PZPR Sekretera KC popart propo-
Zbigniew Michałek odbył roz- zycję obecnych w Lubogórze
mowę ze strajkującymi w Lu- przedstawicieli Zarządu Re-
bogórze. gionalnego NSZZ „Solidar-

— Występuję tu również ja- ność” przekonsultowania tych
ko dyrektor Kombinatu PGR rozwiązań z Regionalnym Ko-
Głubczyce — oświadczył. — mitetem Strajkowym. Podczas
Widzę rozwiązanie konfliktu wizyty w Zarządzie Regionu

| na drodze prawnej, mianowi- NSZZ „Solidarność” w Zielo-
cie przy wykorzystaniu ustaw nej Górze jego przedstawiciele
o samorządzie i przedsiębior- oświadczyli jednak, że Zarząd
stwie. Regionalny nie jest kompe-

3 Sekretarz KC poradził doko- tentny do podjęcia w tej spra-
S name wyboru samorządu pra- wie decyzji. W tej sytuacji
3 cowni czego, który oceni dzia- sekretarz KC zaapelował, aby
3 talność dyrektorów i podejmie zwrócono się do komisji zą-
5 stosowne decyzje. Zgłosił w kładowych o aprobatę i szyb-
3 tym przedmiocie gotowość od- kie udzielenie odpowiedzi,
w delegowania do Lubogóry be?- Stwierdził że zakończenie
3 stronnego i wiarygodnego strajków w woj. zielonogór-
g przedstawiciela w osobie swe- skim oraz konfliktu w Lubo-

gB ?o zastępcy z Głubczyc. Byłby górze zależy teraz już tylko
on komisarzem mediacyjnym wyłącznie od przedstawiciel:

g w sprawie wyboru samorządu. „Solidarności”.

[ Już spfikoi we Wrocławiu
| WROCŁAW (PAP). Czwar- wódzkiej w celu uzyskania
g tek, 22 bm. przyniósł już w niezbędnych wyjaśnień. Za
g ponad 600-tysięcznym Wrocła- zatrzymanym pojazdem, w

S wiu całkowitą normalizacją kierunku budynku KW MO,
X życia. Po środowych wieczór- podążyło ok. 200 osób doma-
■ nych niepokojach ulicznych w gających się uwolnienia za­

mieście panuje ład i porzą- trzymanych. Grupę tę fun-
dek. Dla mieszkańców dotkli- kcjonariusze MO rozproszyli,
wą konsekwencją ostatnich wkrótce jednak w rejonie bu-
wydarzeń był 7-godzinny dynku KW MO zebrał się
strajk protestacyjny wieloty- tłum liczący ok. 2000 osób. W
sięcznej załogi Miejskiego toku działań funkcjonariusze

,. , .
= Przedsiębiorstwa , Komunika- MO rozproszyli zgromadzo-

skiego (dodatkowo) p. in.: 2 3 cyjnego, który miał miejsce 22 nych, zatrzymując 11 osób u-

tys. sztuk pralek wirmko- - bm. od 8 00 do 15.00. trudniająeych działanie mili-
We Wrocławiu w czwartek cji (wśród nich 3 osoby w sta­

wę wszystkich zakładach nie nietrzeźwymi,
przemysłowych i przedsię- Jak poinformował dzienni-
biorstwach pracowano nor- karzy płk Zdzisław Biema-
malnie, bez przerw i zakłó- czyk, 22 bm. — po dokonaniu
cen. Zgodnie z decyzją Zarżą- niezbędnych czynności wyni-
du Regionu Dolny Śląsk kających z potrzeb toczącego
NSZZ „Solidarność” utrzymy- się śledztwa o przestępstwo z

wane jest powszechne pogo- artykułu 271 paragraf 1 w
- ----

..
_

towie strajkowe, jako wyraz związku z art. 273 Kodeksu
kończył obrady III Ogólno- § protestu społecznego wobec Karnego — czterech zatrzy-
polski Zjazd Drogowców g pogarszającego się zaopatrzę- manych działaczy NSZZ „So­

nia w żywność. lidarność” zwolniono. Zwol-
W Komendzie Wojewódz- niono także 11 zatrzymanych

kiej MO we Wrocławiu odby- uczestników zajść ulicznych,
ła się konferencja prasowa, Przeprowadzone czynności

B na której komendant woje- śledcze dostarczyły dowodów
g wódzki fJO — płk Zdzisław dających podstawę do sprecy-
g Biernaczyk poinformował o zowania wobec zatrzymanych
| szczegółach wydarzeń na uli- działaczy iNSZZ „Solidarność"
g cach w centrum miasta oraz zarzutów o popełnienie prze-
g o wynikach akcji MO. 21 bm. stępstwa określonego w art.

g w godzinach popołudniowych 271 par. 1 i 273 KK oraz pod-
g przy pl. Kościuszki w cen- stawę do skierowania do Ko-
g trum Wrocławia zaparkcwa- legium do Spraw Wykroczeń
■ ny został samochód marki wniosków o ukaranie z powo-
| „nysa” oznakowany napisem du naruszenia przepisów usta-
S „Radio Solidarność” i wypo- wy o kontroli pubiikajcj i wi-
S sażony w urządzenia nagła- dowisk. Jak poinformował płk
| śniające. Za Domocą tych u- Biernaczyk, organa MO prze-
§ rządzeń znajdujące się w sa- kazały 22 bm. upoważnionym

S-
mochodzie osoby emitowały przedstawicielom Zarządu Re-
nagrane na taśmach magne- gionu Dolny Śląsk NSZZ „So-

g tofonowych audycje dotyczące lidarność” zatrzymany samo-

gm.in. działalności NSZZ chód — radiowóz „nysa” kwe-.
3 „Solidarność” i aktualnej sy- stionując podstawowe ele-
| tuacji społeczno-politycznej w menty urządzenia nagłaśnia-
5 kraju. Sprzedawano i rozda- jącego.
| wano również różne wydaw- Podczas konferencji praso-
3 uietwa firmowane przez NSZZ wej przedstawiciele KW MO
g „Solidarność”, wśród nich a- we Wrocławiu podkreślili
g pel Zarządu Regionu Dolny < fakt odpowiedzialnego, sku-

Śląsk NSZZ „Solidarność” do tecznego, zgodnego z przepi-
żołnierzy Wojska Polskiego, sami prawa, działania milicji,
w treści którego zawarto m. 22 bm. wojewoda wrocław-

_

in. wezwanie do odmowy wy- ski Janusz Ov
swej opowieści łączy własne E konania rozkazów, kwestio- systematycznej
obserwacje i wspomnienia z

”

.... . .. ..

pobytu w Polonezkoey (dzi­
siejsza nazwa Adampola) z

wiadomościami wyszperany­
mi w starych dokumentach,

ność” na upomnienia i ostrze

żenią o prowadzeniu nielegal-

Krakowski przemysł
dla rolnictwa

Ocenie działań załóg i kie­
rownictw krakowskich za­
kładów pracy na rzecz uzy­
skania oraz przekazania do­
datkowej produkcji rolni­
kom — było poświęcone
wczorajsze spotkanie w U-
rzędzie miasta Krakowa.

Prezydent Józef Gajewicz
podziękował tym załogom,
dzięki wysiłkowi których
zgromadzono towary o łącz­
nej wartości przekraczającej
100 min zł (głównie mate­
riały budowlane). Sprzedaż
tych towarów wiązana ze

skupem powinna dać Kra­
kowowi w ciągu listopada
i grudnia br. 2 tys. ton żyw­
ca wieprzowego i 1,2 tys.
ton żywca wołowego o war­
tości 300 min zł. Stanowi to
45 proc, potrzeb Krakowa,
resztę mięsa uzupełniać ma

import.
Wśród zakładów pomaga­

jących w łagodzeniu trudno­
ści rynkowych trzeba wy­
mienić Fabryki Mebli, Za­
kłady Ceramiki Budowlanej
i Armatur, „Prefabet” w

Skawinie i Łęgu, cementow­
nie Nowa Huta oraz Zjedno­
czenie „Polmetal”. Zakłady
podległe temu zjednoczeniu
przekazały dla handlu wiej-
skii

tys. sztuk pralek wirniko­
wych, 500 sztuk lodówek, 850
tys. sztuk żyletek i 800 kg
gwoździ.

III Zjazd Drogowców
Miejskich

zakończył obrady
Wczoraj w Krakowie

1

g

Napięcie w kraju
(DOKOŃCZENIE ER ITR. R

jak pamiętamy — zwolnił

służb publicznych i zakładów

jaa pamiętamy — zwolnił z zaopatrujących ludność w

pracy członka branżowego arJy)tul7 Piłrw»z«J potrzeby,
związku mtnn wjz->ćiiwc*crz\ w Łodzi prezydium Za-związku, autora złośliwego
dopicku do hasła wywieszone­
go przez „Solidarność”.

e Marsz głodowy zorgani­
zowano w środę w Grudzńą-

prezydlum
rządu Regionu wydało oświad­
czenie zawierające sformuło­
wania obrazliwe dla rządu i
partii. W odpowiedzi na to

Egzekutywa KW PZPR we

dziano w tym mieście strajk
protestacyjny.

e Gotowość strajkowa w

woj. wałbrzyskim trwa już
od 16 bm. Na czas jej trwa­
nia zawieszono rozmowy z

władzami wojewódzkimi-

własnym oświadczeniu stwier­
dziła, że komunikat Zarządu
Regionu godzi w politykę po­
rozumienia, umowy społeczne
1 rodzi nowe napięcie. * Go­
towość strajkową utrzymują
w Łodzi nauczyciele, prote-
stując przeciwko dokonanym

® W Sieradzu negocjacje zmianom w Karcie Nauczycie-
„Solidarności" z władzami za- la — na 2 listopada ogłoszono
kończono uzgodnieniem pta- w tym regionie strajk tej gru-
nowisk i podpisaniem współ- py zawodowej z wyłączeniem
nych protokołów. W Tarno- przedszkoli j zakładów opie-
brzeskiem czwartek był dniem kuńczo-wychowawczych.
strajku dla 15 zakładów pra- @ Strajkiem zagrozili zde-
cy. Prowadzone poprzedniego sperowanl nieco pracownicy
dnia rozmowy z zespołem ro- placówek handlowych w

boczym Komitetu Rady Mini- Piotrkowie Trybunalskim. W
strów d/s Związków Zawodo- podpisanym przez organizacje
wych przerwano. Ponieważ związkowe, partyjną i mio­
nie przybyła do Stalowej Woli dzieżową, a także przez kie-
oczekiwana przez „Solidar- rownictwo WPHW proteście
ność” kompetentna komisja mówi się o agresywności spo-
rządowa, na piątek zapowie- łeczeństwa w stosunku do
dziano strajk generalny w pracowników handlu,
tym regionie z wyłączeniem (TAP)

Władze „Solidarności11
o sytuacji w kraju

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) tocznej Rady Gospodarki Na­
rodowej.

które sprzyjają odnowie oraz Mieszane uczucia wzbudziła
konieczność dalszego obopól- przedstawiona przez Grzego-
nego współdziałania. W tym rza Palkę propozycja ujedno-
kontekście podnoszona była licenia w całym kraju regla-
także kwestia nie zawsze od- mentaćji przydziału mięsa i

powiedzialnej treści prasy jego przetworów. Część człon-
związkowej, która niepotrzeb- ków KK opowiedziała się za

nie występuje przeciwko na- tą propozycją motywując to

szym sojuszehi międzynarodo- faktem, iż jedynie 30—50 proc.

Dziennikarz „SM11 dla „Krakowskiejd

Aleja protestacyjna „Sztandaru MM" trwa
31 października br. członek nym trybem odwołania ze nać „przeciwnika” należy się

Biura Politycznego, sekretarz stanowiska waszego redakto- przedtem dobrze poznać, a lu*
KC PZPR Stefan Olszowski ra naczelnego Jacka Nachyly. dzl poznaje się również po-
spotkał się z Egzekutywą POP Wasza redakcja należała i na- przez rozmowę, nawet pu-
PZPR „Sztandaru Młodych”, leży do nielicznych dzienni bliczną. Szkoda tylko że my

Podczas spotkania omówlo- ków w pełni demokratycz- młodzi musimy starszym o

-no aktualną sytuację w re- nych,..nie poddających się ma- tym przypominać. Byliśmy
dakcji „Sztandaru Młodych” nlpulowaniu 1 zniekształcaniu dumni z tego, że nasza gazeta
po odwołaniu dotychczasowe- wiadomości. odważnie i rzetelnie podejmu-
go redaktora naczelnego. Prezydium ZM ZSMP w Je trudne tematy z żyda spo-

Ustalono, że po najbliższym Starogardzie Gd. z dezapro- teczno-politycznego kraju, ze-

posledzeniu plenarnym KC batą przyjęło informację o spól redakcyjny właściwie
PZPR odbędzie się spotkanie bezzasadnym odwołaniu re- rozumie proces odnowy —

Stefana Olszowskiego z całym daktora naczelnego „SM”, piszą członkowie fabrycznej
zespołem redakcyjnym. traktując ten incydent Jako organizacji ZZ ZSMP z Fa-

WczoraJ odbyło się kolejne kolejny krok wymierzony w bryki Samochodów Ciężaro-
zebranie zespołu redakcyjne- linię społecznego dialogu i po- wych im. B. Bieruta w Lubli-
go. na którym potwierdzono rozumienia, linię przyjętą na nie.

IX Zjeżdzie PZPR. Naszvir
W teleksach są także oceny ,

wymowy politycznej wywia­
du, jaki przeprowadziła red.
„SM” z J. Kuroniem — uwa­
żamy, że umieszczenie wywia­
du z działaczem byłego KSS
KOR Jackiem Kuroniem nie
znamionowało cech celowej

zawodowe. wrogiej propagandy politycz-
Egzekutywa POP, ZZ nej — piszą członkowie ZSMP

ZSMP, Rada Pracownicza i z Zakładów „Mera-Lumel” w

KZ NZSS „Solidarność” przy Zielonej Górze.
PTSB „Transbud” w Bydgo- Z wywiadu jasno wynika, w ni­
szczy oddział nr 2 w Toruniu że redakcja nie podziela po- _ „

pisze: Załoga nasza została glądów rozmówcy. Stara za- s '5 J"
zbulwersowana skandallez- sada mówi, źc aby móc poko-

stanowisko zespołu zawarte
w rezolucji 1 kontynuowanie
protestu

Każdego dnia teleksy „SM”
odbierają dziesiątki apeli i
rezolucji popierających akcję
zespołu, pod którymi podpisu­
ją się dziennikarze, organiza­
cje partyjne, ZSMP j związki

Naszym zdaniem — pisze
„ZWARU” Z-l i

Z-2 — wywiad z J. Kuroniem,
który był przyczyną odwoła­
nia redaktora naczelnego
„Sztandaru Młodych” nie
przyniósł szkód ideologicz­
nych, a wręcz przeciwnie, po-

____ ,. _____ _______ mógł młodzieży właściwie ą-
-ZSMP Stosunkować się do przywód­

cy KOR-u. Młodzież pozba­
wiona informacji nie jest w

stanie ustosunkować się do

WŁADYSŁAW BIELEC

wym.

Zamykając ten wątek dy-

ma pokrycie na kartki w ma­
łych województwach, gdy
tymczasem w regionach wiel-

Miejskich. Omawiano zagad­
nienia związane z organiza­
cją ruchu drogowego, tech­
nologią budowy i utrzyma­
niem dróg miejskich oraz in­
nych obiektów inżynierskich
w miastach.

Książka poświęcona
dziejom Adamnola

„Adampol. Polska wieś nad
Bosforem” to tytuł opubliko­
wanej przez Wydawnictwo
Literckie książki Jerzego S.
Łątki poświęconej dziejom tej
polskiej osady w Turcji. A-

dampol założony w 1842 r. z

inicjatywy księcia Adama
Czartoryskiego, przy współ­
udziale Michała Czajkow­
skiego — Sadyka Paszy stał
się schronieniem dla pol­
skich emigrantów, którzy
znaleźli się na terenie pań­
stwa sułtańskiego. Autor —

dziennikarz krakowski, et­
nograf i turkolog z wykształ­
cenia, zafascynowany nieco­
dziennym zjawiskiem, jakim
jest ta enklawa polskości na

obcej ziemi w innym niż eu­
ropejski kręgu kultury,, w

pamiętnikach i listach.

Z dalekopisu
ROKOWANIA

ROZBROJENIOWE

(TAP) W Sali Redutowej !

wiedeńskiego pałacu Hofburg S
odbyło się w czwartek 285 «

posiedzenie delegacji 7 3
państw socjalistycznych i g
12 krajów NATO, uczę- g
stniczących w rokowaniach j»
w sprawie redukcji sił S
zbrojnych i zbrojeń w Euro- |

pie Środkowej.
Obradom przewodniczył 3

szef delegacji polskiej amb.
STANISŁAW
KL

PRZTGODZ-

ski Janusz Owczarek wobec
normalizacji

nowanie faktycznych powo- życia w mieście odwołał wy-
dów przedłużenia o dwa mię- dany 21 bm. zakaz odbywa-
siące służby wojskowej. Wo- nia zgromadzeń i gromadze-
bec braku reakcji osób obsłu- nia się osób na ulicach, pla-
gujących radiowóz „Solidar- cach i miejscach publicznych.

. . . .

Jak poinformował rzecznik
nej działalności — wbrew prasowy Zarządu Regionu
przepisom ustawy z dnia 31 Dolny Śląsk NSZZ „Solidar-
stycznia 1961 r. o łączności ność” — Stanisław Huskow-
oraz niezgodnie z przepisami ski, 22 bm. na posiedzeniu
obowiązującej ustawy o kon- prezydium Zarządu Regtonu
troli publikacji i widowisk —■podjęto uchwałę, w której o-

nostanowono podjąć inter- ceniono akcję MO we Wro-
wencję. Funkcjonariusze MO eławiu na ulicach miasta jako
zatrzymali 4-osobową ekipę „prowokację i atak na zwią-
obsługi radiowozu wraz z po- zek”. Zarząd Regionu NSZZ
jazdem i sprzętem technlcz- „Solidarność” we Wrocławiu
nym. Całą operację przepro- zaapelował do członków
wadzono — jak podkreślił ko- związku i mieszkańców mia-
mendant wojewódzki MO —• sta o zachowanie spokoju i
bez użycia siły fizycznej, zde- porządku. Powzięto decyzję
cydowanie i szybko. niepodejmowania akcji prote-

Zatrzymane osoby wraz ze stacyjnej do czasu zajęcia sta-

sprzętem zostały dowiezione nowiska orzez Komisję Kra-
do gmachu Komendy Woje- jową „Solidarności”.

skusji, Lech Wałęsa ponownie ^“^stowycT ono o

S^e^tTzl^ lepsze.Inni dyskutanci
władzy partyjno-administra- SŁUfe S

cyjnej, spotoczno-związkowej i nąć prfydX
samorządowej. Według prze- } norrn mięsa. Jeszcze inni
wodmczącego KK jedynie całkowicie nle zgadzali się x

niezawisłe i mezalezne sądy & s

są gwarantem
tworzenia
struktur.

arbitra dla przedstawioną propozycją
uważając, że w małych woje-demokratycznych
kroki do tzw. samozaopatrze-
nia w mięso — a więc możli­
wości, jakich nie mają wielkie
aglomeracje. Większość dy­
skutantów była jednak zdania,
że dla poprawy zaopatrzenia

żywność przede
konieczne jest

W kolejnym punkcie obrad
przewodniczący grupy nego­
cjacyjnej ze strony „Solidar­
ności” — Grzegorz Palka za­
poznał członków KK z wyni­
kami ostatnich rozmów prze- ludności w

prowadzonych ze stroną rzą- wszystkim
dową na temat obecnej sy- wprowadzenie kontroli nad
tuacji żywnościowej w kraju, produkcją i dystrybucją tych
Ocenił, iż pomyślnie załatwię- artykułów.
na została propozycja Związku Pierwszy dzień obrad KK
odnośnie zamrożenia cen de- zakończyło przedstawione
talicznych i wprowadzenia re- przez Lecha Wałęsę spra-
kompensat po ich wcześniej- wozdanie z pobytu delegacji
szym uzgodnieniu ze Związ- „Solidarności” we Francji,
kiem, natomiast nie załatwio- Obrady kontynuowane będą
no postulatu powołania Spo- 23 bm.

Fołsko- amerykańskie
kontakty

dyplomatyczne
WASZYNGTON (PAP). Am­

basador PRL w USA Romuald
Spasowski złożył wizytę za­
stępcy sekretarza stanu Wal­
terowi Stoesselowi. Omówiono
zapotrzebowanie Polski na

artykuły żywnościowe, trady­
cyjnie zakupywane na rynku . . łT.
amerykańskim na warunkach dzynarodowych Uniwersytetu
kredytowych. Wymieniono też Johna Hopkinsa w Waszyngto-
poglądy na sten stosunków odbyło się nieoficjalne
dwustronnych. spotkam® polsko-amerykań­

skie zorganizowane przez kie-
WASZYNGTON (PAP). 21 rownictwo uczelni z okazji

bm. w Waszyngtonie przeby- pobytu wicemin. Wiejacza w

wał wiceminister spraw za- stolicy Stanów Zjednoczonych,
granicznych Józef Wiejacz. Z amerykańskiej strony na

Złożył on wizytę w Departa- spotkanie przybyli przedsta-
mencie Stanu, gdzie przepro- wiciele Białego Domu, Depar-
wadzał rozmowy z podsęfcre- tamentu Stanu i Kongresu,
tarzam! stanu Allanem Hol- Kongres reprezentował m. in.
mesem i Johnem Scanlanem. przewodniczący Komisji Spraw j
Tematem rozmów były sto- Zagranicznych Senatu senator
sunki polsko-amerykańskie Charles Percy.

oraz szereg problemów mię­
dzynarodowych interesujących
obie strony, w tym sprawa
konferencji madryckiej.

J. Wiejacz w towarzystwie
ambasadora PRL Romualda
Spasowskiego złożył wizytę w

Kongresie Stanów Zjednoczo­
nych, gdzie odbył rozmowę z

przewodniczącym Komitetu
Spraw Zagranicznych Izby
Reprezentantów C. Zabłockim.

*

W Instytucie Spraw Mię-

KANDYDAT
NA PREMIERA

Agencja PARS poinformo­
wała, że na posiedzeniu w

czwartek rano parlament
Irański (Madżilis) nie zaapro­
bował kandydatury dr Ali
Akbara Welajatiego na sta­
nowisko premiera Iranu. Był
on desygnowany przez pre­
zydenta Hajatoleslama Ali
Chamanci.

ZAPOWIEDZ MANEWRÓW
Wielki amerykański poten­

cjał wojskowy zostanie prze­
rzucony w przyszłym mie­
siącu na Bliski Wschód —

pisze agencja France Presse,
dodając z powołaniem się na

koła zbliżone do Pentagonu,
że Stany Zjednoczone będą
starały się udowodnić, iż w

przypadku kryzysu są w

stanie 1,ronić złóż ropy naf- g
towej rejonu bliskow schód- g
niego.

POSIEDZENIE KOMISJI 3
RWPG

W Warnie odbyło się ko- S

Czy prokurator generalny Lucjan Czubiński zdąży spełnić obietnicę?

| Stróże koło Zakliczyna: łiHt li dlOlfdl liUl!
!

INFORMACJA WŁASNA Jakie warunki panują w tej przez krakowski „ELTOR”, dnia 15 VI 1980 reku, w któ-

Zaalarmował nas I sekretarz chwili w PDPS w Stróżach? który wyciął 17 starych drzew rym wśród 17 innych zaleceń,
| Komitetu Gminnego partii w Na 169 chorych przypadają 2 przy okazji przeprowadzania figuruje m. in.: „zorganizować
3 Zakliczynie (woj. tarnowskie) „oczka” ustępowe i 4 umywa!- linii elektrycznej). Gorzej jest szkolenie okresowe I st. w za-

| Andrzej Grzegorczyk: „Przy- ki. Cotygodniowa kąpiel od- podczas deszczu: 160 kobiet kresie bezpieczeństwa i higie-
3 jeżdżajcie — ja jestem bezsił- bywa się w pralni, w grupach spędza wtedy cały dzień, sto- ny pracy...”
| ny...” Pojechałem... po 20 osób na raz. Brak bie- jąc w świetlicy (nie ma w n w

3 Stróże pod Zakliczynem. Na żące.i wody. Stropy w budyń- niej miejsca na ustawienie ta-
| bramie XVIII-wiecznego dwór- ku głównym mimo stempli na- kiej ilości krzeseł). Dodajmy jus wtei -

S ku (zaliczonego niegdyś do dal grożą zawaleniem. Na jeszcze, że cały personel PDPS
3 zabytków kl. I) tablica: „Pań- ścianach prowizorycznych sal składa się z 3 pielęgniarek i
| stwowy Dom Pomocy Społecz- chorych rośnie wspaniały 39 salowych — psychologa nie . f L.J?”

3 nej dla Dorosłych”. Przebywagrzyb. Zawilgocona instalacja ma w ogóle, a psychiatra do- 3.,
5 tu 160 nieuleczalnie chorych elektryczna grozi w każdej jeżdżą raz w miesiącu.- r •r2-e,JL
1 psychicznie kobiet. Według o- chwili pożarem (w br. perso- „ , , u ub^Ske,i°bl^n^l
3 bowiązujących w Polsce norm nel gasił tu już dwa pożary; Przeglądam bogate teczki ...

§ (4,8 m kw. na jedno łóżko) po- ponieważ jedyna klatka scho- dokumentacji: regularne, co-
_

f rr~ehmi^p
3 winno ich być tu o połowę dowa jest tak wąska, że le- miesięczne pisma dyrektor Ja- V nn imiknrri^tumnn,,
3 mniej, ale nie to jest najważ- dwo mogą minąć się na niej W Hamigi cio Wydziału tvlkn
| niejsze. Przed kilkoma miesią- dwie osoby — więc chore e- ^,7)wia 1 opieki Społecznej

cami stropy piętrowego dwór- wakuowa.no, spuszczając je z VTM w Tarnowie. Pochylam
ku zaczęły gwałtownie pękać balkonu w workach). Potężna S1^ równie regularnymi W .ę n

gnojówka przed oborą, żarnie- nakładanymi_ na.» Tramie „u„.vu, ».<; , osiadać. Dyrektorka PDPS gnojowKa przea oporą, zanne-
““

>i„
lejne 86. posiedzenie Stałej g Janina Hamiga podjęła prze- nioną na sypialnie skłania tyl- dyrekcję PDPS przez tereno- p 0,Jć3 ?3 .

Komisji RWPG ds. Współ- g rażającą, ale jedynie możliwą ko do jednej refleksji: dlącze- weSo inspektora sanitarnego trwa-io nrnr-p
pracy w dziedzinie przemy- g w tych warunkach decyzję: go jeszcze nie wybuchła tu w. Brzęku (Jamna Hamiga m

siu budowy maszyn. W ob- g ulokowała chore w zaadapto- jakaś epidemia? Ponieważ odwołuje się od mch do m- ,,-_3,
radach komisji uczestniczyły 5 Wanych naprędce pracowniach pracownie terapii zajęciowej spektora wojewódzkiego w „ 3*
j.i s_isx_ i g terapii zajęciowej i._ w po- (chore robiły tu kołdry, darły Tarnowie, a ten je uchyla. Ca- .

~ p
B mieszczeniach gospodarczych, pierze, kleiły koperty itp.) za- fa zabawa ma cel czysto ase- Jedyną nadzieją 160 ciężko
3 przylegających bezpośrednio mieniono na sypialnie, więc ^urancki — w razie wypadku, chorych kobiet jest więc pro-
| do stajni i obór gospodarstwa 160 kobiet spędza cały dzień który m u s i się tu zdarzyć, kurator Lucjan Caubiński.
3 PDPS. Część pensjonariuszek bezczynnie: w czasie pogody inspektor będzie Tylko ozy zdąży spełnić swą
| pozostała na parterze budyń- spacerują po parku (również On Przęciei ostrze- wspaniałą obietnicę, dopóki w

!ku głównego — w salach o zabytkowym, lecz przed kilko- gńł—) - Czytam unikalne pismo stróżach nie dojdzie do tra-

j'aprędce podstemplowanych ma dniami zniszczonym z związkowego inspektora pra- gedii?

stropach. wyjątkową bezmyślnością CF Adama Fliszewskiego z MARIAN HANIK

delegacje krajów członkow­
skich RWPG: Bułgarii, Cze­
chosłowacji, Kuby, NRD,
Polski, Rumunii, Węgier,
Wietnamu i Związku Ra-
dzieci iego. Obecna była
również delegacja SFRJ.

aS34

Z obrad Plenum KK FJN

„Chcąc uzyskać wiarygodność i zaufanie
musimy stać się innym frontem...44

„Pragniemy podnieść rangę działaniami na rzecz ochrony Krakowski Komitet Frontu
działalności społecznej Kra- środowiska naturalnego. Bu- Jedności Narodu pragnie być
kowskiego Komitetu Frontu downiotwo, handel, gospodar- ogniwem pośrednim między
Jedności Narodu, chcemy aby ka komunalna i kultura to ko- władzą a społeczeństwem,
skupiał wszystkich przedsta- iejne punkty programu, któ- Prograin Frontu Jedności
wicieli społeczeństwa Krako- rych nie wolno nam wykreślić powinien być wspól-
wa, niezależnie od przynależ- ani potraktować lekceważąco , .Jto wszystkich two
ności do partii i stronnictw mimo istniejącego kryzysu, ^vch loTiłTsS ma

politycznych, pragniemy być Koniec posiedzenia za- r^ych go sił i smzyc ma

otwarci dla wszystkich środo- owocował w dwie uchwały — ® umacnianiu pozycji 1
wisk wyznaniowych, zawodo- jedną ściśle określającą wla- torytetn Polski na arenie m ę
wych, stowarzyszeń nauko- ^nie kierunek rozwoju spo- dzynarodowej,
wych czy organizacji spoiecz- łeczno-gospodarczego woje- ® aktywnemu likwidowaniu
nych. Zapraszamy do współ- wódiztwa miejskiego krakow- źródeł i przezwyciężaniu na-

pracy „Solidarność”. Chcąc u- skiego i drugą, którą przyta- pięć politycznych i
_ społecz-

zyskać wiarygodność i zaufa- czarny w całości. W obradach, nych drogą rozwiązań wyklu-
nie musimy stać się innym które prowadził przewodniczą- czających użycie siły oraz wy-
frontem nie tylko w składzie, Cy KK FJN prof. dr Mieczy- kluczających kroki legislacyj-
aie i w działaniu. Możemy to sław Klimaszewski uczestni- na sprzeczne z ustalonymi po-
uzyskać tylko uczciwą i rzetcl- czyi i sekretarz KK PZPR rozumieniami społecznymi,
ną pracą. Zmiana nazwy na Krystyn Dąbrowa. • urzeczywistnianiu pro-

EWA PAŁKA gramu reform gospodarki i

państwa,
® wykorzystywaniu inicja-

MSKłiJfuCjO tyw obywatelskich służących
Krokowskiego Komitetu rozwiązywaniu konkretnych

Front Porozumienia Narodo­
wego (jaką się proponuje), czy
opracowanie całkiem nowego
statutu nic nie pomoże, jeśli
działalność nasza radykalnie
nie ulegnie zmianie” — tak
mówiono na wczorajszym po­
siedzeniu plenarnym KK FJN.
„Dlaczego nie zabieramy głosu

problemów ogólnospołecznymi
i lokalnych.

Krakowski Komitet Frontu

w sprawach i sporach istot- staje się coraz bardziej napię- powiada się za kontynuowa­
nych dla naszej społeczności, tą. Wzrasta. niezadowolenie linii diajogu ; porozu-
której jesteśmy przedstawicie- rozdrażnienie ludzi pracy po- , Uznajc za konieczne
lami, w sprawach pryncypial- garszającym się zaopatrzeniem d? j współpracy wszyst-
nych dla narodu, kraju” - i <»raz trudniejszymi warun- klc,/sił spoiecznych, które za

pytali dyskutanci. icami zy®13- najwyższy swój cel uznają do-

Podstawowym tematem ple- Istotną rolę w p<rze®wycię- bro narodu polskiego,
num była dyskusja nad kie- żeniu kryzysu gospodarczego i Zwracamy się z apelem do
runkami rozwoju społeczno- rozwiązywaniu sprzeczności wszystkich Obywateli — bez-
-gospodarczego województwa istniejących w życiu politycz- partyjnych, członków partii i
miejskiego krakowskiego w o- nym i społeczno-gospodarczym stronnictw politycznych, dzia-
parciu. o uchwałę XVII Kra- powinien mieć front narodo- łączy i członków związków
kowskiej Konferencji Partyj- wego porozumienia i wspól­
nej i założenia programowe pracy.
KK SD i ZSL. Zabierali głos TT .

rolnicy, naukowcy, działacze Uznając, zróżnicowanie na- u
_ Blaua„lv

które paraliżują rozwój naszej szczególnych organizacji, K‘a-
............

- - kowski Komitet Frontu Jed­
ności Narodu pragnie być o-

aglosneracji. Najczęściej jed-

Frontu Jedności Narodu

Obecna sytuacja w kraju

zawodowych, w tym NSZZ
„Solidarność”, członków orga­
nizacji społecznych i młodzie­
żowych — siadajmy przy

je racje i uzasadnienia, do­
chodźmy do wspólnych, po­
czątkowo choćby najdrobniej-nak mówiono o polityce roi- ^pragnie Dyc o- U2godn.ień_ Niech różni„

nei. Dlatego też w uchwale twartym ruchem społecznym ce zdań nje dzie]ą nas, & p(,_
zwolą spojrzeć nam na siebie

nej. Dlatego też w uchwale
omawiającej najważniejsze dla środowisk politycznych,
kierunki rozwoju szczegółowo ł ^wlzy/zeń ^P»”n^

potraktowano te problemy organizacji i stowarzyszeń tw(M.-acvch nowe obncze na-problemy
koncentrując się na zaopatrze­
niu rolnictwa w środki pro­
dukcji, podkreślano koniecz­
ność powstawania bazy i sieci
przetwórstwa owocowo-wa-

rzywaiczego, domagano się
korekty granic naszego woje­
wództwa tak, aby odzyskać
ziemię miechowską, będącą
zawsze spichlerzem naszego
miasta. Ochronę zdrowia i od­

i tworzących nowe oblicze na­
szego Kraju.

Z zadowoleniem przyjmuje­
my każdą deklarację władz
politycznych i państwowych o

Chcemy spełniać rolę frontu potrzebie konsolidacji spo’e-
narodowego porozumienia i czeństwa we wspólnym fron-
współpracy, by na drodze dia- cie działania na rzecz naszej
logu wypracować wspólne sta- Ojczyzny.

KRAKOWSKI KOMITET
opinia społecznej.. Deklarując FRONTU JEDNOŚCI
pełnienie tak pojętej roli w hiARnmr

nowy zabytków łączono niero- życiu społeczno-politycznym i
zerwalmie ze zdecydowanymi gospodarczym kraju i regionu, Kraków, dn. 22 X 1981 r.

twórczych, naukowych i tech­
nicznych, organizacji społecz­
no-kulturalnych, dla wszyst­
kich pilskich patriotów.

Zło konieczne staje się środkiem na dziś

Wieś — miasto: wszystko za wszystko
INFORMACJA WŁASNA skupu 30 ton zbeża podczas W przeważającej części jest to

Kryzysowa sytuacja w zao- gdy GS sprzedała 119 ton mą- produkcja krakowskich zakła-
patrzeniu w żywność a przede ki, 90 ton kaszy i 411 ton pie- dów pracy. Prezydent Gaje-
wszystkim w, mięso zmusza do czywa. Wymowę tych liczb wicz bardzo konsekwentnie
sięgania po środki zaradcze o łagodzi jedynie fakt, że tam- bronił swego stanowiska, choć
bardzo kontrowersyjnej wy- tejsi rolnicy specjalizują się nie mogło być ono popularne,
mowie. Do arsenału tych me- w produkcji warzyw. Tema- Na pytanie czy nie można
tod należy niewątpliwie pro- tern dyskusji aktywu zebrane- zwiększyć dostaw towarów na

pozycja ożywienia skupu po- go na gminnej radzie gospo- wieś odpowiedział pytaniem:
przez wymianę towarów. Za- darczej była właśnie propozy- a jakie dajecie mi argumenty?
chwianie równowagi rynkowej cja wprowadzenia wymiany Jeśli podejmuję starania w

wieś odczuwa szczególnie do- towarów. Nie zawaham się na- Warszawie pytają mnie przede
tkliwie. Powszechny niedosta- pisać, że propozycja przyjęta wszystkim o skup. A skup
tek środków produkcji i arty- została z aplauzem. Rolnicy żywca zrealizowany jest u nas

kułów przemysłowych sprawił, także są zmęczeni beznadziej- w 30 procentach,
że najbezpieczniejszą lokatą nym wyczekiwaniem przed Wczorajsze spotkanie w Ko-
kapitału stało się zboże w magazynami GS. Możliwość niuszy było pierwszym po-
spichlerzu i Świnia w chlewie, nabycia towarów za płody święconym tej tematyce w

Rolnik na pieniądze wymienić rolne jest dla nich na obec- woj. miejskim krakowskim,
jej nie chce, chce towaru. Pro- nym etapie propozycją atrak- Miało charakter sondażowy,
pozycja tej wymiany nie jest cyjną. Przyznał to w swym Konkluzja wczorajszego ze-

rzeczą nową. Była ona jednak wystąpieniu przedstawiciel brania była utrzymana w du-
przemilczana.z uwagi na man- „Solidarności Wiejskiej”, mó- chu: tak, ale... Wiele pytań do-
kamenty, które w sobie za- wiąc m. in. że wprawdzie po- tyczyło szczegółów reaiizacyj-
wiera. Upatrywano w tym po- rozumienia ustrzycko-rzeszow nych. Zgodzono się jednak, że
wrotu do obowiązkowych do- skie taką możliwość odrzuca • lepiej będzie jeśli ustali się za­
staw pod zmienionym tylko ją niemniej jednak sytuacja sady ogólne a nadzór nad wy-
szyldem, przewidywano, nowe, dzisiejsza dyktuje bardzo twar- konaniem powierzony będzie
Wyższe formy spekulacji, któ- de warunki. Zaznaczył przy organom społecznym, które ja­
rych pożywką mogła by być tym, że jest to jego prywatne ko gospodarz terenu najlepiej
wymiana towaru za towar, opinia. Dalej jednak zaczęły
Dramatyzm sytuacji zmusza1 się kontrowersje. Padały py-
jednak do przerwania zaklęte- tania, jakie produkty rolne '

go kręgu. jakie towary będą tym objętf
Wczoraj prezydent miasta Wiadomo przecież, że możn

Krakowa Józef Gajewicz spo- podzielić tyle ile mamy, a ma

tkał się z rolnikami w gmi- my niewiele, w związku z tym
nie Koniusza. Jest to gmina preferowane będą dostawy
o wysoko rozwiniętym rolnic- żywca. Staraniem władz mia- ..... ........ .

twie, ale sytuacja w skupie sta na wieś krakowską trafią pomysł może go zapronono-
typowa. Np. do tej pory roi- dodatkowo towary przemysło- wać,
nicy dostarczyli do punktów we o wartości 53 min złotych.

' TOMASZ ORDYK

mają jego specyfikę.
Podkreślam jeszcze raz, że

ałe to przedsięwzięcie ma

harakter przejściowy, wymu-
-.ony sytuacją. Sprawa ma

harakter otwarty. Rozwiąza­
na proponowane w Koniuszy
jie mają charakteru obligato­
ryjnego. Jeśli ktoś ma lepszy
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witające samorzutnie rady robotnicze. Tę tezę potwierdza
również; i to, co dzieje się już po Plenum. Władysław Go­
mułka wygrał — zaczął więc tak sterować aktywnością mas,

aby stopniowo, ale zdecydowanie ograniczyć rozbudzone
wcześniej dążenia społeczeństwa.

Byłoby to jednostronne ujęcie, bowiem kilku ważnych re­
formatorskich posunięć dokonano. Jakie one były?

B Zmiana w polityce rolnej — odstąpienie od kolektywi­
zacji włt

B Poprawa stosunków z Kościołem. Już po Plenum w

miejscu odosobnienia księdza prymasa St. Wyszyńskiego w

Komańczy zjawili się WŁ Bieńkowski i Z. Kliszko, aby w

imieniu WŁ Gomułki prosić prymasa o szybki powrót do
Warszawy, aby wpłynął na uspokojenie nastrojów społecz­
nych. 28 października kardynał wraca do Warszawy, W
grudniu tego roku podpisano porozumienie między rządem
a Episkopatem. Wraca również w dawne ręce — naczelne­
go redaktora Jerzego Turowicza — „Tygodnik Powszechny".

B W bardzo znaczący sposób unormowano stosunki Pol­
ski z ZSRR, czego wyrazem była deklaracja z listopada
1956 r., która mówiła m. in. o wyrównaniu zadłużenia na­
szego kraju w oparciu o eksport węgla, który w ramach

umowy i 1945 r. był dostarczany w latach 1945—56 po umow­
nie niskich cenach. W grudniu tego samego roku określono
odpowiednio status stacjonowania wojsk radzieckich w Pol­
sce.

B Rozwijający się żywiołowo ruch rad robotniczych, po­
party Uchwałą październikowego plenum — uzyskał ramy
prawne w postaci Ustawy, którą podjęto w listopadzie
1956 r.

B Ożywa młode pokolenie, czego wyrazem jest powsta­
nie wielu organizacji młodzieżowych, M. in. harcerstwo po­
wraca do swej starej, dobrej nazwy — Związek Harcerstwa
Polskiego.

B Kontynuuje aię ożywiony ruch intelektualny i kultu­
ralny. Coraz sławniejszy staje się pisarz młodego pokole­
nia — Marek Hłasko. Jazz wychodzi z ukrycia. Film polski
staje się znany i ceniony poza naszymi granicami.

B Zapowiedziano prawdziwe wybory, a nie głosowanie,
do Sejmu na styczeń 1957 r. Miano głosować na wspólną li­
stę programową, ale wybierać się miało między kandyda­
tami.

Zrobiono wielki krok do przodu — więc jak
i kiedy społeczeństwo przegrało Październik?

W telegraficznym skrócie podam kilka kolejnych posunięć
władzy, które były krokiem do tyłu, wycofaniem się ze zdo­
byczy Października.

W Ilpcu 1957 r. po kilku miesiącach pracy ogłoszono spra­
wozdanie komisji KC pod przewodnictwem R. Nowaka, któ­
ra badała działalność Ministerstwa Bezpieczeństwa Publicz­
nego. To był sygnał, że odwrót się zaczyna. Było to sprawo­
zdanie bardzo ogólnikowe i nic nie wyjaśniające.

Nie trzeba było długo czekać na kolejny krok — prawie
w rocznicę Października, bo 5 X 1957 r. — zamknięto pismo
„Po prostu”. Pismo — symbol demokracji. A WIĘC OD­
WRÓT ZACZYNA SIĘ JUŻ JEDNOZNACZNIE — NAJ­
PIERW ZAHAMOWANO ROZLICZENIA, POTEM NASTĘ­
PUJE ROZPRAWA Z PRASĄ. Prasa już jest niepotrzebna,
już przeszkadza. I nic nie pomogło, że po zamknięciu pisma
mają miejsce gwałtowne 4-dniowe protesty, włącznie z

ogromną robotniczo-studencką manifestacją, jaka odbyła się
na pl. Konstytucji w Warszawie. Była to pierwsza gorzka
pigułka, którą przełknęło społeczeństwo. Do zamknięcia pi­
sma — mimo protestów — w końcu się przyzwyczajono. Do­
tyczyło to przecież kilku Osób, nie uderzało wprost i po pro­
stu w każdego.

Zaczyna się kolejna faza — weryfikacja w partii. W rok
po Październiku odbywa się X Plenum KC. Wł. Gomułka
walczy z dwoma skrzydłami, choć ostrzej atakuje tych, których
jeszcze do niedawna nazywano lewicą, a teraz stają się pra­
wicą. O dogmatyzmie mówi, że to grypa, o rewizjonizmie — że

gruźlica. Groźniejszy jest rewizjonizm, z nim należy walczyć.

Równocześnie — tę część elity intelektualnej, która nie na­
leży do partii, określa się mianem ,/zwolenników drugiego
etapu”. Zaczyna się z nią walka polityczna, z czasem sięga
się do innych presji, Już nie tylko walki na słowa.

Równocześnie z tym następuje WYCOFANIE SIĘ Z IDEI
RAD ROBOTNICZYCH I OGRANICZENIE NIEZBĘDNYCH
REFORM SYSTEMOWO-EKONOMICZNYCH. Ustawa o ra­
dach robotniczych ŻYŁA ZALEDWIE 2 LATA. Już w 1958
r, wchodzi w życie ustawa o samorządzie robotniczym —

tworząca KSR. A więc sankcjonuje się twór, w który z u-

rzędu — nie z wyboru — wchodzą przedstawiciele organi­
zacji partyjnych, zakładowych. Zaczyna się powolny upa­
dek słynnej Rady Ekonomicznej z prof, Oskarem Lange na

czele. Z głębokiej reformy, wtedy niezbędnej, pozostaje
coraz mniej. Od 1959 r. powraca się do biurckretyczno-seen-
tralizowanego systemu zarządzania gospodarką. Wszystko,
lub prawie wszystko, skupia w swych rękach Rada Mwń-
strów.

Dlaczego PAŹDZIERNIK
nie okazał się wiosną?

Na przełomie 1958/59 powoli zaczyna się odwrót od swo­
bód obywatelskich. Państwo przystępuje do ofensywy wobec
Kościoła. Sejm uchwala kilka znamiennych ustaw: — o mel­
dunkach, która pod karą 2 lat więzienia wprowadza obowią­
zek meldunkowy, — o Sądzie Najwyższym, ograniczając je­
go niezawisłość, oraz — o zgromadzeniach, na mocy której
należy o każdym otwartym zebraniu zawiadomić określony
organ administracyjny, który ma z koiei prawo w każdej
chwili zebranie takie zamknąć.

Przeprowadzone w tym samym roku wybory do Sejmu
przywracają do łask kilku przedstawicieli dogmatyków,
m. in. czołowego przedstawiciela gruny Natolińczyków —

Z. Nowaka.
Dlaczego tak się stało? Dlaczego zmarnowano tamten

przełom? Trudno dziś odpowiedzieć na te pytania, nie zna­
jąc wszystkich faktów, nie znając wszystkich zjawisk. Ale
w oparciu o te, które są i kilka przeprowadzonych już w

tym roku prób takich odpowiedzi — spróbuję i ja to zrobić.

„Co to jest silna władza? Nie jest niq każda

władza, która przeprowadza to, co chce, zmusza

do milczenia przeciwników... Silna władza

nie przeciwstawia się społeczeństwu, nie narzuca

swoich poglądów wbrew opinii społeczeństwa...”
— tak pisał prof. Konstanty Grzybowski w 1966 r.

W próbie odpowiedzi na pytanie dlaczego cofał się Paź­
dziernik można wyróżnić, jak sądzę, trzy grupy przyazyn:
uwarunkowania zewnętrzne — sytuacja międzynarodowa,
sytuacja w kraju i partii oraz cechy osobowości Wł. Gomuł­
ki. Zaeznijmy od uwarunkowań zewnętrznych:

fl Niejako równolegle, gdy w kraju przeprowadzano de­
mokratyzację życia, na Węgrzech, gdzie procesy te zaczęły
się dużo wcześniej — sytuacja nabiera cech coraz groźniej­
szych — cech coraz bardziej masowego, niekontrolowanego
rozpadu wszelkiej władzy i wszelkiego autorytetu. Skończy­
ło się to tragedią, wojną domową. A sam wybuch zaczął
się od wyznaczonej na 24 października 1956 r. solidannościo-

wej manifestacji mieszkańców Budapesztu, pod pomnikiem
Bema. Manifestacja skończyła się parotygodniowym drama­
tem. W końoowej fazie tego dramatu nastąpiła egzekucja
Imre Nagy’ego — człowieka, który stał na czele węgierskiej
odnowy. Wydarzenia te wislały jak przestroga nad polskim
kierownictwem, które dopiero co, po wielu latach odosob­
nienia, poniżenia, objęło władzę. I nad społeczeństwem,
które dopiero co wyzwoliło się spod strachu. Te wydarzenia
musiały, jak sądzę, hamować wielu lewicowych demokra­
tów, musiały hamować i społeczeństwo. Osiągnięto przecież
sporo — czy więc za taką cenę miano sięgać po więcej? Co
by się stało gdyby Wł. Gomułka nie oofnął demokratycz­
nych przemian? Polityk raz tylko na takie pytanie odpo­
wiada. My dziś możemy spekulować. Na żywym organizmie
narodu trudno jednak podejmować takie eksperymenty.
Czy jednak te analogie i cień Węgier — były realne?

al Element drugi czynnika międzynarodowego to koniecz­
ność stabilizacji granic w powojennej Europie. Trwałość
polskiej granicy na Odrze 1 Nysie staje się — w obliczu
różnych, mniej lub bardziej ważących czynników, które
zaczynają wpływać na sytuację europejską — kanonem dok­
tryny i myśli politycznej w stosunkach międzynarodowych
ówczesnego kierownictwa. Tej sprawie podporządkowuje
się w polskiej polityce zagranicznej wszystko, lub prawie
wszystko. A przecież już tak bywa, że sukcesy w niej osią­

ga się w warunkach, gdy sytuacja wewnętrzna jest bardzo
ustabilizowana. Często właśnie jej kosztem zmierza się do
osiągnięcia czegoś ważnego w stosunkach międzynarodo­
wych. Przywołam w tym miejscu jeden tylko, ale bardzo
znamienny przykład — Francja i czasy rządów de Gaułłe’a
oraz jego ideę wielkiej i niezależnej od USA Francji.

Czynniki wewnętrzne
fl ZABRRAKŁO WTEDY RZETELNEJ ANALIZY LAT

POPRZEDNICH. W zasadzie wszelkie próby odpowiedzi na

pytania dotyczące okresu stalinowskiego kultu jednostki —

skończyły się wyliczeniem kilku winnych. Im przypisano
nieudolność, głupotę i wredne cechy charakteru — i na tym
się skończyło. Nowa ekipa instalowała się w starych meb­
lach. Przyjęto — o ironio — w partii marksistowskiej nie-
marksistowską tezę o wybitnej roli jednostek w historii. A
przecież do poważnej analizy marksizm daje narzędzia ba­
dawcze. Powinna to była być analiza strukturalna systemu
w którym te jednostki działały. Konsekwencją takiej anali­
zy byłaby modelowa propozycja zmian strukturalnych sy­
stemu, aby uniemożliwić jednostkom w przyszłości odgry­
wanie tak znaczącej roli. To co zrobiono — było wielkim
uproszczeniem.

S Nie przeprowadzono — mimo zapowiedzi na paździer­
nikowym Plenum — żadnych istotnych zmian ani kadro­
wych ani strukturalnych w partii. W ZASADZIE ZACHO­
WAŁA SIĘ CIĄGŁOSC ELITY WŁADZY. Poza Gomułką,
Kłiszką i Spychalskim — nowymi członkami kierownictwa,
pozostali w nam — Ochab, Cyrankiewicz, Zambrowski czy
Zawadzki. A więc są w niej bardzo różni ludzie, o różnej
historii i odmiennych doświadczeniach. Ludzie władzy o-

kresu stalinowskiego i jego ofiary. Jedyne co mogło z tego
powstać — to wielki kompromis w wielu sprawach.

fl Nie tylko nie rozwiązano poważnego dylematu, ale ko­
lejny już raz popełniono ten sam błąd w mechanizmie we­
wnątrzpartyjnej aktywności. O co chodzi? Otóż z jednej
strony pożądana jest aktywność polityczna członków partii
zawsze i wszędzie. Z drugiej zaś — taka aktywność MUSI
WYRAŻAĆ SIĘ KRYTYCZNYM STOSUNKIEM DO DE­

CYZJI PROGRAMOWYCH I BIEŻĄCYCH KIEROWNIC­
TWA ŁAGODNIE MÓWIĄC — NIE MOGŁA ONA BYC
MILE WIDZIANA. Określało się ją przecież mianem o po-

SSwNlCTOA BTŁA FAŁSZYWA. CHOC WTEDY

UZNAWANA BYŁA ZA JEDYNIE SŁUSZNĄ. To przecież
VIII Plenum dokonało korekty tej linii. Powstaje je na

iakaś kwadratura koła — do dziś praktycznie me rozwią­
zana Jak bowiem dokonywać korekt linii kierownictwa, z

dtoa nadzień/w marszu - gdy jej krytyka oceniana jest
jako politycznie szkodliwa? Nie chodzi przecież w po^yce
O wątpliwą satysfakcję, że ma się rację po fakcie--o jakiś
rodzaj rehabilitacji - a o unikanie lub nadawę błędów od
zaraz. Sprawowanie władzy wymaga również ogromnej u

miejętności i CHĘCI do sprawdzania ocen i wyobrażeń wła­
dzy z tym jak to ocenia, widzi i doświadcza społeczeństwo.
AB Kn/^WÓd to NISKI STOPIEŃ ZORGANIZOWA­
NIA SPOŁECZEŃSTWA. Były wystąpienia, było ozywion-
życie społeczne — ale brakło trwałych form organizacyj­
nych i zabrakło przywódców. W masie w sumie dość bier­
nej — były jedynie pewne grupy, zakłady czy instytucje
bardzo aktywne. Może ponownie warto by sięgnąć do mark­
sizmu i przypomnieć sobie pojęcia klasy w sobie i klasy dla
siebie? Wtedy polska klasa robotnicza, która w latach po­
przednich została w wyniku masowej migracji ze wsi do
miast przekształcona — była chyba bliższa określeniu —

klasy w sobie. .

S3 Do kluczowych elementów sytuacji wewnętrznej zali­
czyłabym KATASTROFALNY STAN GOSPODARKI PO-
p A Źny.TERNlKOWEJ. Rozregulowany rynek, tracący na

wartości pieniądz, brak wielu towarów, braki w żywności,
kryzys w rolnictwie — to najbardziej wyraźne objawy tego
kryzysu. Wszystko to było faktem. Stan ten stał się podsta­
wą do OGŁOSZENIA KOŃCA NIEZBĘDNYCH I ZASAD­
NICZYCH REFORM GOSPODARCZYCH. Stał się argumen­
tem dla tych, którzy byli jej przeciwnikami. Ale i spo.łe-
czeństwo, zmęczone uciążliwościami życia — jeszcze wtedy
mało aktywne — zbyt szybko zrezygnowało z reformy, któ­
ra dawała wyjście z sytuacji w perspektywie kilku lat —

na rzecz szybkiej poprawy stopy życiowej. Ofiarą tego PA-
DŁY MIĘDZY INNYMI WŁAŚNIE RADY ROBOTNICZE.

Społeczeństwo zniechęcone po Październiku szybko cofnę­
ło się w swoje prywatne życie. Lata 60. to opisana w pro­
zie i poezji MAŁA STABILIZACJA.

łjfr
Najmniej mogę napisać o cechach osobowości i o tym,

jaki był właściwie Gomułka, oo myśłał, oo zamierzał i jak
sam oceniał pewne sytuacje, decyzje. Gomułka przecież mil­
czy, milczą również ludzie, którzy byli mu wtedy najbliżsi.
Mówi się jedynie, że cechowała go niekonsekwencja, że je­
go wielką ideą było uznanie trwałości granicy na Odrze i
Nysie — a więc zabezpieczenie suwerenności Polski, że te­
mu celowi poświęcił świadomie wiele innych ważnych war­
tości. Mówi się jeszcze, że był nieufny, skryty i w zasadzie
krąg osób podejmujących decyzje był niewielki. Nie mog’o
na nim przecież nie odbić się to, oo przeżył w okresie od
1948 r., gdy jego koncepcje ludzie z tej samej partii określili
odchyleniem prawicowo-nacjonalistycznym. A przecież ci
ludzie wynieśli go potem na najwyższe stanowisko i wśród
nich przyszło mu działać.

Na koniec jeszcze jeden cytat, tym razem z przemówie­
nia, jakie wygłosił Władysław Gomułka na Plenum KC w

październiku 1956 r;: „Utrata kredytu zaufania klasy robot­
niczej oznacza utratę moralnej podstawy sprawowania wła­
dzy”. Szkoda, że sam on nie mógł (?) — czy nie chciał (?) —

o tym pamiętać. Szkoda — bowiem miał ogromną szansę
wejścia jako symbol, jako wielka postać — do naszej naj­
nowszej historii Polski Ludowej. A jest to niemożliwe —

bo przecież był Marzec 1968 r. i Grudzień 1970 r.

Helena Lazar
PS. Pisząc dwa artykuły o Październiku ’56 opierałam

się m. in. na wspomnianych poprzednio pracach: W. Jedlic­
kiego, A. Micewskiego, B. Łopieńskiej i E. Szymańskiej, St.
Kuzińskiego. Inne źródła: „Nowe Drogi” nr 10 z paździer­
nika 1956 r.; Zb. Rykowski i W. Włodyka — 2 artykuły o

Październiku — „Kultura” nr 41 i 42/81; J. J. Wiatr —

„Lekcje minionych kryzysów” — „Kultura” nr 25/81; SL
Nowak — referat wygłoszony na Zjeździe Socjologicznym,
również drukowany w „Kulturze” nr 39/81.

H.L.

KAZIMIERZ

DEJMEK

o tragicznych
przeżyciach

dyrektora
Teatru Narodowego

Sprówg „Pziodów**—po .łoioćh

Jak zniszczyć
przedstawienie

i teatr
„Casus »Dziady«” — pod tym tytu­

łem czerwcowy numer „Dialogu” z ro­
ku bieżącego przynosi tekst wystąpie­
nia Kazimierza Dejmka podczas sesji
naukowej zorganizowanej przez NSZZ
„Solidarność” Uniwersytetu Warszaw­
skiego, NZS UW i NZS ATK 13 marca

1981 r. Rzecz dotyczy słynnego usunię­
cia z afisza teatralnego w roku 1968
„Dziadów” Adama Mickiewicza, które
zrealizował w Teatrze Narodowym Ka­
zimierz Dejmek. Tragiczne są dzieje tej
niegodnej rozgrywki politycznej, w któ­
rą chciano wplątać znakomitego pol­
skiego reżysera, Teatr Narodowy w

Warszawie w szczególności i teatr pol­
ski w ogóle.

Kliniczny przykład niekompetencji,
tępych zawiści i systemu donosów do­
prowadziły... — nie trzeba chyba teraz

tego głośno mówić, zrobił to właści­
wie Kazimierz Dejmek. Przypominamy
sobie ostatnie przedstawienia „Dzia­
dów”, kiedy ku Warszawie zdążali mło­
dzi ludzie, przepychali się przez tłumy
wokół teatru krążące; Czasem wyglą­
dało na to, że ktoś to reżyserował. W
każdym bądź razie prominentne oświa­
dczenie, że nie wiadomo czy dedykacja
jest integralną częścią dzieła literac­
kiego — doprowadziło ludzi już tylko do

głuchego śmiechu. Szło oczywiście o de­
dykację Mickiewicza umieszczoną w III
części „Dziadów”. Otóż dedykacja ta

jest integralną częścią dzieła literackie­
go pt. „Dziady”, zaś słynna insceniza­
cja tego dramatu, arcydramatu polskie­
go, jest integralną częścią kultury pol­
skiej. Poniżej drukujemy w obszernych
fragmentach tekst Kazimierza Dejmka
* „Dialogu”.

*

Przeżyłem to wszystko dość głębo­
ko i dość dramatycznie. To był je­
den koszmar, pół-jawa, pół-sen, o~

cknąłem się z niego, jak strzelali do
ludzi w grudniu siedemdziesiątego ro­
ić u...

Kiedy przyszło i Narodowemu uczcić
solennie pięćdziesiątą rocznicę Rewo­
lucji Październikowej, postanowiłem,
że Dziadami właśnie — dramaturgia
światowa niewielu dziełami równie
wielkimi, skierowanymi „in tyrannos”
może się poszczycić. Ostatecznie nie
tylko nasz straszny Litwin nie lubił
caratu, nie lubili go również bolszewi­
cy z Leninem na czele. Wprawdzie po
premierze Kordiana pewien funkcjona­
riusz ambasady radzieckiej czynił mi
duszoszczipatielnyje wyrzuty, żem właś­
nie na 200-lecie Narodowego wystawił
sztukę antyrosyjską, liczyłem tu jed­
nak na dojrzałość polityczną obu stron.
Nie pomyliłem się Ministerstwo zaak­
ceptowało moją propozycję, a nawet

przychyliło się do myśli, aby w czasie
występów gościnnych Narodowego . w

Moskwie przedstawić tam m. in. i Dzia­
dy, oczywiście, jeżeli mi się uda zrobić
przyzwoity spektakl.

Tutaj chcę dodać pewne wyjaśnie­
nie.

Dziady są d!a mnie chyba najwięk­
szym rewolucyjnym utworem literatu­
ry dramatycznej świata. Być może nie
tylko dramatycznej. To po pierwsze.
Wielka Rewolucja Październikowa, czy
komu się to podoba, czy nie, jest drugą
w dziejach nowożytnych po Rewolucji
Francuskiej wielką rewolucją Europy.
To po drugie. A teraz po trzecie: wo­
bec wymaganego przez najróżniejsze

zarządzenia i okólniki obligatoryjnego
uczczenia tej rocznicy Teatr Narodowy
w ówczesnej sytuacji nie mógł sobie
pozwolić na żadną demonstrację. Wy­
dawało mi się po prostu, że zamiast
wystawiania utworów służalczych i lo-
kajskich należy mówić o Rewolucji po­
ważnie.

Wraz z grupą młodych kolegów, myś­
my kiedyś, w 1949 roku, ujawnili się
zdumionemu światu Brygadą szlifierza
Karhana. Budowaliśmy nasz teatr, wal­
czyliśmy o socjalizm tak, jak go poj­
mowaliśmy, i trwało to ładnych kilka­
naście miesięcy. Dopiero po ich upły­
wie zaczęliśmy się orientować, że na­
sze bojowe uniformy, jakie przywdzia­
liśmy do walki przeciwko staremu
światu o ten nowy, to nie są bojowe
uniformy, tylko po prostu liberie lo­
kajskie. Dosyć nas to duchowo i umy­
słowo poruszyło — i być może tam, w

tamtych czasach, należy szukać powo­
dów tego, że nie chciałem się tej pięć­
dziesiątej rocznicy Rewolucji w pas
kłaniać, lecz mówić o niej jak dorosły
człowiek z dorosłymi ludźmi o rewolu­
cji mówić może A czy wybór Dziadów
był tu najwłaściwszy? Myślę, że tak.

Wracam teraz do owego wywiadu:
W czasie trwania prób zaczęło wokół

nas trochę szumieć od ploteczek i sen-

sacyjek. Kiedy ną próbie dla cenzury
zjawił się tylko jeden trzeciorzędny
cenzor, już wiedziałem, że coś jest na­
prawdę źle, do premiery jednak doszło.

Znów mały komentarz co do ingeren­
cji cenzury. Żadnych nie było. Cenzura
nie bywała na próbach Dziadów. By­
wały różne komisje z KC, z Minister­
stwa Kultury (wtedy był minister Mo­
tyka) i tak dalej, i tak dalej. Jedynie,
czego zażądano, to rezygnacji z ostatniej
sceny, z kajdanów. w których wchodził
Konrad, idąc już na wywózkę, na zsył­
kę.

A co do cenzury, to chcę państwu po­
wiedzieć, że cała sprawa stała się dla
mnie jasna, kiedy na próbie dla cenzu­
ry zjawił się właśnie ów trzeciorzędny
cenzor, do tego „syjonista”. I kiedy te­
go zastraszonego cenzora-syjonistę za­
pytałem, o co w tym wszystkim chodzi,
odpowiedział: „Przecież to i tak musi
pójść, przecież pan wie, co jest grane”.
Na to ja: „No, tak. no. co to będzie w

ogóle?” A on: „Nic nie będzie, no, niech
to idzie, no, co mamy zrobić?”

A więc czytam dalej:

(CIĄG DALSZY NA STR. 4 15)

PRÓBA OCENY

TURYSTYKA nie za biurkiem
lecz w górach

IKto wie na czym polega prawo
Parkinsona o rozrastaniu się hy-

■ dry biurokracji, temu na potwier­
dzenie reguły nie będzie trudno zna­
leźć przykłady w naszym życiu spo­
łecznym i gospodarczym. Jednym z

wielu jest nasza turystyka, jej organi­
zacja i w ogóle cała dotychczasowa po­
lityka w tym względzie. U jej podstaw
leżała słuszna idea służenia społeczeń­
stwu — poprzez sieć usług i dobrą ich
organizację — w jego czynnym wypo­
czynku, rekreacji, wzmacnianiu sił fii
zycznych 1 psychicznych: tak nieod­
zownego warunku zdrowia narodu,
jego sił populacyjnych, produkcyj­
nych i obronnych. Niestety, idea ta
w praktyce została tak wypaczo­
na i zniekształcona, skorodowana biu­
rokratyzmem, merkantylizmem, uty-
litaryzmem, że w następstwie model
turystyki polskiej przypomina stugarb-

. nego stwora, który miast służyć kra­
joznawstwu, obrócił się przeciw spo­
łeczno-wychowawczym racjom tejże
idei. Sprowadził ruch turystyczny i
jego kulturowe wartości na manowce

patologii 1 zdrowego rozsądku. Przy­
niósł w efekcie więcej szkód niż po­
żytków. W tzw. turystyce — ściślej: w

jej organizacji realizowanej przez
dziesiątki biur turystycznych, ich od­
działów i filii, zatrudniających tysią­
ce urzędników — panuje totalny chaos
i dezintegracja, jakże kosztowna, nie­
opłacalna i niefunkcjonalna w stosunku
do potrzeb i pożądanego modelu upo­
wszechniania (a nie umasowiania, jak
to ma miejsce) turystyki krajowej i
zagranicznej.

Komik toczący biurka turystyki nie
ominął również i organizacji społecz­
nej, jaką jest największe stowarzysze­
nie turystyczne w Polsce: Polskie To­
warzystwo Turystyczno-Krajoznawcze,
powstałe w 1950 roku, z zadaniem
służenia hasłu: „Turystyka frontem do
mas” Pożal się Boże, jaka z tego wy­
rosła „turystyka”! A i sama organi­
zacja — po kilku latach pożytecznej
działalności, opartej na społecznych
działaniach — szybko przekształciła
się w przedsiębiorstwo, którego celem
nadrzędnym stały się racje ekonomicz­
ne, a nie służba programom i celom
merytorycznym, dla których ta orga­
nizacja miała pracować. Główne grze­
chy tego „molocha-przedsiębiorstwa od
wszystkiego”, działającego pod przy­
krywką organizacji społecznej i osła-
SBiającego się statystycznie naciąganą
armią członków, to: centralizm, zbiuro­
kratyzowanie (tysiące etatowych urzęd­
ników, zjadających nie tylko zyski
PTTK, ale i milionowe subwencje pań­
stwa), niereformowalność przy rozroście
struktury, odejście od ideałów i ce­
lów oraz tradycji polskiego krajozna­
wstwa eraz turystyki, i- dalej: ubezwła­
snowolnienie działaczy społecznych po­
przez wyniszczenie samorządności,
ciasny ekonomizm, utylitaryzm i par­

tykularyzm 'etatowego aparatu PTTK
oraz lobby pewnej grupy funkcyjnych
dŁziiałaczy.

Cenę za taki stan rzeczy, jak zawsze

płaci społeczeństwo, w tym konkret­
nym przypadku tysiące polskich tury­
stów.

Szczególnym deformacjom w łonie
ruchu PTTK-owskiego uległa turysty­
ka i krajoznawstwo górskie. Jego de­
gradacja, marginalne traktowanie i
wyniszczenie bazy oraz niezgodne z

tradycją i statutem jej wykorzysta­
nie — spowodowało, iż wśród szero­
kich kręgów działaczy i członków
PTTK oraz niezrzeszonych miłośników
gór, powstały tendencje do radykalnej
zmiany sytuacji. Zanim będzie za póź­
no. Z tej sytuacji narodziła się idea
reaktywowania Polskiego Towarzystwa
Tatrzańskiego. I jej spełnienie.

2 Góry polskie zajmują niezmiernie
nikły obszar. Mamy raptem nie-

■wiele ponad 3 proc, powierzchni
kraju, wzniesionej powyżej 500 m n.p.m.
Przy tym co jest istotne, na część tego
obszaru — mam tu na myśli Tatry, Pie­
niny, Karkonosze, miniaturowe Góry
Sokole — jest ogromny napór ruchu tu­
rystycznego, który prowadzi do poważ­
nej degradacji środowiska naturalnego
i krajobrazu tych gór. Ich zadepty­
wanie i zanieczyszczanie (w tym gór­
skich parków narodowych w szczegól­
ności) jest faktem. Stan taki wynika z

błędnego modelu turystyki górskiej,
błędnej w tej materii polityki (czy też

jej braku) bezsensownej masowości.

Fot. WACŁAW KLAG

Stefan Maciejewski

Masowość zastąpiła powsze­
chność, niszcząc tym całą górską
tradycję, formułę 1 reguły krajozna­
wstwa i turystyki wypracowane oraz

sprawdzone przez Polskie Towarzystwo
Tatrzańskie.

Masowość wprowadziła w góry ty­
siące nieprzygotowanych do ich per­
cepcji ludzi; jedno- czy dwudnio­
wych, autokarowych wycieczkowiczów,
obojętnych na piękno przyrody gór­
skiej, żądnych nie ich poznania i zwie­
dzania, lecz piwa w schroniskach i
wywrzeszozenia się. Na domiar ta ma­
sowość miała przynosić PTTK zy­
ski, co w końcu stało się w praktyce
tej organizacji sprawą najważniejszą,
sankcjonowaną wskaźnikami, przelicz­
nikami, planami, czyli całą tak nam

znaną biurokracją, która w setkach in­
nych przykładów złożyła się na stan

naszej obecnej gospodarki.
Masowa turystyka oraz polityczne

akcje PTTK w stylu różnych raj­
dów, wystarczająco pogrzebały do­
bre imię PTTK, aby nie wierzyć w mo­
żliwość zasadniczych zmian w omawia­
nej materii przez tę organizację osta­
tnio proponowanych. Nie posiada zre­
sztą ona jasnej, do przyjęcia koncepcji
na miarę społecznie pożądanego pro­
gramu turystyki górskiej. Do . czego
zresztą sama się przyznaje. W materia­
łach na plenum ZG PTTK poświęconym
górom czytamy: „PTTK nie posiada

jasnej wizji przyszłości polskich gór
oraz klarownej koncepcji turystyki na

(CIĄG DALSZY NA STR. 5)
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Przedstawienie było wielkim trium­
fem Holoubka i publiczności. Holoubek
grał tę rolę, tak Jak się czytuje o gra­
niu Eleonory Duse, Jermołowej czy
Salviniego. A publiczność? Publiczność
też była na najwyższym światowym po­
ziomie, natchnął ją Holoubek, Stopka,
aktorzy, czas i chwila osobliwa, jej
znakiem widomym była praska wiosna,
a u nas beznadziejna stagnacja, obu­
marcie społeczne, na którego tle żwa­
wo uwijali się „partyzanci”. Kliszko 1
Spychalski byli na premierze, i to zape­
wne oni spowodowali nakaż Minister­
stwa Kultury, by ograniczyć liczbę
przedstawień. Nie dało się tego ukryć,
bo trzeba było dokonać zmian w reper­
tuarze, i tu ruszyła lawina. Przez mia­
sto potoczyła się fala pogłosek, nastrój
ekscytacji rósł, na co Ministerstwu na­
kazano, aby zabroniło dalszych przed­
stawień. Daremnie zabiegałem o cof­
nięcie decyzji i daremnie przestrzega­
łem przed jej skutkami. I wtedy wła­
śnie doszedłem do wniosku, że mamy
tu do czynienia z ordynarną prowoka­
cją. Nie bez powodu uważam za jej
autora samego Gomułkę, który — jak
mniemam — postanowił przy jej pomo­
cy rozgromić za jednym zamachem
swoich przeciwników wewnątrz apara­
tu i spacyfikować nastroje polskiego
społeczeństwa, a szczególnie inteligen­
cji.

I to by było na tyle, jak mówią
współcześni Polacy, o początku, a te­
raz o humorystycznym końcu pewnego
dyrektora teatru, to znaczy o tym. Jak
mnie zdjęto. Ja Już w grudniu opróż­
niłem gabinet dyrektora Teatru Naro­
dowego ze wszystkich moich książek
i papiierzysk, ale dopiero w lipcu 1968
roku, kiedy się zaczęły wakacje, wez­
wał mnie Rusinek, i w obecności Ba­
lickiego...

CHMIELEWSKA: Przepraszam, ale
kto to Rusinek?

DEJMEK: To był wiceminister, a Ba­
licki był dyrektorem generalnym w Mi­
nisterstwie Kultury i Sztuki. Więc
wręczono mi dymisję, proponując je­
dnocześnie dyrekcję „Słowackiego” w

Krakowie. Jak Pani widzi — elegan­
cko, propozycji jednak nie przyjąłem.
Kiedy zapytał co zamierzam robić, od­
powiedziałem, że zaangażuję się gdzieś
jako reżyser. Kiedy zauważył, że nie
będzie to możliwe bez ich zgody, odpo­
wiedziałem, że w teatrze pracować nie
muszę, że się dosyć w życiu namacha-
łem łopatą, więc pójdę do PGR-u. O-
świadczył, że bez ich zgody i to mi się
nie uda. Kropka, koniec humoreski.
Jak Pani wie, było to prawdą, ale os­
tatecznie można by o niej tak wprost
nie mówić w gmachu Ministerstwa
Kultury i Sztuki! A o reszcie przy in­
nej sposobności, bardzo proszę.

Tyle z tego wywiadu chciałem tutaj
odczytać. Teraz właśnie pytanie, czy

o te] reszcie należy dzisiaj mówić. Nit
chcę być źle zrozumiany, ale sądzę, że
niekoniecznie o całej reszcie.

Jeszcze parę słów o tym, Jak inter­
pretuję mechanizm odbioru Dziadów
przez publiczność. Przedstawienie było
tak wyraziste artystycznie, że musiało
wywołać przychylne przyjęcie ze stro­
ny publiczności. Gdyby było wystawio­
ne rok wcześniej czy dwa lata później,
myślę, że publiczność równie gorąco
wielbiłaby Gustawa Holoubka, który
jako Konrad stworzył jedną z najwięk­
szych ról po drugiej wojnie światowej.
Niewiele ną takim poziomie, z takim
wyrazem, w takim natchnieniu, z taką
perfekcją granych ról można wymie­
nić. Ja żadnej takiej nie widziałem.
Czytałem tylko o Modrzejewskiej, o

Duse, o Moisim czy Węgrzynie.
Zobaczymy, na co mamy dokumen­

ty. Wszystkie reakcje publiczności były
odnotowywane w raportach z przedsta­
wień i właściwie od drugiego, trzeciego
przedstawienia do końca posiadamy
wszystkie zapisy, że po takiej a takiej
kwestii śmiechy, i tek dalej.

Mogę przeczytać państwu raport o

brawach podczas ostatniego przedsta­
wienia :

Brawa w dniu 30 stycznia 1968 roku
w czasie przedstawienia Dziadów przy
otwartej kurtynie:

1. W Wielkiej Improwizacji, po sło­
wach: „Czym będzie wieczność świata,

Jak zniszczyć
gdy On go pochłonie — Jedną ohw|l-
ką”.

2. W Widzeniu Księdza Piotra, bez­
pośrednio po słowach: „Sława, sława,
sława” (przed pieśnią wielkanocną).

3. W Salonie Warszawskim, po sło­
wach:

a) „A była to potrzebna w Warszawie
osoba”,
b) „A rząd ma swoje widoki, ma głę­
bokie cele, które musi ukrywać”,
c) „Ja myślałem, że w Litwie to wszy­
stko Moskale”.
d) po opowiadaniu Adolfa,
e) „czemu to o tym pisać nie chcecie,
panowie?”,
f) „szkoda tylko, że nie jest polski, na­
rodowy”,
g) „Nasz naród scen okropnych, gwał­
townych nie lubi”,
h) „otóż to jacy stoją na narodu cze­
le”.
i) „Ach, ginie Polska, dworu nie mamy
w Warszawie”,
j) „Plwajmy na tę skorupę i zstąpmy
do głębi”,

k) w kwestii Senatora: „Wyznania do­
browolne, skargi i świadectwa".
l) „Jeśli kto władzę cierpi, nie mów,
że jej słucha” (Ks. Piotr),

4. W Balu:

a) w kwestii Bestużewa: „Oni wyszu­
kują przyczyny, by uniwersytety
znieść”,
b) „Jak z Moskwy w Polskę nasyłają
samych łajdaków stek”,
c) „Ruble rosyjskie, widzę, bardzo nie­
bezpieczne”,
d) „Milczałem — ale dzieci — a. wi­
dzisz doktora”.
e) po kwestii Senatora: „I będziesz ml
wyglądał jak syn Rollisona”,
f) w kwestii Guślarza: „Słyszysz, trze­
ci kur już pieje”.

Otóż chcę z całą stanowczością
stwierdzić, że publiczność wedle mojej
oceny i wedle zapisów w raportach,
reagowała przede wszystkim na zjawi­
sko natury estetyczno-społecznej. Ta
cała machina Dziadów, to całe przed­
stawienie ze scenografią Stopki, z chó­
rami, z muzyką — gdyby nie było tak

wyjątkowego zdarzenia, jakim się sta­
ła w wykonaniu Holoubka rola Kon­
rada — ja nie wiem, czy cała ta ma­
szyna, czy ten samolot uniósłby się w

powietrze. Może by się uniósł, może
nie na taką wysokość, czy może by tak
daleko nie poleciał.

I teraz: jednym z powodów tej stra­
sznej paniki, tego obłędu wokół Dzia­
dów było to. że polityk po prostu nie
mógł sobie wyobrazić, iż publiczność
może tak reagować jedynie i wyłącz­
nie na kategorię estetyczną. Podkreś­
lam, że początkowo na żadnym przed­
stawieniu, od premiery poczynając, nie
było żadnych demonstracyjnych czy
prowokacyjnych oklasków, ani na tek­
sty przytoczone przez Gomułkę w lego
przemówieniu z 19 marca, ani na inne.
Dopiero wtedy, kiedy rozeszła się wia­
domość. że recenzje w warszawskich
tygodnikach kulturalnych są zatrzyma­
ne, kiedy błyskawicznie zaczęła się sze­
rzyć wieść gminna o ograniczeniu licz­
by przedstawień, kiedy już publiczność
dowiedziała się o tym, że Dziady nie
będą grane — dopiero wtedy zaczęła

Korespondencja własna „Krakowskiej"

„Polonia?... Si, Si!: Wałęsa... Papa Wojtyła”! Te
dwa nazwiska są hasłem, szyfrem dla Włochów,
gdy mówię z jakiego kraju pochodzą. Są począt­
kiem każdej rozmowy. Tak reaguje zarówno ary­
stokrata, potomek wspaniałej weneckiej rodziny,
hrabia Rinaldo De Lord Rinałdi, jak i robotnik
rolny oraz starsza kobieta od razu częstująca ro­
daków papieża wielkimi kiściami' winogron.

„Solidarność", o której mówi się tutaj bardzo
wiele, utożsamiana jest niemal wyłącznie z jednym
nazwiskiem: Lecha Wałęsy, niezwykłe w Italii po­
pularnego. Podczas 1 Zjazdu „Solidarności” nie
widziałem innych zdjęć ilustrujących korespon­
dencje z Gdańska jak tylko pokazujące przywódcę

PO

FOLStT
rysunków satyrycznych eksponujących charaktery­
styczne wąsy Wałęsy, w różnych kontekstach. Wia­
domość o zaproponowaniu przywódcy „Solidar­
ności" do Pokojowej Nagrody Nobla, prasa włoska
przyniosła na pierwszych stronach, w najbardziej
eksponowanych miejscach gazet.

Nie słabnie także sympatia dla drugiego Polaka,
Jana Pawła II. Po dramatycznym zamachu na jego
osobę, Włosi jeszcze bardziej duchowo zbliżyli się
do papieża. Przecież jak wielu Włochów i on na co

dzień narażony jest na paranoiczne działanie terro­
ryzmu, o którego ojiarach niemal codziennie infor­
muje telewizja. Nowa encyklika Jana Pawła II
wzbudziła tutaj ogromne zainteresowanie. W dniu
jej ogłoszenia, włoska telewizja poświęciła ponad
20 minut komentarzom, wypowiedziom. — głównie
związkowców włoskich — na ten temat. I jeszcze
sympatyczny akcent związany z papieżem. W każ­
dej ze środowych audiencji papieskich znajdzie się
choć jeden polski element, skrzętnie pokazywany

przez telewizję: transparent w naszym języku, kil­
ka słów wypowiedzianych przez głowę Kościoła

do rodaków, czy też góralska kapela dziarsko gra­
jąca dla „swego” papieża.

Napisałbym nieprawdę, gdybym sugerował, że
wszyscy Włosi jednakowym uczuciem darzą pa­
pieża. Znajomi Włosi zaprosili nas na festę socjali­
stów w jednym z małych miasteczek okręgu Ve-
neto. Obchodzone przez kilka dni święto partii so­
cjalistycznej ma formę bardzo swojską. Jako
żywo przypomina nasze festyny ludowe. Jest tam

estrada zbita z desek, tańce przy orkiestrze z sa­
ksofonem, są stoły i kuchnie połowę. Mniej więcej
w połowie festynu, u którego wejścia każdego de­
korowano plakietką z czerwonym goździkiem i na­
pisem „Avanti”!, orkiestra zamilkła. Do współto­
warzyszy przemówił szef miejscowej organizacji
partyjnej, niejaki Bruno. Mówił z niezwykłym za­
pałem, bardzo żywo gestykulując. Gdy go słucha­
łem odnosiłem wrażenie, że oglądam film z lat
pięćdziesiątych: w takiej mniej więcej formie i o

takich treściach mówiłprzywódca socjalistów wzbu­
dzając entuzjazm zgromadzonych. W Polsce już
się tak nie mówi. Ale wracając do papieża. Gdy
tak siedzieliśmy przy winie i pizzy z młodymi so­
cjalistami, nie mogli oni zrozumieć dlaczego Kościół
w Polsce cieszy się tak dużym szacunkiem i trakto­
wany jest jako pozytywna siła społeczna. Oni —

tłumaczyć chyba to należy względami historyczny­
mi: Kościół włoski zawsze związany był z klasą rzą­
dzącą — są zaciekłymi antyklerykałami, a w swej
zaciekłości nie chcą nawet uznać humanistycznych,
pokojowych działań Papy Wojtyły.

Polaków we Włoszech jakby mniej w tym roku.
Przebywając we wrześniu i na początku paździer­
nika w północnej Italii, nie zobaczyłem ani jednej
polskiej rejestracji samochodu, Włochy me są
najlepszym krajem do pracy zarobkowej, więc w

tym roku „turystyka zarobkowa” kieruje się w

wielkiej masie do innych krajów. Tylko na tradycyj­
nym szlaku zorganizowanych wycieczek: Wenecja —

Florencja — Rzym, widzi się nieco polskich, auto­
karów. Przyjacielski stosunek do naszego kraju od­
czuwam jednak na każdym kroku.

To zainteresowanie Polską podsyca codzienna
prasa i telewizja. Przez trzy wakacyjne miesiące
nie było prawie dnia aby gazety i telewizja nie
donosiły co dzieje się w kraju nad Wisłą. W chwi­
lach szczególnie ważnych — na pierwszych stro­
nach gazet ogromne tytuły przez całą kolumnę
przynosiły wiadomości z Polski. Tak było m. in.
po opublikowaniu listu przywódców radzieckich po
Zjeździe „Solidarności”. Wielu włoskich komenta­
torów biło wtedy na alarm, widziało już czołgi na

ulicach Warszawy, a niektórzy nawet solennie za­
pewniali. że na pewno tak się musi stać. Prasa
tołoska operująca mocnymi, dzęsto przesadzonymi
tytułami, traktuje „sprawę polską” na szerszym,
europejskim tle. Mniej ostatnio pisało się o wewnę­
trznych komplikacjach, a zwłaszcza o ich uwarun-

koioaniach. Czytelnika włoskiego bardziej intere­
sują międzynarodowe implikacje polskiego kry­
zysu. Niemal każda korespondencja lokowała nasze

sprawy w kontekście Związku Radzieckiego i wspól­
noty socjalistycznej, choć liczni komentatorzy pod­
kreślają jeszcze szersze znaczenie ruchu polskich
robotników. Co raz czytam tytuły: „W Polsce roz­
strzygają się losy Europy”. Natomiast szef jedne)
z central, związkowych Benrenuto, po powrocie z

I tury Zjazdu „Solidarności” wypowiada się na ła­
mach dziennika „Corriere della Sera”, że włoskie
związki wiele mogą się od „Solidarności” nauczyć.

Jerzy Sądecki

Rok 1973: pięćsetlecie urodzin Kopernika.
Odbywają się imprezy, ukazują książki, w

Warszawie otwarte zostaje Centrum Astrono­
miczne, w Olsztynie Planetarium Lo-tów Ko­
smicznych, we Fromborku i innych mia­
stach — dalsze planetaria. A w Krakowie?
W Krakowie tymczasem po cichu zwinięta
zostaje aparatura małego planetarium miesz­
czącego się w pałacu „Pod Baranami”, Za­
pakowana w skrzynie wędruje do Niepoło­
mic, gdzie ma czemuś służyć, ale do dziś na­
dal leży nie używana.

Pisze o tym, bo od dobrych kilku lat gru­
pa osób z kręgu Polskiego Towarzystwa Mi­
łośników Astronomii zabiega o przywrócenie
miastu placówki upowszechniającej wiedzę o

ciałach niebieskich. Ludzie ci pragną utwo­
rzyć wyjątkowy w swym charakterze ośro­
dek popularyzacji astronomii i wszelkiej
wiedzy dotyczącej kosmosu — COPERNI­
CANUM.

Według przygotowanego w szczegółach pro­
jektu ośrodek ma pomieścić przede .wszy­
stkim planetarium, obserwatorium astrono­
miczne i geofizyczne oraz muzeum astrono­
mii, a ponadto pracownie dydaktyczne i spe­
cjalistyczne, siedziby Towarzystwa Miłośni­
ków Astronomii, Towarzystwa Astronautvcz-
nego i redakcji wydawnictw astronomicznych.

Zamierzenie — godne dziejów astronomii
w Krakowie jak i działającego tu środowiska
naukowego — jakoś nie ma szczęścia do rea­
lizacji.

*
»

Fragment dokumentu z 30 stycznia 1975 r,’
„(...) niżej podpisani astronomowie krakow­

Czy Kraków

będzie miał
COPERNICANUM ?

scy uznają realizację tej inicjatywy za nie­
zmiernie doniosłą dla dalszego rozwoju kul­
tury miasta Krakowa i regionu krakowskie­
go. Doniosłość ta wynika nie tylko z faktu,
że Kraków wykształcił rewolucjonistę nau­
kowego jakim był Mikołaj Kopernik lecz, śe
wiedza o wszechświecie stanowi obecnie pod­
stawowy element kształtowania osobowości
człowieka. Jest to szczególnie aktualne, gdy
astronomia i astronautyka przeżywają okres
przełomowy o nie mniejszym znaczeniu niż
przewrót kopernikański". I dalej: „Meryto­
rycznie projekt uważamy za dobrze przemy­
ślany i zasługujący na pełną realizację”.

Opinię podpisali trzej profesorowie Uni­
wersytetu Jagiellońskiego: Konrad Rudnicki
(kierownik Zakładu Astronomii Obserwacyj­
nej), Eugeniusz Rybka (były dyrektor Obser
watorium Astronomicznego) i Andrzej Zięba
(dyrektor Obserwatorium w roku 1975).

*

Sprawą zasadniczej wagi dla prawidłowe­
go funkcjonowania COPERNICANUM jest
odpowiednia lokalizacja- Jeśli ośrodek ma

być łatwo dostępny młodzieży szkolnej i stu­
dentom, jeśli na organizowane w nim od­
czyty, projekcje filmów i pokazy nieba mają
przychodzić krakowianie i przybysze z in­
nych miast, nie może być zbytnio oddalony
od centaura miasta. Z drugiej jednak strony
musi znajdować się w takim miejscu, by łu­
na świateł miejskich nie zakłócała obserwa­
cji nocnego nieba. Społeczny Komitet Budo­
wy COPERNICANUM znalazł lokalizację go
dzącą te sprzeczne potrzeby: poaustriacki
Fort św. Benedykta (zwany tez „wieżą ma*.-
symiliańską”) na Krzemionkach.

Fort — mający postać rotundy — jest jak
gdyby stworzony dla umieszczenia w nim
planetarium. Znajdujące się w jego wnętrzu
liczne pomieszczenia mogą być stosunkowo
łatwo zaadaptowane na pracownie, bibliote­
kę i czytelnię, lokale wspomnianych towa­
rzystw, zaplecze administracyjno-techniczne
itd. Otoczenie nadaje się doskonale na „park
kosmiczny’* — teren rekreacyjny połączony z

ekspozycją modeli sztucznych satelitów i
statków kosmicznych. Jeśli dodamy do tego
wspomnianą bliskość centrum, a zarazem pe­
wien dystans do świateł miasta (dzięki wznie­
sieniu terenu) — Fort św. Benedykta okazu­

ję się jedynym punktem Wielkiego Krakowa
nadającym się na COPERNICANUM.

Taka lokalizacja jest też korzystna z punk­
tu widzenia dzielnicy. Podgórze nie cierpi na

nadmiar placówek naukowych i kulturalnych.
Obiekt rangi ogólnopolskiej ożywiłby tę
część Krakowa. A miastu przybyłaby jeszcze
jedna atrakcja — tym rażeni nie historyczna,
ale ściśle związana ze współczesnością, z

aktualnymi osiągnięciami nauki. Choć, nie­
jako zgodnie z duchem Krakowa, rezydująca
w zabytkowym wnętrzu.

*

W Związku Radzieckim istnieje ponad 60
stałych planetariów’, w NRD blisko 50, w Cze­
chosłowacji — gdzie postawiono na pokazy nie­
ba naturalnego — jest prawie 100 oberwato-
riów ludowych. W Polsce mamy czynnych 10
(słownie: dziesięć), przeważnie małych, pla­
netariów. Dwa największe z nich — chorzow­
skie i olsztyńskie — odwiedza rocznie po
190—250 tys. osób. Tyle ile przewija się przez
największe polskie muzea i teatry. Warto do
tej statystyki dodać, że z tych dziesięciu pla­
netariów tylko jedno (Chorzów) znajduje się
na południu kraju. W tej sytuacji COPERNI­
CANUM miałoby za zadanie „obsługę” więk­
szego obszaru Polski i na brak gości zapew­
ne by nie narzekało.

★

W kwietniu br. Polskie Towarzystwo Mi­
łośników Astronomii otrzymało od prezyden­
ta Krakowa Józefa Gaje wieża list informu­
jący o przyznaniu Fortu Politechnice Kra­
kowskiej z przeznaczeniem na Centrum Kul­
tury Studentów. Z pewnością studentom też

jest potrzebne miejsce dla rozwijania swojej
działalności, lecz wątpliwość musi budzić lo­
kalizacja Centrum w tak znacznym oddale­
niu od innych obiektów Politechniki. To w

końcu jest jednak sprawą wewnętrzną uczel­
ni. Pragnę natomiast zapytać, czy zaspokaja­
jąc potrzeby Politechniki, trzeba zarazem

unicestwić jedyna w swoim rodzaju ideę CO­
PERNICANUM? ‘

Może warto, panie prezydencie, tę decyzję
rozpatrzyć raz jeszcze?

Lesław Peters

z

Zmiana pod Akropolem

snych dróg, Grecja skorzy­
sta z niektórych obcych do­
świadczeń i podobnie jak
Francja — może wycofać się
z woj sko wej struktury
NATO, pozostając jednak w

Wprawdzie
Panhełlenisty-

czny Ruch So­
cjalistyczny

(PASOK) szedł
do wyborów

powszechnych
pod hasłami li­
kwidacji baz a-

tnerykańskich i

całkowitego wy­
cofania się Gre­
cji z NATO o-

raz wystąpienia
kraju z EWG,
ale teraz, kiedy
wyraźne zwy­
cięstwo wybor­
cze socjalistów
stało się już fa­
ktem, obserwa­
torzy polityczni
z dużą ostroż­
nością odnoszą się do możli­
wości podjęcia przez nowy
rząd grecki szybkich i zde­
cydowanych decyzji w tym
względzie. Wyraża się raczej
opinię, że poszukując wła­

politycznych powiązaniach z

Paktem Północnoatlantyc­
kim; zaś w sferze gospodar­
czej nie opuści EWG (skle­
py pełne zachodnich towa­
rów jednak sporo znaczą), a

będzie jedynie ostrzej bronić

swych interesów we Wspól­
nocie, podobnie jak czyni to
Wielka Brytania. Nie ulega
natomiast wątpliwości, że

socjalistyczny rząd Andreasa

Papandreu będzie się stano­
wczo przeciwstawiał wszys­
tkiemu, co ograniczałoby
suwerenność kraju. Wizja
„Grecji należącej do Gre­
ków” stanowiła zawsze isto­
tny punkt programu greckich
socjalistów.

Jednopartyjny rząd Pa­
pandreu zyskuje szerokie

pole manewru, bowiem w

300-osobowym parlamencie
PASOK zdobył 174 manda­
ty. Sprawująca dotąd wła­
dzę konserwatywna „Nowa
Demokracja” ma ich obecnie

tylko 113, a Komunistyczna
Partia Grecji — 13. Taki po­
dział dowodzi znacznej kon­
centracji na greckiej scenie

politycznej, zważywszy że w

wyborach brało udział aż 14

partii.

500 min głodnych

Z danych ONZ wynika, że
światowe zapasy zbóż zmniej­
szyły się ostatnio o 14 proc,
i są o 3 proc, niższe od nie­
zbędnego minimum. Kraje
rozwijające się będą zmu­
szone importować w tym
roku 98 min ton zbóż, pod­
czas gdy na początku lat
70. sprowadzały 40 min ton.
O ile w 1979 r. o natychmia­
stową doraźną pomoc żyw­
nościową. zabiegało w ONZ
17 krajów, to w tym roku li­
czba „głodnych krajów"
wzrosła już do 31.

Turcja bez partii

politycznych
Rządząca Turcją od blisko

14 miesięcy Wojskowa Rada

Bezpieczeństwa, pod przy­
wództwem gen. Kenana Ev-
rena (na zdjęciu), powołała
lSP-osobowe Narodowe Zgro­

„Ponad 500 milionów męż­
czyzn, kobiet i dzieci, głów­
nie w krajach Trzeciego
Świata — stwierdził sekre­
tarz generalny ONZ Kurt
Waldheim na forum Zgro­
madzenia Ogólnego NZ —

cierpi na choroby wywołane
stałym niedożywieniem. Na
wielu obszarach świata,
szczególnie w Afryce, prze­
ciętne spożycie podstawo­
wych składników żywności
jest dzisiaj niższe niż było
przed 10 laty. Międzynarodo­
wa społeczność nie może u-

wolnić się od odpowiedzial­
ności za los głodnych"'

madzenie Konstytucyjne,
które w najbliższym czasie
ma opracować projekt nowej
ustawy zasadniczej tego
kraju. W skład Konstytu­
anty weszli wyłącznie ludzie
nie prowadzący dotąd żad­
nej działalności politycznej,
m. in. ekonomiści, prawnicy,
oficerowie w stanie spo­

czynku, eksperci różnych
dziedzin gospodarki.

Jednocześnie tureckie wła­
dze wojskowe rozwiązały
wszystkie działające w kraju
partie polityczne i podjęły
decyzję o zajęciu ich mają­
tku. W przyszłości nowe par­
tie tworzone będą na zasa­
dach, które określi przygo­
towywana konstytucja. Pro­
jekt nowej ustawy zasadni­
czej — jeżeli zyska aproba­
tę rządzącej Rady Bezpie­
czeństwa — poddany zosta­
nie ocenie narodu w pow­
szechnym referendum.

Przypomnijmy, że wszelka
działalność polityczna zosta­
ła w Turcji zawieszona po
ubiegłorocznym zamachu sta­
nu, który był odpowiedzią
wojska na szerzący się w

kraju terroryzm i chaos po­
lityczny, Zdaniem obserwato­
rów, powrotu Turcji do de­
mokracji parlamentarnej
można się spodziewać naj­
wcześniej przy końcu 1983 r.

AWACS na Bliskim

Wschodzie

Dwa amerykańskie samolo­
ty systemu wczesnego ostrze­
gania radarowego — AWACS
(na zdjęciu) . patrolują jtiż
granicę egipsko-libijską, a

zasięgiem swojego działania

obejmują również tereny po­
graniczne między Sudanem
i Libią, gdzie w ostatnich
dniach doszło do wyraźnego
wzrostu napięcia. Samoloty
radarowe przekazane zosta­
ły Egiptowi po zamachu na

prezydenta Sadata.

Dodajmy, że o takie wła­
śnie samoloty od dawna za­
biega w Waszyngtonie Ara­
bia Saudyjska, Administracja
Reagana — powodując się,
rzecz jasna, nie tylko nafto-

pięć „latających radarów”,
lecz transakcja napotyka na

zdecydowany opór w Kon­
gresie. Przeciwko dostarcze­
niu AWACS-ów Arabii Sau­
dyjskiej wypowiedziała się
już Izba Reprezentantów. W

sprawach polityki zagrani-

tko zależy teraz od decyzji
Senatu. Ale i tu bardzo duże

wpływy ma lobby proizrael-
skie, które uważa, iż samolo­
ty systemu AWACS sprze­
dane Rijadowi mogłyby sta­
nowić zagrożenie dla Izra­
ela.

Ryt. „SDDDEUTSCHE ZEITUNG"

Fiszę o Polsce

„Pierwsze przemówienie no.

wego I sekretarza KC PZPR nie

było biuletynem wojennym,
wprost przeciwnie. Wyciągnął
on rękę do społeczeństwa, pona­
wiając zachętę do wejścia do

rządu również świeckich katoli­
ków, bezpartyjnych, jednak zje.
dnoczonych na głównych pod­
stawach systemu socjalistyczne-
go i sojuszów Polski".

(Corriere della Sera)

„W swoich pierwszych posu­
nięciach gen. Jaruzelski wydaje
się próbować połączyć stanow­
czość władzy z kontynuacją dia­
logu. Może mu to się udać, jeśli
ludzie uwierzą, że próba pod­
jęcia dialogu jest szczera i jeśli
odpowie na nią »Solidamość«”.

(Times)

„Polacy otrzymali teraz nową
— być może już ostatnią —

szansę roztrzygnięcia w pokojo­
wy sposób walki o władzę mię­
dzy rządem a związkami zawo­
dowymi’'.

(Volksblatt Berlin)

„Wielki problem polskiego
kryzysu polegał i polega na

tym, że Polska nadal daleka jest
od sukcesu, jakim byłoby osiąg­
nięcie odnowionego modelu po­
lityczno-społecznego, opartego na

zasadniczej jedności głównych
sił składających się na rzeczy­
wistość kraju".

(Unita)

Ze świata

wybrał
Jacek

Pałamarz
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przedstawienie i teatr
reagować demonstracyjni* na decyzje
administracyjną. Bo przecież rozumo­
wanie widzów było proste: kto mógł
zakazać grania Dziadów, Jak nie so­
wiecka ambasada? I stąd taki* a nie
Inne oklaski.

Skoro Jut się zacząłem bawić w lek­
tora, pozwolą państwo, że odczytam na­
stępny dokument. To Jest moje oświad­
czenie w sprawie Dziadów, które zosta­
ło przekazane w dniu 8 luteRO 1968 ro­
ku do Ministerstwa Kultury i Sztuki
oraz najwyższych władz partyjnych.
Ostrzegam, że będzie dość długie. Czy­
tam:

Po wielu lekturach i przemyśleniach
doszedłem do wniosku, lż najwłaściw­
szą dla Teatru Narodowego formą u-

ezestnictwa w obchodach pięćdziesiątej
rocznicy Rewolucji Październikowej
będzie wystawienie Dziadów Adama
Mickiewicza.

W dniu 20 VI 67 przystąpiliśmy do
prób.

Materiał literacki i ikonograficzny
programu Teatru Narodowego do Dzia­

dów został przeze mnie osobiście aaak-
ceptowany.

W dniu 25 XI 67 odbyła się premiera
Dziadów, przyjęta entuzjastycznie
przez publiczność, wśród której liczną
grupę stanowiła młodzież. Na widowni
znajdowali się m. in. członkowie Biura
Politycznego KC PZPR Zenon Kliszko
1 Marian Spychalski.

W dniu 28 XI 67 ukazała się w „Try­
bunie Ludu” recenzja Jaszcza, której
końcowa partia brzmi:

„Dejmek zatrzymał się jakby u pro­
gu nierozwiązalnych na pozór sprzecz­
ności: jak wydobyć genialny dramat
polityczny z odmętów również wspa­
niałego, ale całkiem inaczej i w innych
kategoriach. dramatu mistycznego?
Spróbował je pogodzić i mistyka wy­
szła na wierzch. A dopóki wychodzić
będziemy z założenia, że mistyka Mic­
kiewicza stanowi równie ważny ele­
ment Dziadów jak jego pasja politycz­
na, że zatem oba te czynniki musimy
uwzględnić równolegle w uscenicznia-
niu dzieła — dopóty porażki zdominu­
ją powodzenie. Bo utwór sceniczny iest

autonomiczny 1 rządzi się Innymi nil
poemat dramatyczny prawami. Ludo­
wość Dziadów wileńskich wciągnęła w

swoją noc dziadów Dejmka 1 Stopkę,
wielbicieli folkloru: ludowa trzeźwość
uchroniła Ich przed bałamuctwem,
czemuż nie dała lm również pewnej bu­
soli w dalszych częściach widowiska?!

Pisząc w ubiegłym roku obszernie 1
wielokrotnie o Dziadach — przypomi­
nałem postulat rozdzielenia Dziadów
na dwa odrębne wieczory: Dziady gu-
ślarskie i Dziady polityczne. Przema­
wiając za Dziadami, apelowałem o za­
chowanie w całości genialnych scen

satyryczno-politycznych. U Dejmka
skrótom podległa każda scena, równie
dobrze mętne Widzenie Księdza Piotra,
jak i przejrzysty Salon Warszawski.
I Bal u Senatora ogołocony został z

wielu momentów, najświetnlej prezen­
tujących się w teatrze. Na Dziady po­
lityczne i satyryczne musimy dalej
czekać.

Ale może Dejmek skrócił nam czeka­
nie? Doświadczenie z Kordianem budzi
otuchę. Dejmek przyjrzy się swojemu

nowemu reżyserskiemu dziełu 1 — po
Jakimś czasie — wyciągnie wnioski. A
Jeżeli się uprze? Nasza, ale i jego stra­
ta.

Dziady wchodzą do stałego repertua­
ru Teatru Narodowego,

Pomyślcie o tym
JASZCZ".

(Następują Informacje o sprostowa­
niach wysłanych przez Dejmka do re­
dakcji „Teatru”, o Uście do dyrektora
generalnego Ministerstwa Kultury
i Sztuki. W dalszym ciągn cytujemy pa­
rę fragmentów wypowiedzi Kazimierza
Dejmka według tekstu * 6 numeru

„Dialogu”).
Na każdym przedstawieniu Dziadów

obecne były jakieś komisje i jakieś o-

sobistości. Atmosfera wokół przedsta­
wienia narastała, a jej treść uległa
zmianie: sensacyjka i sensacja ustąpi­
ły miejsca atmosferze niepokoju, sprze­
ciwu i protestu...

W dniu 30 grudnia 1967 poinformo­
wano mnie o niezadowoleniu I sekreta­
rza KC PZPR Władysława Gomułki z

„antyradzieckości” Dziadów w Teatrze

Narodowym i powziętych Jakoby kro­
kach administracyjnych Wobec mojfcl
osoby.

W dniu 8 etycznie 1968 dyrektor ge­
neralny MKiS poinformował mige o de­
cyzji KC: Dziady w miesiącu lutym
mogą być zagrane trzy razy, w następ­
nych miesiącach do urlopu po dwa ra­
zy, po urlopie nie mogą być wznowio­
ne.

W czasie tej rozmowy zgłosiłem dy­
misję ze stanowiska dyrektora Teatru
Narodowego. Dymisja nie została przy­
jęta. z

W dniu 4 'stycznia 1968 dzwoniłem
parokrotnie do sekretariatu sekretarza
KC PZPR Zenona Kliszki z prośbą o

przyjęcie mnie. Telefony te ponawia­
łem bezskutecznie w dniach 8.1.08 1
17.1.68.

W dniu 16.1.68 dyrektor generalny
MKiS zawiadomił mnie, iż w dniach 23
i 30.1.68 odbędą się dwa ostatnie przed­
stawienia Dziadów. Ponownie zgłosi­
łem swoją dymisję, która nie została
przyjęta. Wyraziłem wówczas gotowość
ustąpienia ze stanowiska w każdej
chwili i w każdej formie jaka doga­
dzałaby resortowi, z uwagi na to. iż
zaczęto za wystawianie Dziadów obar­
czać odpowiedzialnością resort, chcąc
w ten sposób ratować moją osobę i mo­
ją sytuację.

Pragnę i w tym miejscu dobitnie o-

świadczyć, iż za wystawienie Dziadów
oraz za ich wymowę i formę odpowie-

W dniu 17.1.68 otrzymałem wiado­
mość o konferencji, jaka miała miej­
sce w Ambasadzie Polskiej w Mos­
kwie. Na konferencji tej delegacja pi­
sarzy radzieckich na festiwal w Kato­
wicach zgłosiła projekt przyjazdu Dzia­
dów na festiwal dramaturgii polskiej
w ZSRR w 1969, w związku z uroczy­
stymi obchodami 25-lecla PRL.

W dniu 21.1.1968 próbowałem rozma­
wiać z kierownikiem Wydziału Kultu­
ry KC na temat decyzji zdjęcia z afi­
sza Dziadów, ostrzegając przed jej sku­
tkami.

(Następuje cytowanie komunikatu
Teatru Narodowego o tym, że „Dziady”
nie będą grane w pierwszej połowie
lutego, cytowanie wypowiedzi Grzego­
rza Lasoty I Witolda Filiera, którzy
powiedzieli wyraźnie, że „Dziady” zo-

stały zamienione z romantycznej poe­
zji na drobną politykę).

W dniu 30 stycznia 1988 r. odbyło
się ostatnie przedstawienie „Dziadów".

*

Jak zaznaczyliśmy z konieczności po-
dajemy tylko fragmenty wypowiedzi
Kazimierza Dejmka. Są one jednak I w

tym kształcie dostatecznie jasne dla
każdego, kto ehce zrozumieć prawdzi­
wą tragedię twórcy niepośledniego, któ- >

ry opowiada się wyraźnie po stronie
postępu i działania rozumnego, działa­
nia na rzecz polskiej kultury.

(CIĄG DALSZY ZE STR. »)

(eh terenie i zbyt rzadko współdecyduje w spra­
wach, które gór dotyczą. Również działania
PTTK na terenie gór pozostawiają wiele do
życzenia. Dotyczy to zwłaszcza modelu funkcjo­
nowania schroniska górskiego (zarówno w sensie
społecznym, jak i gospodarczym), jak i orga­
nizowanych imprez”.

Autoświadamość błędów i niedostatków nie
świadczy o możliwości eliminacji owych błę­
dów. To koło od lat trwa chocholim tańcem.

Aktyw górski PTTK opowiada się — i to do­
brze o nim świadczy — za kulturotwórczą rolą
gór i za ich ochroną, traktując te idee jako waż­
ny czynnik wychowania obywatelskiego. Słusz­
nie. Tyle, że owo „opowiadanie się” stanowi
Jedynie szlachetny gest i niczego nie jest w sta­
nie zmienić, dopóki w polityce władz państwo­
wych nie nastąpi zasadnicza zmiana poglądów
w kwestii ekologicznej kraju; dopóki nie po­
wstanie jedyny, o najwyższych kompetencjach
w zakresie ochrony przyrody, urząd. W o-

becnym stanie rzeczy wysiłki aktywu górskie­
go oraz propozycja PTTK zwrócenia się do Sej­
mu w sprawie ochrony gór — będzie wołaniem
na puszczy. Chyba, że chodzi PTTK jedy­
nie o zachowanie pozorów (takie to dzisiaj modne
opowiadać się za ochroną przyrody!), puszczenie
pary w gwizdek, czyli o formalność — co suge­
ruje dokument na plenum ZG PTTK, w którym
czytamy o potrzebie ustawy o ochronie przyro­
dy, która „formalnie usankcjonuje ochronę gór,
co postawiłoby Polskę w czołówce państw ma­
jących nowoczesne regulacje prawne w dziedzi­
nie ochrony środowiska”. Dziwne ambicje: mieć
następny zadrukowany papier ze szczytnymi
przepisami. Polska od 36 lat posiada doskonałe
prawodawstwo i przepisy wykonawcze o ochro­
nie przyrody, zatem i gór. I co z tego? Co z te­
go formalnego zapisu praw, skoro totalnie się
je łamie? To zresztą doprowadziło Polskę do
granic katastrofy ekologicznej. Myślenie „for­
malne” czas odrzucić, dość bowiem poczyniło
nam szkód. Także i w PTTK, było ono obowią­
zującym szyfrem. Gdyby nie grą pozorów —-

ubezwłasnowolnienie w decyzjach społecznych
działaczy PTTK — to może polskie góry nie
stałyby się: terenem masowej, bezmyślnej,
konsumpcyjnej, antywychowawczej turystyki;
nie byłyb/ w tak wielkim stopniu zadeptywane
i zaśmiecane, zabudowywane, krajobrazowo
zniekształcane i skażane (motoryzacja, emisje
substancji trujących, brak oczyszczalni ścieków)
i w pewnym sensie rozkradane: przez różne
grupy interesów, które dążą do pozyskania gór­
skich terenów do własnych celów (np. lobby
narciarskie).

3Spójrzmy
na sprawę górskich schronisk —

tego podstawowego elementu kształtowania
®ruchu turystycznego w górach. Otóż rygory

ekonomiczne PTTK, nastawienie na zysk —

uczyniły schroniska górskie hotelami, w któ­
rych turysta indywidualny jest traktowany ja­
ko zło konieczne. Dla ajenta schroniska . jest
intruzem. Stosunek' PTTK do schronisk jest
stosunkiem przedsiębiorstwa nastawionego na.

drenaż, a nie stowarzyszenia, którego baza ma

służyć rzeszom członków PTTK i prawdziwym
miłośnikom gór: tak jak to było za czasów Pol­
skiego Towarzystwa Tatrzańskiego.

Poza złamaniem reguły użytkowania schronisk

górskich, według celów, poważne zarzuty należy
odnieść w stosunku do ich eksploatacji. Główną
ehorobą jest „ubezwłasnowolnienie” schronisk,

odebranie im statusu stanowienia o sobie. Za cza­
sów PTT schronisko górskie prowadził dzier­
żawca. Ze strony Towarzystwa miał jedynie opie­
kuna społecznego. I na tej relacji kończyła się
biurokracja. Dzisiaj ajent schroniska musi zaro­
bić na cały batalion urzędników', którzy nad schro­
niskiem sprawują (pożal się Boże jak) nadzór.
Schronisko podlegało dotąd zespołowi obiektów
turystycznych, okręgowym zespołom gospodarki
turystycznej i wreszcie dyrekcji Zrzeszenia Gos­
podarki Turystycznej w Warszawie, które stano­
wiło na domiar oddzielny plon PTTK, prowadzą­
cy samodzielną (według zasady „widzi mi się”)
politykę w sprawach budowy, eksploatacji i re­
montów schronisk. Skutki tej polityki są znane:

wołają o pomstę do nieba! Poza niektórymi,
schroniska są wyeksploatowane, pozbawione oczy­
szczalni, wymagające remontów, a niektóre ska­
zane właśnie na śmierć techniczną (zwłaszcza kar­
konoskie).

Oczywiście przy opiekuństwie etatowej biuro­
kracji PTTK, społeczna Komisja Turystyki Gór­

TURYSTYKA
nie za biurkiem

lecz w górach
skiej oraz górski aktyw turystyczny, tyle mógł
dla schronisk uczynić, co łzę na „wlersycku” uro­
nić. W rzeczywistości bowiem aktyw ten nie miał
żadnego wpływu na decyzje dotyczące usług, do­
boru kadr do schronisk, ich wyposażenia i zakre­
su czy kierunków modernizacji.

Nic też nie mieli do powiedzenia (poza fikcją
tzw, konsultacji) PTTK-owscy społecznicy w

sprawie rozwoju bazy turystycznej w górach i
jej infrastruktury, przede wszystkim budowy
oczyszczalni ścieków. Ich brak stał się przyczy­
ną od lat istniejącego konfliktu między PTTK i
jego agendami a dyrekcjami parków narodo­
wych. Trudno się więc dziwić,, że obecnie wpływ
— na raziwój bazy ze strony KTG czy ZG PTTK
ma jedynie charakter postulaitywny. I inaczej
być nie może, skoro PTTK dotąd na spra­
wach turystyki górskiej zależało tyle samo, co

na turystyce rowerowej czy motorowej. W za­
kresie gospodarki turystycznej w górach musi
być jeden gospodarz, w pełni odpowiedzialny,
kompetentny i z autorytetem społecznym. Ta­
kim ma szanse stać się — i miejmy nadzieję, iż
się stanie — reaktywowane niedawno Polskie
Towarzystwo Tatrzańskie.

Na koniec kwestii schronisk warto przypom­
nieć o pewnej niecności, jakiej za sprawą PTTK

dopuszczono się na bazie turystycznej. Otóż w

latach pięćdziesiątych i sześćdziesiątych resztki
samorządności w PTTK pozwalały oddziałom
PTTK do prowadzenia działalności gospodarczej.
Dzięki temu w górach powstała poważna liczba
stacji turystycznych PTTK, głównie zlokalizo­
wanych w miejscowościach podgórskich (300
obiektów z 4.500 miejscami noclegowymi). Były
to niewielkie obiekty, prowadzone bez gastrono­
mii. Tanie i przytulne, często pięknie położone —

doskonale służyły turystyce indywidualnej i wiel­
ce się jej przysłużyły. Niestety, centralizm nie
znosi samodzielności dołów. Nic też dziwne­
go, że PTTK-owska biurokracja w latach 70.
wytrzebiła ten rodzaj bazy turystycznej, dając

w zastępstwie 2 schroniska 1 8 bacówek, co w

niczym nie poprawiło głodu i ogromnego defi­
cytu bazy noclegowej w naszych górach.

Kolejnym niedamogiem działalności PTTK
w górach są zadania związane z wytycza-

"niem i konserwacją ścieżek górskich, zwanych
w nomenklatur,ze urzędniczej „szlakami”. Z ro­
ku na rok pogarsza się sytuacja w tym zakre­
sie. Tatry czy Karkonosze są dobrym przykła­
dem ukazującym, jak szybko ulegają niszczeniu
górskie ścieżki naprawiane byle jak, ałbo zbyt
późno. To samo dotyczy górskich dróg, chociaż
już nie z winy PTTK. Powyższy stan rzeczy po­
woduje uzasadnioną krytykę pod adresem PTTK
zwłaszcza Górskiego Ochotniczego Pogotowia
Ratunkowego, odpowiedzialnego za bezpieczeń­
stwo w górach.

Wielu udziałowców 1 gestorów turystyki gór­
skiej dopełnia szkód w omawianej materii. Rów­
nież w samym PTTK powstają komplikacje. W
niektórych zarządaoh i oddziałach PTTK powsta­
ły agendy (np. komisje da. uagospodarowania),

które na własną rękę próbują coś dla turystyki
górskiej uczynić, także w zakresie znakowania
szlaków, samowolnie je wyznaczając. Tworzy to

galimatias 1 prowadzi do bałaganu organizacyjnego,
z którego trudno z czasem będzie się można wy­
plątać. Zjawisko to ma Jednak i głębsze przyczy­
ny: potwierdza mianowicie, że PTTK traci grunt
monopolisty w górskiej turystyce, te oddolne na­
ciski lokalnych społeczników uzasadniają tezę o

utracie przez PTTK — ściślej przez jego urzędni­
czą górę — kredytu zaufania. Jeszcze lepiej da-

je się dostrzec to zjawisko dezaprobaty dla PTTK
wśród przęwodników górskich. Uważam, iż są
to tendencje naturalne i zdrowe: pragnienie
zrobienia wreszcie porządku w górskiej turystyce,
bo dzieje się w niej bardzo niedobrze. I o tym
wiedzą najlepiej ci, którzy na co dzień po górach
chodzą: właśnie przewodnicy i przodownicy, wła­
śnie GOPH-owcy i kierownicy schronisk. Czas za­
tem, aby PTTK zechciało się z tą opinią liczyć.

Na liście rażących nieprawidłowości w wyko-,
nzystyiwaniiu bazy górskiej jest jej wynajmowa­
nie przez PTTK, z czysto merkantylnych wzglę­
dów, regionalnym biurom turystycznym na

„akcję obozową”. Jest to łamanie statutu.

5 To, co zostało powyżej powiedziane wskazuje
jasno, iż w turystyce górskiej źle się dzieje.

B Że w? naprawie owego zła musi wziąć udział
polskie społeczeństwo. Że PTTK-owski monopol
na góry musi zostać zlikwidowany, ponieważ
przez 30 minionych lat po prostu się nie spraw­
dził. Naiwnością byłoby sądzić, że nagle z po­
mocą plenum i kilku artykułów „o potrzebie
naprawy”, autorstwa funkcjonariuszy „góry”
PTTK-owskiej , cokolwiek się zmieni.. Centrali­
styczna struktura biurokratyczna PTTK szanse

generalnych reform wyklucza. Zaś połowrezność
będzie tu tylko stratą energii i inwencji. Świa­
domi tego stanu rzeczy działacze, społecznicy i
miłośnicy gór zerwali z naiwnością, tworząc Pol­
skie Towarzystwo Tatrzańskie, organizację pra­
wdziwie społeczną, samorządną, o jasno określo­

nym programie i celach; wspartą autorytetem
swej historii i tożsamości.

Tylko Towarzystwo Tatrzańskie zdolne będzie
podjąć merytoryczne skuteczne działania pracy
dlagór,hotylkozmim—wcowierzę—bę­
dą chciały prowadzić rzeczowe pertraktacje 1
współpracować: Górskie Ochotnicze Pogotowie
Ratunkowe, • Związek Podhalan i inne stowarzy­
szenia regionalne z obszarów gór, Polski Zwią­
zek Alpinizmu, polski Związek Narciarski, „So­
lidarność” rolników górali, dyrekcje parków na­
rodowych, rozsiane po całej Pols-ce kluby gór­
skie, w tym studenckie i koła młodzieży szkol­
nej.

Turystyka górska musi mieć jednego gospo­
darza zdolnego do stworzenia takiego modelu tu­
rystyki górskiej i do nadania takiego kształtu
krajoznawstwu, które będą wyrastały ze spo­
łecznych potrzeb i. poprzez społeczną, samo­
rządna działalność będą realizowane. Gospoda­
rza, który poprzez tworzenie i praktyczne rozwi­
janie modelu turystyki górskiej — jndyiwidual-

nej i zespołowej, opartej na tradycjach nutóhiu
turystycznego i krajoznawczego — nie będzie
niszczył lecz chronił środowisko górskie, nie
będzie szkodził edukacji, lecz będzie wychowy­
wał społeczeństwo dla gór i kształtował kulturo-

Stefdn Maciejewski
P.S. W części merytorycznej artykułu korzy­

stałem m. in. 2 materiałów opracowanych przez
PTTK. Dziękuję za ich udostępnienie. (S.M.)

twónozy do nach stosunek. Takiego zadania nie
•jest w stanie spełnić absolutnie — przy szcze­
rych intencjach członków PTTK i jego społecz­
nych działaczy — Polskie Towarzystwo Tury­
styczno-Krajoznawcze w sytuacji, kiedy jest
faktycznie tylko przedsiębiorstwem, rządzonym
racjami ekonomicznymi i fnustracjami, które
je czekają z chwilą wprowadzenia reformy gos­
podarczej. Skończą się państwowe dotacje, dzie­
siątki milionów na utrzymanie tysięcy urzędni­
ków. Zacznie się bankructwo i próby ratowania
się przed nim. Komu wówczas będą w głowie
„wydumki” górskiego aktywu turystycznego,
któremu się marzą w ramach PTTK reformy
uzdrawiające górską turystykę i krajoznawstwo?
Bądźmy realistami. A skoro tak, pozostaje je­
dyna słuszna droga: przyjąć do wiadomości, iż
powstało Polskie Towarzystwo Tatrzańskie l

podjąć z nim mediację o oddanie dziedzictwa,
które mu przynależy — dziedzictwa duchowego,
materialnego i geograficznego. I w okresie przej­
ściowym czynić wszystko i wspólnie dla ratowa­
nia górskiej turystyki i jej bazy. Wierzę, iż
działacze PTTK, aktyw górski i szeregowi człon­
kowie PTTK bez uprzedzeń i animozji, lecz z

sercem i szczerze podejmą wspólny z PTTK trud
reanimowania i rekonwalescencji krajoznawstwa
i turystyki górskiej.

W tym właśnie kierunku oby poszły obrady
(24—25 bm.) sobotniego i niedzielnego plenum ZG
PTTK w Krakowie, poświęconego sprawom gór.
Czego sobie, uczestnikom plenum, miłośnikom
gór i Towarzystwu Tatrzańskiemu życzę

PARALIŻ
ZŁO IÓW'KI

— którą drogą
z niego wyjść (

ad ciężko chorym złotym polskim, od miesięcy już
radzi uczone kolegium, które jak dotąd zgodność
poglądów osiąga tylko wtedy, gdy przychodzi opu­

blikować kolejny biuletyn o stanie zdrowia pacjenta.
Dzięki tym komunikatom wiemy względnie dobrze,. że
pieniądz nasz cierpi na paraliż postępowy, który pod ko(-
niec trzeciego kwartału br. objął już bezwładem 1/3 ma­
sy, to znaczy około 1 biliona złotówek.

Ale, jak rzekłem, między uczonymi lekarzami nie ma

zgody ~ przede wszystkim co do tego, jak leczyć spara­
liżowaną złotówkę. Ściślej mówiąc, są między nimi różne
„szkoły", z których każda proponuje swoją receptę jako

jedynie skuteczną... no i oczywiście zwalcza (w niekoń­
czących się polemikach prasowych) teorię zalecaną przez
pozostałe. Dwie z tych szkół odznaczają się drastycznym
radykalizmem, proponowanych rozwiązań.

Pierwszą nazwałbym „koncepcją wiary w eudotone
samouz.irówienie się chorego", a to za sprawo, swobodnie
regulujących jego los mechanizmów ekonomicznych '.głó­
wnie — rynkowego) wprowadzonych przez głęboką, ra-

dykalniz realizowaną reformę gospodarczą, wspartą ge­
neralnym przemieszczeniem środków, jakimi dysponuje
nasz własny aparat wytwórczy oraz jakie można by
ściągnąć z zagranicy.

Koncepcja aruga jest jakby odwrotnością euforycznego
optymizmu (szczerego czy obliczonego na uwiedzenie
społeczeństwa?) szkoły „samouzdrowicieli”, gdyż urato­
wanie chorego uznaje w ogóle za niemożliwe, w związku
z czym zaleca nam wydanie na świat nowego pieniądza
w ilości odpowiadającej ściśle wartości znajdujących, sie
aktualnie na rynku towarów i usług oraz wzrastającej
dopiero w miarę rozkręcania się produkcji. O ile więc
pierwsza każę nam. czekać na lepsze czasy (realizacja sce­
nariusza zajmie kilka lat) w gigantycznych kolejkach do
sklepów sprzedających niemal wyłącznie towary regla­
mentowane, to druga obiecuje sklepy względnie pełne,
do których jednak nie będziemy mieli po co wchodzić
z racji braku pieniędzy. Bardzo sobie — przyznaję —

obrazkiem tym uprościłem przedstawienie obu radykal­
nych koncepcji, ale nie bez powodu. Najpierw dlatego,
ze na rzeczową ich krytykę trzeba by długiego i gęsto
upstrzonego liczbami wywodu. Głównie jednak z tej ra­
cji, że obie uważam za równie szaleńcze co nieodpowie­
dzialne i to bez względu na to, czy i dla jakich powodów
ehce się tu karmić społeczeństwo bądź fałszywą perspek­
tywą brnięcia przez chaos ku cudownym iluzjom, bądź
ponurą wizją powszechnego pozbawienia ludzi oszczęd­
ności całego życia.

Jeśli zaś obie te skrajne, nie liczące się z interesem
społecznym terapie odrzucić, co zresztą musi nastąpić,
to co nam zóstaje? Znakomita większość specjalistów —

od eksperta „Solidarności”, dr Ryszarda Bugaja na jed­

nym skrzydle, po ministrów Mariana Krzaka i Włady­
sława Bakę na drugim — zgadza się, że należy, w takiej
czy innej proporcji (to jest sporne), zaaplikować złotemu
polskiemu trzy łącznie stosowane kuracje;

Część jego martwej tkanki proponują amputować
przy pomocy podwyżki cen przewyższającej (od pewnego
pułapu zarobkowego) rekompensatę, skombinowanej z

odpowiednio zmienioną polityką podatkową (podatki po­
średnie np. od towarów luksusowych plus podatki do­
chodowe wymierzane progresywnie od części przeznaczo­
nej na konsumpcję), co powinno usunąć główne źródło
gangrenujące nasz organizm monetarny.

Dalszą część nie mającego obecnie pokrycia pie­
niądza — zamrozić, np. na zabezpieczonych przed skut­
kami inflacji kontach bankowych (oprocentowanie równe
pełnej utracie wartości plus rutynowy zysk), lub w spe­
cjalnych, wysokoprocentowych obligacjach i pożyczkach
narodowych, zęby z czasem pieniądz ten uruchamiać par­
kami, w miarę przywracania koniunktury.

Resztę, możliwie największą, sparaliżowanego pie­
niądza uruchomić przez intensywne rozkręcenie precyzyj­
nie zaplanowanej produkcji zarówno środków dla inwe­
stycji p/ywatnych (rolnictwo, rzemiosło, drobna wytwór­
czość), jak i towarów przeznaczonych bezpośrednio do
konsumpcji, co stanie się możliwe tym pewniej, czym
szybciej dwie pierwsze operacje podniosą silę (choćby
jeszcze ograniczoną) nabywczą złotówki, a tym samym
obudzą wiarę społeczną w jej pełne ozdrowienie.

Spory o proporcje między poszczególnymi sposobami
przywracania równowagi między ilością prących na ry­
nek pieniędzy a wartością dostarczanych nań towarów
i usług możemy — dla skrócenia wywodu — zostawić
specjalistom. Śmiem zaś proponować coś takiego w prze­
konaniu. że choć opinia publiczna najbardziej wroga
jest pieiwszej, a‘najżyczliwsza trzeciej koncepcji, to w

istocie rzeczy wszystkie one obciążają nas ciężkimi, choć
nie jednako jeszcze przez społeczeństwo uświadamianymi
kosztami wychodzenia z kryzysu, wszystkie stawiają nas

wobec szczególnie trudnych, bo nowych obowiązków.
Co to bowiem znaczy „ożywić złotówkę” przez zwiększe­
nie masy towarów i usług na rynek, jeśli nie znacznie
lepszą gospodarność posiadanym majątkiem i cięższą,
rzetelniejszą, dłuższą w czasie pracę wytwórczą? A sko­
ro w reformę gospodarczą wmontowaliśmy już ustrój
samodzielności przedsiębiorstw i samorządności załóg, to
na kim ma teraz spocząć odpowiedzialność za takie efek­
tywne, dobrze zorganizowane gospodarzenie i kto ma nas

samych skłonić do owej znacznie wydajniejszej pracy?
Zaczęliśmy od chorej złotówki, żeby dotrzeć do fakty­

cznego źródła jej schorzenia — do niewydajnej gospo­
darki, ile działających przedsiębiorstw, mało wydaj­
nej pracy. Jeśli więc godzimy się, że nie będziemy

budować zrównoważonego rynku nędzy, że nie ehce-
my złotówki, za którą można wprawdzie kupić to­
war, ale byle jaki, że nie godzimy się na gospodarkę
będącą po reformie rzeczywiście we władaniu społeczeń­
stwa, ale funkcjonującą na zasadach urągających zdro­
wemu rozsądkowi, ze nie zamierzamy tolerować przed­
siębiorstw wprawdzie samodzielnych i zarządzanych
przez autentyczne samorządy, ale produkujących więcej
marnotrawstwa materiałów, maszyn i zbędnego zatrud­
nienia, niż dobrych towarów na rynek i atrakcyjnych
zarobków dla załogi — że jednym sioioem nie chcemy
więcej tyeh wszystkich zmór starego systemu ekonomicz­
nego, to co z tego wynika? Ano wynika, że „na swoim”
trzeba będzie zarządzać przez samorząd tak, ażeby wy­
roby naszych fabryk były dobre, robione po najniższym
koszcie własnym, z maksymalną oszczędnością materia­
łów, technologii i pracy ludzkiej, a równocześnie — żeby
były jeszcze konkurencyjne wobec wyrobów sąsiada
i przynosiły możliwie najlepszy zysk załodze. Trzeba
teraz uruchomić całą wyobraźnię, żeby uświadomić so­
bie, co to w ekonomice znaczy „wycisnąć ze swego gos­
podarstwa tyle, ile tylko możliwe”? Co to znaczy — w

doborze kadr kierowniczych, w organizacji zarządzania,
w zużyciu materiałów i czasu pracy, w ustaleniu wła­
ściwego zatrudnienia angażowanego tak dla produkcji,
jak i dla administrowania zakładem, w maksymalizacji
produkcji drogą postępu naukowo-technicznego. I na ko­
niec — co to również znaczy w przełożeniu na język
ujymagań i na język płac wyznaczanych każdemu po­
jedynczemu pracownikowi, na każdym stanowisku pracy,
skoro każda zła, beztroska, niegospodarna decyzja
i każda niepotrzebnie wydana złotówko, bije po kieszeni
załogę O to wszystko będziemy teraz musieli zadbać
sami, samorządnie, z odpowiedzialnością gwarantowaną
na hipotece własnych zarobków.

Nie ulega najmniejszej kwestii, że ze wszystkich mo­
żliwych sposobów ratowania złotówki najskuteczniejszy
jest ten. który ją wzmacnia przez zwiększanie nowo­
cześnie rozumianej wydajności pracy i co za tym idzie
— wzmożoną podaż atrakcyjnych towarów na rynek. Re­
forma, w którą wkraczamy, pozwoli nam wreszcie
„móc” to zrobić. Ate trzeba będzie jeszcze „umieć" i trze­
ba będzie „chcieć”. Więc nie ma co poddawać się iluzjom.
To będzie wymagało całej rewolucji psychologicznej: ge­
neralnej zmiany w sposobie myślenia i w organizacji
swoich zakładów produkcyjnych.

Uzdrowić złotówkę, zrobić w Polsce „dobry rynek”,
złamać kark inflacji — wszystko to znalazło się już w

zasięgu naszych rąk. Ale wymaga teraz gótoioości się­
gnięcia po nie. I zapłacenia ceny za sukces.

Zbigniew Jurkiewicz
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Chcemy, by rząd socjalistycznego państwa
lepiej współdziałał z ruchem branżowym

i związkami zawodowymi w ogóle
Dziennikarz PAP rozmawia z przewodniczącym Komisji Współpracy

Branżowych Związków Zawodowych — Eugeniuszem Mielnickim

Dziennikarze ślepe wyknnim
r ■ rs M -r
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Wisła gra w Poznaniu
z Lechem

WARSZAWA (PAP). Przed
kilkoma dniami obradowało w

Warszawie I Zgromadzenie
Przedstawicieli Branżowych
Związków Zawodowych. Przy­
jęto założenia ideowo-progra-
mowe ruchu branżowego, sta­
tut komisji, wybrano jej prze­
wodniczącego. Dziennikarz
PAP zwrócił się do nowe­
go przewodniczącego komisji
Eugeniusza Mielnickiega z

prośbą o wypowiedź:
—- Jak ocenia pan dotych­

czasowe kontakty rząd —

związki zawodowe? Co nale­
żałoby w tej sferze zmienić?

— Nie mamy w tej dziedzi-
ni najlepszych doświadczeń,
gdyż rząd a szerzej mówiąc
administracja są w tych kon­
taktach zwykle stroną pasyw­
ną. To my wychodzimy z

problemami i sprawami, któ­
re naszym zdaniem należy
wspólnie podjąć. Jedynym
przejawem aktywności strony
rządowej jest domaganie się
szybkiego opiniowania projek­
tów aktów prawnych dotyczą­
cych najważniejszych kwestii
społecznych i ekonomicznych.
Nie pozostawia się nam czasu

na właściwą konsultację. A
trzeba pamiętać, że nie jesteś­
my Jednym związkiem. Bę­
dziemy dążyć aby tę niedo­
brą praktykę zmienić. Chce­
my bowiem by rząd socjalis­
tycznego państwa lepiej
współdziałał z ruchem bran­
żowym i związkami zawodo­
wymi w ogóle. Chcemy by
rząd traktował nas więcej niż
po partnersku. Konieczna jest
Więc zmiana stylu pracy całej
administracji. Dotąd nie zda­
rzyło mi się na przykład, aby
któryś z ministrów czy wice­
ministrów sam do mnie za­
dzwonił i powiedział/ że któ­
regoś punktu porozumienia
nie może obecnie wykonać.
To ciągle my musimy żądać,
zabiegać, prosić, przypominać.
Mimo odnowy, w opinii wie­
lu działaczy państwowych je­
szcze dziś wizyta związkow­
ców u ministra traktowana
jest jak „święto”. Byłem nie­
raz świadkiem, jak nasze

twarde i zdecydowane stano­
wisko wywołuje zdziwienie 1
zaskoczenie. Każdą formę o-

twartej krytyki traktuje się
Jak atak na administrację.

— Czy ma pan własną kon­
cepcję ruchu branżowego?

— W myśl zatwierdzonego
przez zgromadzenie statutu

Ogólnopolska Komisja Współ­
pracy nie jest żadną władzą,
nadrzędną instancją nad za­
rządami poszczególnych
związków. Taka była wola
mas członkowskich, którą
pragnę realizować. Komisja
reprezentuje ruch branżowy
jedynie w sprawach o wymia­
rze ogólnopolskim m. in. do­
tyczących polityki społecznej,
strategii rozwoju ekonomicz­
nego. decyzji dotyczących wa­
runków życia i pracy Sprawy
branżowe, związane z określo­
nym resortem, czy zakładem

JtYczoraj, w siedzibie WK
ZSL, odbyło się w Tarnowie
posiedzenie robocze Komisji
Współdziałania Partii i Stron­
nictw Politycznych poświęcone
ocenie przebiegu skupu żyw­
ca, płodów rolnych oraz gro­
madzeniu rezerw zimowych
Wzięli w nim udział członko­
wie Sekretariatu KW PZPR
z Frańc’szkłem Pachwałem,
Prezydiów WK ZSL z preze­
sem Stanisławem Partyłą i
WK SD 7 przewodniczącym
Zygmuntem Pacyną.

Problem referował wicewo­
jewoda Kazimierz Piwowar­
czyk. Sytuacja jest — jak się
okazuje — krytyczna.

Zmniejsza sie z miesiąca na

miesiąc skup ŻYWCA — tu­
taj nie tylko nie ma żadnych
zapasów ale i pokrycia norm

przydziałów kartkowych na

mięso. Kolejki przed sklepa­
mi wydłużają się. ZIEMNIA­
KI. Codzienne potrzeby tar­
nowskiego rynku pokrywane
są w ok. 10 proc. Na rezerwę

Szczęśliwi, którzy
nie mają wątpliwości Budować program otwarcia

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ją, stawiać palę z poglądów i
na domiar złego takiż stopień
ze sprawowania. V nas na

prowincji mówią wtedy, źe to
taka „niekoniecznie demokra­
cja” i chyba coś w tym jest.

Sądzę, że w tym, miejscu
dość jut przechadzek ogród­
kami i pora zaczoć porozumie­
wać się wprost.

Jeśli niektórym towarzy­
szom nie podobają się poglą­
dy jakie głosi Bratkowski, po­
nieważ różnią stę one od ich
własnych, to nie jest to jesz­
cze powód oby Bratkowskiego
przekreślać.

Mnie się podobają, także je­
stem cząstką nartii, pewnie
nie tak ważną, ale nikt mnie
nie zapytał, co o tym sądzę
Ja zaś pytałem więcej niż set­
kę najbliższych mi ludzi —

ich. także nikt nie pytał, a

Sądzą podobnie, jak ja.
Może kończą sie czasy, nie­

długie zresztą, kiedy można
było dyskutować i głos szere­
gowego członka partii się li­
czył? Jest to chyba rezultat
szczególnego dosyć interpreto­
wania zasady centralizmu
demokratycznego, w którym
centralizm stanowi danie za­
sadnicze, a demokracja jako
deser, albo danie luksusowe
serwowana będzie (czasy są
trudne* wyłącznie od święta.

Zbliża się Październikowe
Święto. Może by więc trochę
demokracji? Głosy w partii

-liczymy jeden za jeden. Ten
ważny i ten zwyczajny. I wte­
dy może się okazać, te taki
Bratkowski zrobił dla sprawy
pokoju społecznego, czy jak to
ladrd" naznwamy — linii po-
rozurr. ienia tyle, źe cała redak­
cja „Rzeczywistości? nie zdo­
łała jej pomimo wszystko za­
szkodzić. I może dlatego ta li­
nia jeszcze istnieje.

ANDRZEJ BANAS

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Dlatego właśnie — podkre­
ślił H. Kubiak — głosowałem
za oświadczeniem Biura Poli­
tycznego z 16 Września. Zo­
stało ono wydane w wyniku
szczegółowej analizy, dokona­
nej również przy udziale na­
ukowców. Doszliśmy do wnio­
sku, że odpowiedzialność po­
lega także na mówieniu rze­
czy niepopularnych — po to,
żeby spowodować opamięta­
nie się.

Każdy ruch komunistyczny
— jak pisał Lenin — musi
walczyć z niebezpieczeństwem
zbiurokratyzowania, ale nie
wynika stąd, że może on dzia­
łać bez aparatu. Dla sposobu
funkcjonowania partii, jako
całości, najważniejsza jest
działalność podstawowych or­
ganizacji partyjnych, akty­
wność — z jaką będą one

kontrolowały działalność a-

pracy, grupą zawodową, roz»-

trzygają poszczególne związ­
ki. Jednakże każdy z nich
jeśli nie jest w stanie skute­
cznie i samodzielnie obronić
interesów swych członków
może odwołać się o pomoc do
pozostałych członków komi­
sji. Być może, z czasem kie­
rownictwa poszczególnych
związków uznają, ii świado­
ma rezygnacja z części prore-
gatyw jest korzystna dla u-

mocnienia całego ruchu bran­
żowego.

— Jest pan zwolennikiem
silnej centrali czy też niczym
nieograniczonej samorządności
i samodzielności skonfedero-
wanych związków?

— W czasie obrad zgroma­
dzenia, a także w dyskusjach
toczących się na różnych
szczeblach we wszystkich
związkach formułowano kon-
kretńe postulaty o potrzebie
powołania silnej centrali. Nie
mniej koncepcja ta miała
wielu przeciwników, powołu­
jących się na niedawną i nie­
najlepsza praktykę admini­
strowania ruchem zawodo­
wym przez byłe CRZZ. Zgro­
madzenie opowiedziało się bo­
wiem za silnym przedstawi­
cielstwem wszystkich związ­
ków branżowych w ogólno­
polskiej komisji. Będziemy
się starać aby każdy związek
miał wpływ na pracę komi­
sji, aby suma działań tych
związków sprzyjała jedności
ruchu branżowego. Nasza Si­
ła jest w demokratycznych
zasadach współpracy ą nie w

ograniczaniu autonomii związ­
ków.

— Jak komisja ocenia za­
powiedziane w uchwale IV
Plenum KC PZPR: inicjaty­
wę zmierzającą do czasowego
zawieszenia prawa do strajku
a także apel o pracę, tam

gdzie jest to możliwe, w wol­
ne soboty?

— Jest to trudne pytanie.
W statucie komisji nie ma za­
pisanego prawa do strajku.
Strajk ogłaszają poszczególne,
stowarzyszone w komisji
związki. Trudno więc mówić
o samodzielnym stanowisku
komisji w tej sprawie, Ruch
branżowy akceptuje prawo do
strajku, jako niezbywalne
prawo klasy robotniczej i ru­
chu związkowego. Uważamy
jednak, że po strajk można

sięgać tylko w ostateczności,
gdy inne środki zawiodą. W
obecnej sytuacji gospodarczej
i społeczno-politycznej wyraź­
nie powstrzymujemy się od
strajków w poczuciu odpo­
wiedzialności za losy kraju i
narodu. Jeśli rząd przedstawi
nam motywy i zasady propo­
nowanego zawieszenia prawa
do strajku wówczas poszcze­
gólne związki 1 sama komi­
sja zajmą w tej sprawie kon­
kretne stanowisko. Mamy na­
dzieję, że premier przedstawi
w Sejmie konkretną argu­
mentację. W sprawie wolnych
sobót związki branżowe od

Krytyczna ocena
stanu rezerw zimowych

Posiedzenie Komisji Współdziałania Partii

i Stronnictw Politycznych w Tarnowie

zimową potrzeba ok. 0 tys.
ton — w magazynach znaj­
duje się aktualnie ok. 200 ton,
czyli 3,3 proc. WARZYWA.
Niezbędne na zimę rezerwy
wynoszą ok. 5 tys. ten. Zaku­
piono dotychczas 810 ton (6,2
proc.). JABŁKA. Planowane
rezerwy — 1600 ton — zaku­
piono 30 ton tj. 1,8 proc.

ZBOŻA. Według szacunku
zebrano na terenie wojewódz­
twa w bieżącym roku 293 tys.
ton. Do 10 październ’ka sku­
piono w Tamowskiem zaled­
wie 3459 ton. w tym 1718 ton
od gospodarstw indywidual­
nych.

Zagrożony jest skup MLE­
KA. Brakuje benzyny dla sa­
mochodów dostawczych, czę­
ści zamiennych, Ogumienia...
Nie ma dostatecznej ilości o-

pakowań. Tarnowska mle­
czarnia. mimo niezwykle o-

fiarnej pracy załogi, nie po­
trafi przerobić 1 dostarczyć
na rynek potrzebnej ilości
produktów mleczarskich.

Pomijając zdarzające się
przypadki niedowładu apara­
tu skupu, organizacji obsłu­
gujących rolnictwo 1 handel
podstawowa przyczyn tkwi w

tym, że rolnicy po prostu, nie
sprzedają płodów rolnych.

początku zajmowały precy­
zyjna stanowisko — uważa­
liśmy. że nas jeszcze na ten
luksus nie stać. Obecnie, gdy
brak Jest dosłownie wszyst­
kiego, a przede wszystkim
żywności, niezaspokojone są
także społeczne potrzeby kul­
turalne l rekreacyjne, bez­
czynne siedzenie w domach
prowadzi jedynie do niewe­
sołych refleksji.

— W dokumentach zgroma­
dzenia deklaruje się potrzebę
współpracy ze wszystkimi
związkami zawodowymi. Jak
ocenia pan możliwość nawią­
zania bliższych kontaktów
między ruchem branżowym a

NSZZ „Solidarność”?
— W założeniach ideowo-

programowych opowiadamy
się za czystą, otwartą i uczci­
wą współpracą całego ruchu
zawodowego w naszym kraju.
Jako ruch zawodowy skłonny
do nawiązania kontaktów ze

wszystkimi organizacjami
związkowymi w kraju i za

granicą uważamy, że pła­
szczyzna związkowa jest dla
rozwoju wszelkich form
współdziałania najbardziej o-

biecująca i dotąd nie w pełni
wykorzystana. Związki bran­
żowe są organizacjami klaso­
wymi, nawiązującymi do o-

kreślonych tradycji ruchu ro­
botniczego. Pragnę przypo­
mnieć, że wszystkie związki,
które w .ostatnich miesiącach
powstały, łącznie z NSZZ „So­
lidarność” wywodzą się z ru­
chu branżowego. Mamy więc
moralne prawo zwracać się do
swoich kolegów z propozycją
współpracy. To nasze konse­
kwentne dążenie do nawią­
zania kontaktów z NSZZ „So­
lidarność” może być interpre­
towane jako objaw naszej
słabości, jako chęć pozyskania
silnego partnera. Nie jest to

prawda bowiem ruch bran­
żowy, zrzeszający ok. 4 min
ludzi pracy jest dostatecznie
silny by samodzielnie bronić
interesów swych członków. W
ostatnich miesiącach w związ­
kach branżowych dokonały
się istotne zmiany także ja­
kościowe. Pozostali w na­
szych związkach ludzie naj­
odważniejsi, najbardziej ideo-
wi, o stałych poglądach. Dziś
w ruchu branżowym nie mo­
żna liczyć na karierę, a jedną
z perspektyw dla działacza
związkowego może być wy­
wiezienie na taczkach za bra­
mę zakładu. Jest w naszym
ruchu obecnie tyle wiary, u-

miejętności 1 tyle organiza­
cyjnych doświadczeń, iż mo­
glibyśmy znacznie lepiej niż
„Solidarność” zorganizować
protest czy strajk. Nie czyni­
my tego jednak z uwagi na

trudną sytuację kraju. W tym
kontekście chcę jeszcze raz

podkreślić, iż mamy pełne
moralne prawo żądać od ad­
ministracji aby zabiegała o

partnerską współpracę z na­
szym ruchem.

— Kością niezgody między
poszczególnymi związkami jest
podział majątku po byłej
CRZZ.„

— Trudno mi się wypowie­
dzieć w imieniu wszystkich
związków, gdyż jest to ich
majątek. Sądzę jednak, że

przy rozwiązaniu tego proble­
mu należy niezależnie od o-

biektywnie słusznych argu­
mentów uwzględnić takie re­
alia, Być może dla dohra kra­
ju i dla dobra ruchu zawodo­
wego w Polsce trzeba będzie
poświęcić ambicje poszczegól­
nych związków w imię jedno­
ści.

— Najważniejsze problemy
które podejmie komisja...

— Do spraw najpilniej­
szych zaliczamy działania
zmierzające do zmniejszenia
napięć społecznych. W tym
celu należy naszym zdaniem
między innymi wprowadzić
sprawiedliwy system regla­
mentacji towarów, jednako­
wy we wszystkich regionach
Polski. Kolejna sprawa to po­
prawa zaopatrzenia. Ludzie
bardzo ciężko pracują, a zbyt
mało z tego mają. I nie idzie
tu nawet o pieniądze, a o o-

bronę godności człowieka i
pracownika. Interesuje nas

również żywotnie problem re­
formy cen, a przede wszyst­
kim sprawa rekompensat.
Zajmiemy się również proble­
mami budownictwa mieszka­
niowego, ochroną zdrowia
oraz warunkami życia najni­
żej uposażonych. Ruch bran­
żowy zamierza również na­
wiązać kontakty z organiza­
cjami młodzieżowymi, by
wesprzeć ich dążenia, by
związać się z młodym poko­
leniem.

— Nad obradami zgroma­
dzenia zaciążyła sprawa o-

świadczenia byłego sekretarza
wykonawczego komisji Stani­
sława Cieniucha...

— Zdaniem nielicznej gru­
py działaczy naszych związ­
ków i niektórych byłych pra­
cowników komisji reprezen­
tację związkową wyłoniono
na zgromadzenie w sposób
niedemokratyczny. Ich zda­
niem należałoby zorganizować
kongres związkowy. Jest to

wynik niezrozumienia rzeczy­
wistej zasady demokracji. W
zgromadzeniu uczestniczyli
bówem ludzie, którzy przeszli
przez wielostopniowe, tajne
wybory. Nikt z kandydatów
nie mógł być pewien wyboru
do władz. Najlepiej świadczy
o tym fakt, iż wybrano mnie
dopiero w piątej turze.

Uważamy, że organizatorzy
tego incydentu dali Jedynie
dowód. swych wygórowanych
ambicji. Jeśli Jednak nasi
członkowie opowiedzą się za

powszechnymi wyborami, nie
będziemy stawiać przeszkód 1
zwołamy wówczas kongres,
zjazd lub następne zgroma­
dzenie nawet za pół roku.

Rozmawiał! PIOTR MOCZAR

Nie chcą pieniędzy, które nie
miają pokrycia. Działania w

kierunku przerwania tego
zamkniętego kręgu podejmuje
wojewoda tarnowski propo­
nując sprzedaż wiązaną: za

dostarczenie (sprzedanie) o-

kreślonych ilości zboża, żyw­
ca czy ziemniaków — kon­
kretne towary, przemysłowe.

W tej dramatycznej, stwa­
rzającej zagrożenie biologicz­
ne mieszkańców Tarnowskie­
go sytuacji, Komisja Współ­
działania Partii 1 Stronnictw
Politycznych sformułowała
stanowisko wyrażające głębo­
ki niepokój istniejącym sta­
nem rzeczy, zobow!ązując wo­
jewodę do poinformowania
poprzez środki masowego
przekazu społeczeństwa woj.
tarnowskiego o krytycznej sy­
tuacji żywnościowej oraz do
podjęcia energicznych działań
zapewniających minimum by­
towe mieszkańców Tarnow­
skiego.

EUGENIUSZ GŁOMB

paratu. W organizacjach tych
nastąpił w ostaitnim okresie
spadek ożywienia, spowodo­
wany m. in. zanęcientem, a

taikże obezwładnieniem przez
wielki ciężar odpowiedzialno­
ści. Jeżeli eheemy wygrać
szansę, jaką stwarza IV Ple­
num — musimy ponownie
stać się wielkim ruchem po­
litycznym.

Często spotyka się ostatnio
krytyki pod adresem rządu.

Uważam — powiedział IŁ Ku­
biak — Se powinniśmy bronić

go, bo jest to rząd z manda­
tu tej partii. Posługując się
przykładem sporu o ustawę
o szkolnictwie wyższym
stwierdził, te zmiany do pro­

jektu ustawy nie zostały wnie­
sione w interesie biurokracji.
Odzwierciedlają one istnie­
nie rzeczywistego konfliktu
między sferą autonomii uczel­
ni i interesu społecznego Nie
dotyczy on zresztą uczelni

izolują władzą od narodu

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
rezolucje i uchwały. Ostatnio jednak stwarza się coraz

większe utrudnienia bądź wręcz uniemożliwia zapozna­
wanie z nimi opinii publicznej poprzez środki masowego
przekazu. Takie praktyki rodzą przypuszczenia, że stano­
wiska i opinie przekazywane w tej formie nie ważą wcale
na podejmowaniu decyzji w sprawach, których dotyczą.

2. Z chwilą wejścia w życie ustawy o cenzurze nasiliły
się próby pozaustawowego wpływania na treści publika­
cji dziennikarskich, niedopuszczania ich do druku lub re­
presjonowania dziennikarzy po ukazaniu się publikacje
Obawiamy się, że zmierza to do sparaliżowania tej ustawy
w praktyce.

3. Wszystko to można traktować Jako próbę przekształ­
cenia środowiska dziennikarskiego w bezwolne narzę­
dzie, wykonujące tylko polecenia aktualnego dysponenta.
Musimy przypomnieć, że w przeszłości zawsze doprowa­
dzało to do izolacji władzy od narodu.

4. Niepokoi nas, że choć od Sierpnia upłynął ponar’
rok, nie zostały do tej pory wypracowane —- zgodne z

wymogami kultury politycznej i postulatami Nadzwy­
czajnego Zjazdu SDP— zasady powoływania i odwoły­
wania redaktorów naczelnych. Polityka kadrowa w re­
dakcjach powinna opierać się na jawnych i jasnych kry­
teriach, których nie wolno łamać w imię wyłącznie do­
raźnych interesów. Postulat ten dotyczy pism wszystkich
organizacji politycznych, społecznych i związkowych.

5. Obok prób wywierania presji na środowiska dzien­
nikarskie, zwłaszcza te, które po Sierpniu zyskały sza­
cunek społeczny — inspirowane są 1 popierane pisma
takie jak „Rzeczywistość”, które przez swoje haniebne
i prostackie metody ubliżają dobrym obyczajom dzienni­
karskim 1 niszczą tworzące się w Polsce zalążki kultury
politycznej. „Rzeczywistość" bezustannie podejmuje nie­
wybredne ataki personalne, kompromitujące partię w

oczach społeczeństwa i świadomie służące tworzeniu po­
działów w jej kierownictwie. Przykładów na to dostarcza
każdy numer „Rzeczywistości”. W związku ze stanow­
czością działań władz wobec innych redakcji, zdumie­
wają specjalne prawa, jakie otrzymało to właśnie pismo.
Jeśli zabieramy głos w tej sprawie to także dlatego, że

tygodnik „Rzeczywistość” firmowany jest przez to samo

wydawnictwo, w którym pracuje większość z nas, co

rzuca cień na dobre Imię dziennikarzy, zatrudnionych w

RSW „Prasa-Książka-Ruch”.
Stowarzyszenie Dziennikarzy Polskich zrzesza dzienni­

karzy partyjnych i bezpartyjnych o różnych orientacjach
światopoglądowych. SDP nie ma zamiaru — Jak mu się
zarzuca — stanowić niezależnej siły politycznej. Jesteś­
my i chcemy pozostawać organizacją twórczo-zawodow:-
strzegącą naszego prawa do rzetelnego wykonywania za­
wodu w interesie ojczyzny. Żaden polityk, korzystają
z usług dziennikarzy, sprzeniewierzających'się etyce za­
wodowej, nie może liczyć na zaufanie społeczeństwa. A
bez tego zaufania nie Jest możliwe wyjście s obecnej,
dramatycznej sytuacji kraju.

Stowarzyszenie Dziennikarzy Polskich
członkowie władz Oddziała w Krakowie

i delegaci redakcyjni
Kraków, dnia 22. 10. 1981 r.

MICHALINA BIAŁECKA — „Kierunki”, JOZEFA HEN­
NELOWA — „Tygodnik Powszechny”, ZOFIA KOLA-
RZOWSKA - SANAKIEWTCZ — „Słowo Powszechne”,
ELŻBIETA MORAWIEC — „Życie Literackie”, HELENA
NOSKOWTCZ — „Echo Krakowa”, EWA OWSIANY —

„Gazeta Krakowska”, DOROTA TERAKOWSKA —

„Przekrój”, „Gazeta Krakowska”, ZBIGNIEW BAJKA —

Ośrodek Badań Prasoznawczych, WOJCIECH BRÓZDA —

Polskie Radio, TOMASZ DOMALEWSKI — „Dziennik
Polski”, ZDZISŁAW DUDZIK — „Dziennik Polski”, STA­
NISŁAW’ M. JANKOWSKI — „Zycie Literackie", KRZY­
SZTOF W. KASPRZYK — „Echo Krakowa”, MAREK
LOVELL — Polskie Radio, ANDRZEJ MAGDON — „Try­
buna Ludu”, Oddział w Krakowie, JACEK PAŁAMARZ
— „Gazeta Krakowska", JERZY PIEKARCZYK — „Ga­
zeta Krakowska”, LESZEK POLONY — „Gazeta Kra­
kowska”, JAN POPRAWA — „Student”, MARIAN SIEN­
KIEWICZ — „Przekrój”, MACIEJ SŁOMCZYŃSKI —

„Kurier Polski”, MARTAN SZULC — „Gazeta Krakow­
ska”, ZBIGNIEW SWIĘCH — TYP.

Trwają Krakowskie Dni Literatury
Rozpoczęły się II Krakow­

skie Dni Literatury. Trwają od
wczoraj, do poniedziałku
(26.X). Wczoraj w kilku wy­
branych księgarniach miasta
krakowscy pisarze podpisywa­
li swoje książki. W najbliż­
szą sobotę w Sali Hołdu Prus­
kiego Muzeum Narodowego w

Sukiennicach o godzinie 17
odbędzie się wieczór literacko-
muzyczny. Swój udział zapo­
wiedzieli pisarze — Ewa Lip­
ska, Anna Swirszczyńska, Le­
szek Eleklórowicz, Kornel Fi­
lipowicz, Jalu Kurek, Leszek
Moczulski, Jan B. Ożóg, Ma­
rek Skwarnicki, Tadeusz Sli-
wiak, Adam Zagajewski, wy­
śmienita polska skrzypaczka
Kaja Danczowska oraz akto­
rzy Teresa Budzisz-Krzyża-
nowska i Jan Krzyżanowski.
Dochód z koncertu zostanie w

całości przekazany na rzecz

„Panoramy Racławickiej".
W niedzielę natomiast «

godz. 11 w sali Fon tany Muze­
um Historycznego m. Krako­
wa odbędzie się uroczyste

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ! Zachmu­
rzenie duże z opadami desz­
czu zwłaszcza w wojewódz­

giajimocnżejszych. ale ustawa
musi zawierać rozwiązanie
prawne stosujące się zarówno
do nich, jak 1 do uczelni ma­
łych, mających inne proble­
my, podobnie Jak musi roz­
wiązywać kwestie wynikają­
ce zarówno ze specyfiki u-

ozelni humanistycznych, jak
i technicznych.

Nawiązując w trakcie od­
powiedzi na pytania — do
zmiany na stanowisku I se­
kretarza KC PZPR, H. Ku­
biak powiedział, iż sposób w

jaki rię ona dokonała stano­
wił doniosłą nowość życia po­
litycznego w partii. St. Kania
zgłosił rezygnację, mimo, że
nie przedkładało takiego
wniosku Biuro Polityczne, je­
go odejśaie aostało zatwier­
dzone w głosowaniu tajnym,
a po zakończeniu głosowania
St. Kania pozostał na Plenum-
Nikt nie udawał, że jest chory.
Kwiaty wręczono zarówno od­
chodzącemu, jak i przycho­

wręczenie nagrody literackiej
prezydenta m. Krakowa. W
tym roku . laureatem nagrody
im. Kazimierza Wyki został
proL Jan Błoński. Nagro­
dę otrzymał za: całokształt
twórczości krytyczno-literac­
kiej i naukowej odznaczają­
cej się wybitnymi walorami
poznawczymi i pisarskimi,
stanowiącej poważny wkład do
literatury polskiej ostatniego
trzydziestolecia i nawiązującej
do dzieła patrona nagrody.

A w poniedziałek 26 bm. w

Domu Literatów przy ulicy
Kanoniczej o godz. 18 wrę­
czenie innej nagrody literac­
kiej — im. Andrzeja Bursy.
Jury przyznało ją w tym ro­
ku Leszkowi Szarudze za ca­
łokształt twórczości poetyc­
kie’, za krytykę poetycką oraz

popularyzację autentycznych
wartości humanistycznych na

lamach prasy w minionym
dziesięcioleciu. Uroczystość
połączona będzie z premierą
teatru poezji w reżyserii Ta­
deusza Malaka. (aw)

twach zachodnich, lokalnie
o intensywnym natężeniu.
Temperatura maksymalna w

dzień od 8 st. na zachodzie
do 19 lokalnie na krańcach
wschodnich. Minimalna w

nocyod4doI.

dzącemu I sekretarzowi. Taki
sposób odchodzenia jest cen­
nym elementem kultury po­
litycznej i nowego stylu u-

piawiania polityki.
Wypowiadając się w spra­

wie usunięcia z PZPR prezesa
SDP — Stefana Bratkowskie­
go, H. Kubiak stwierdził, iż
sądzi, że sprawa ta nie jest
zakończona. St. Bratkowski
ma prawo złożyć odwołanie,
chociaż nie wiadomo dziś, czy
z niego będzie chciał skorzy­
stać. Dla zdrowia paitii —

powiedział mówca — powin­
no dojść do rozmowy zainte­
resowanego t zespołem CKKP.

Kończąc swe wystąpienie
H. Kubfeak stwierdzał: sądzę,
ża jestećmy obecnie rzeczy­
wiście w takiej chwili, iż
trzeba bronić socjalizmu, ale S

nie byłby drogą obrony socja- |
lizmu powrót do sytuacji 5

sprzed Sierpnia. |

W sobotę rozegrane zostaną
wszystkie mecze XII kolejki
spotkań o mistrzostwo ekstra­
klasy piłkarskiej, bowiem już
w niedzielę zbierają się kadro-
wicze w Warszawie, by w po­
niedziałek odlecieć do Buenos
Aires, gdzie 28 bm. grać będą
towarzyski mecz z Argentyną.

Najciekawiej zapowiada się
mecz lidera z wiceliderem, czy­
li Górnika z Pogonią w Szcze­
cinie. Nie wykluczone, że szcze­
cinianie zdobędą dwa punkty i

powrócą na pierwsze miejsce w

tabeli.
Natomiast krakowska Wisła

jedzie do Poznania, gdzie zmie­
rzy się z Lechem. Obydwa ze­
społy słabo spisują się w tym
sezonie w lidze, ale ze względu
na atut własnego boiska fawo­

Po pucharowej’ środzie

18 zwycięstw gospodarzy
Pierwsze spotkania II rundy

europejskich pucharów piłkar­
skich zgromadziły na 32 stadio­
nach aż 750 tys. widzów. Re­
kord frekwencji padł w Sofii,
gdzie mecz CSKA — Glentoren
Belfast obserwowało 60 tys. o-

sób. W sumie padło 79 bramek,
najwięcej w spotkaniu Sout-
hamton — Sporting Lizbona,
który wygrali nieoczekiwanie
goście 4:2. W 18 meczach trium­
fowali gospodarze, tylko w 6
goście, a 8 spotkań zakończyło
się remisem.

W stawce 82 drużyn brak
już zdecydowanych słabeuszy.
Świadczy o tym fakt, że nie
zanotowano ani jednego zwy­
cięstwa wyższego niż różnicą
dwóch bramek. Rewanże zapo­
wiadają więc wielkie emocje,
chociaż w kilku pojedynkach
sprawa wydaje się już klaro­
wać. Dotyczy to zwłaszcza tych
drużyn, które wygrały na wy­
jazdach, a więc Dynamo Kijów
(1:0 w Wiedniu z Austrią), A-
ston Viłla (2:1 w Berlinie z Dy­
namo), Standard Liege (2:0 w

Budapeszcie z Vasasem), Spor­
ting Lizbona (4:2 w Southam-
pton), Hajduk Split (3:2 z Be-
veren) czy Neuchatel Xamax

(1:0 w Malmoe). Wynik tego o-

statniego meczu jest chyba, o-

bok porażki Southampton ze

Sportingiem, największą nie­

Mie będzie Pucharu Świata
w Zakopanem

Pokazał się oczekiwany ka­
lendarz imprez Międzynarodo­
wej Federacji Narciarskiej (FIS)
na sezon 1981/1982. Niestety, z

polskich tradycyjnych imprez w

kalendarzu pozostał tylko Me­
moriał Bronisława Czecha i He­
leny Marusarzówny w Zakopa­
nem — część klasyczna od 27
do 31 stycznia 1982 oraz część
zjazdowa 4—7 marca 1982.

Polsce przydzielono organiza­
cję jednej z imprez Pucharu
Świata w kombinacji klasycz­
nej (23 i 24 marca w Zakopa­
nem), ale PZN zawiadomił FIS
o niemożności zorganizowania
tej imprezy z uwagi na duże
trudności finansowe.

Kalendarz FIS nadal rośnie
jak na drożdżach. Tym razem

zawiera 330 imprez narciarstwa
zjazdowego i 182 klasycznego.
Ponadto 49 biegów narodowych
masowych, 22 imprezy dla dzie­

Kalendarzyk Sportowy
KOSZYKÓWKA MĘŻCZYZN.

II liga! Hutnik — Start, sobota,
godz. 16, hala Hutnika

KOSZYKÓWKA KOBIET. II

liga: AZS Kraków — AZS Lu­
blin, sobota, godz. 15, hala przy
ul. Piastowskiej

PIŁKA NOŻNA. II liga; Hut­
nik — Broń Radom, niedziela,
godz. 11, stadion Hutnika. HI

liga! Star — Garbarnia, niedzie­
la, godz. 11, Stadion Korony.

HOKEJ. I liga: Ćracovia —

Polonia Bytom, piątek, godz. 17,
lodowisko przy ul. Siedleckiego

SIATKÓWKA MĘŻCZYZN.
Międzynarodowe zawody towa­
rzyskie: Hutnik — Dukla Tren­
em (CSRS), piątek, godz. 17,
niedziela, godz. 18, hala Hut­
nika

TENIS STOŁOWY. Kobiety —

I liga: Wanda — Spójnia War­
szawa, sobota, godz. 18, niedzie­
la, godz. 9, hala Wandy. Męż­
czyźni — II liga: Wanda —

Włókniarz Łódź, sobota, godz.
18, niedziela, godz. 9, hala Wan­
dy.

KARTING. V eliminacje mi­
strzostw okręgu, niedziela, godz.
12, stadion Wisły (od strony
Błoń)

BOKS. Mecz międzypaństwo­
wy juniorów Polska — RFN,
niedziela, godz. 11, hala przy
ul. Gumniskiej w Tarnowie.

„Cracoviada 81”

W niedzielę na stadionie lek­
koatletycznym Cracovii odbędą
się traaycyjne zawody lekkoa­
tletyczne studentów pod nazwą
„Cracoviada 81”. Zainaugurują
one zarazem studencki rok

sportowy 1981/82. Początek za­
wodów o godz. 11, a w progra­
mie m. in. trójbój rektorski.

Basen Korony nadal

czynny
Błędnie podaliśmy w czwart­

kowym numerze „GK” w wy­
wiadzie z A. Czopek, że basen

Korony chwilowo został zam­
knięty. Okazuje się, że jest na­
dal czynny.

rytem będą gospodarze. A mo­
że wiśłacy przebudzą się wła­
śnie w Poznaniu, zagrają am­
bitnie, z większą niż dotąd wo­
lą zwycięstwa, no i sprawią
swym sympatykom przyjemną
niespodziankę?

Pozostałe mecze: Arka — Mo­
tor, Gwardia — Ruch, Szom­
bierki — Stal, Zagłębie — Bał­
tyk, Śląsk — Widzew, ŁKS —

Legia.
W II lidze Hutnik podejmuje

na własnym boisku Broń Ra­
dom Krakowianie grają z me­
czu na mecz coraz lepiej i nie
zamierzają rezygnować także w

tym sezonie z walki o awans

do ekstraklasy. W spotkaniu z

Bronią będą też faworytem. Na­
tomiast Cracovia gra mecz wy­
jazdowy z Olimpią Elbląg. T. G.

spodzianką. Zwycięzca Wisły
Kraków nie dał rady przecięt­
nej drużynie szwajcarskiej.

Znacznie lepiej zaprezentował
się pogromca Widzewa — An-
derłecht Bruksela, który wygrał
3:1 z Juventusem Turyn oraz

Feyenoord Rotterdam (wyelimi­
nował Szombierki), zwyciężając
tym razem Dynamo Drezno 2:1.
Świetnie spisała się drużyna
Grzegorza Laty — Lokeren re­
misując w Salonikach z Aris
1:1. W rewanżu Belgowie będą
chyba górą.

W Pucharze Europy w naj­
ciekawszych meczach padły re­
misy. Benfica Lizbona podzieli­
ła się punktami z Bayern Mo­
nachium (0:0) a AZ Alkmaar z

Liyerpoolem (2:2). W Pucharze

Zdobywców Pucharów najwię­
cej emocji wzbudził pojedynek
Dukli Praga z Barceloną, wy­
grany przez Czechosłowaków
1:0. W Pucharze UEFA w szla­
gierowych spotkaniach uzyska­
no wyniki: Real Madryt — Carl
Zeiss Jena 3:2, Feyenoord —Dy­
namo Drezno 2:1, Winterslag —

Arsenał 1:0. Można przypu­
szczać, że w rewanżach górą
będą goście, chociaż w meczach

rywali tej klasy własne 'boiska
odgrywają mniejszą rolę.

Rewanże za 2 tygodnie — 4

listopada.

ci, 17 uniwersyteckich oraz 19
tzw. jazdy dowolnej.

Najważniejsze to: mistrzostwa
świata seniorów w korjkuren-
cjach zjazdowych od 27 stycz­
nia do 2 lutego w Schladming
(Austria) oraz w konkurencjach
klasycz. 18—28 lutego w Oslo-
Holmenkollen (Norwegia).

W kalendarzu podano spis
skoczni narciarskich, które uzy­
skały aktualną licencję FIS. Na
liście znalazło się 166 skoczni —

najwięcej w RFN ;i Norwegii,
po 21, w Polsce — 4. (W Zako­
panem—2orazwWiśle1
Szczyrku).

Na liście tras konkurencji al­
pejskich znalazło się 1456 o-

biektów. Najwięcej: 289 w USA,
205 w Austrii, 191 we Włoszech
oraz 180 we Francji. W Polsce
jest 7 tras, w' tym w Szczyr­
ku — 3, Zakopanem i Szklar­
skiej Porębie — po dwie.

W kilku wierszach
© W czwartej rundzie mi­

strzostw świata w brydżu spor­
towym Polacy spotkali się z

drużyną obrońców tytułu —

USA i przegrali 3:17. Po tych
meczach liderem jest drużyna
W. Brytanii, która zgromadziła
52 pkt. a drugie miejsce dzielą
Polska i Argentyna — po 49
pkt.

9 Na tenisowym turnieju
Prand Prix w Melbourne, wy­
łoniono kolejnych dwóch ćwierć­
finalistów. Obok Pecci i John-
stona ćwierćfinalistami zostali:
Dent po zwycięstwie nad Ma-
herem 6:2, 6:4 oraz McNamara,
wygrywając z Whitecrossem
6:2, 6:0.

• W uzupełnieniu podaj emy
wyniki meczów pucharowych
zakończonych późno w nocy z

środy na czwartek; PEMK: Be­
nfica — Bayern 0:0, PZP: FC
Porto — Roma 2:0, Puchar
UEFA: Real Madryt — Carl
Zeiss Jena 3:2, Inter — Dinamo
Bukareszt 1:1, Valencia — Boa-
vista Porto 2:0, Beveren — Haj­
duk Split 2:3.

• II liga koszykarzy: Siarka
Tarnobrzeg — Hutnik 99:86, Ko­
rona — Pogoń Ruda Śląska
77:69.

© W międzypaństwowym me­
czu ,w piłce ręcznej kobiet dru-

żyfta Polski pokonała zespół
Szwecji 15:13 (6:7).

Grand Prix KKS ..Olsza”
W dniach 24 i 25 października

br. odbędzie się turniej singlo­
wy tenisowy dla niezrzeszonych
w ramach Grand Prix KKS
„Olsza", pod patronatem Wy­
działu Kultury Fizycznej Urzę­
du Dzielnicowego śródmieście

Zgłoszenia do 23 bm. do godz.
17. Początek gier w dniu 24 paź­
dziernika br. o godz. 8.

Komunikat
BKS Wanda Kraków ogłasza

nabór do sekcji piłki siatkowej
chłopców urodzonych w latach
1965—67. Zapisy przy ul. Bul­
warowej 8 w poniedziałki godz.
18.30 u trenera sekcji.
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PIĄTEK
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

K. Wojtyła: Brat naszego Boga —

19.15, sob. — 19.15, niedz. — 11.
MINIATURA (ph Ducha 9): L.
Bellon: Czwartkowe damy — 19.30,
sob. — 19.30, niedz. - niecz. STA­
RY (Jagiellońska 1): S. Wyspiań­
ski: Powrót Odysa — 19.15. SCE­
NA FORUM (Jagiellońska 1):
Puccini — 22 (gościnne wyst. Pic­
colo Teaitro dl Pontedera z Ita­
lii), sob., niedz. — Jak w piąt.
KAMERALNY (Boh. Stalingradu
21): S. Beokett: Końcówka —

19.15, BAGATELA (Karmelicka 6):
T. Kwiatkowski: Romek i Julka
— 19.15. LUDOWY (os. Teatralne

S4): W. Bogusławski: Krakowiacy
1 Górale — 19.15. MUZYCZNY

(Lubicz 48): E. Kalman: Księż­
niczka czardasza — 19.15, sob. —

19.15, niedz. — niecz. FILHARMO­
NIA (Zwierzyniecka 1): Koncert

symt. Wyk.: Ork. PFK, S. Zeh-
nacker (Francja), N. Larrabee

(USA), J. Romańska. W progr.:
Rachmaninow, Mahler — 19.30,
sob., niedz. — niecz. TEATR STU

(namiot, Rydla 31): wg A. Jarry:
UBU - 19.15. KAWIARNIA „RA­
TUSZOWA” (Rynek Gl. l): Kaba­
ret „Kurierek” — „Trzymaj
straż” — 22, sob. — 22, niedz. —

niecz.

13, Brawurowe porwanie (USA 18
lat) **/oooo

_ 15.45, 18, 20. ŚWIA­
TOWID DUŻA SALA: Potop, cz.

II (poi. b .ce, — 13, popoludn. jak
w piąt. SFINKS: Bajki — U, 12,
13, pozost. jak w sob. UGOREK:

Bajki — 12, Karkonosz i narcia­
rze (CSRS b.o.) — 13, popoludn.
jak w piąt. WRZOS: Bajki — 11,
12, Wódz Indian Tecuimseh (NRD
b.o .) — 13, popoludn. jak w piąt.
WIEDZA: Śmiertelny pościg —

18.15, Zagubione dusze (wł. 18 lat)
— 12.15, Ostatni raz — 14.15, Bez
miłości — 16.15, Bestia (poL 15

lat) — 18.15, Anatomia miłości

(poi. 15 lat) — 20.15. ZWIĄZKO­
WIEC: Marysia i krasnoludki (poi.
b.o .) — 12.15, Koncert poezji Cz.
Miłosza oraz projekcja filmu E.

Prokop-Głowacz pt. Czesław Mi­
łosz w Krakowie — 17 i 19.

WIELICZKA — Górnik: Szczęś­
cie na smyczy (jug. b .o .), popołud
jak w piąt.

KROWODRZA (Wójtowska 9) —

tel, 33-21 -97 (zgłaszanie wizyt) —

al. Krasińskiego 28, tel. 22-45-54.
PODGÓRZE (Kutrzeby 4) — teL

86-58-55, 66-55 -11 (zgłaszanie wizyt)
— Teligi 6, tel. 66-17 -50 wewn, 501.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) —

Przychodnia Przyszpitalna 1 Rejo­
nowa.

PROSZOWICE (1 Maja 5) —

Przychodnia Rejonowa.

POGOTOWIE *

i

SOBOTA
LUDOWY: C. Goldoni: Awantu­

ra w Chioggi — 19.15, niedz. — jak'
w sob. GROTESKA (Skarbowa 2):
K. Mieszków: Słonecznik — 10; S.
Mrożek: Dom na granicy — 19.15

(widów dla dorosłych). KOLE­
JARZA (Bocheńska 5): Czar mun­
duru — 19, niedz. — 15i19.

NIEDZIELA
SCENA OPEROWA w Teatrze

Im. J. Słowackiego (pl. Ducha 1):
G. Bizet: Poławiacze pereł — 19.15.
GROTESKA: H. C. Andersen:
Czerwone pantofelki — 11; G.
Strehler: Historia porzuconej lal­
ki—18.

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

PIĄTEK
KIJÓW (Krasińskiego 54): Czło­

wiek z żelaza (poi. 12 lat) *«»ł/ooo°
— 1S, 19.15, sob. — 16, 19.15, niedz.
— 12, 18, 19.15. KULTURA (Rynek
Gł. 27): Czas przeszły (wł. 18 lat)
— 8, 18, Śmiertelny pościg (wł.-
fr. 15 lat) — 10, Diabli mnie bio­
rą (fr. 15 lat) — 12, 16, Przedświą­
teczny wieczór (poi. 15 lat) — 14,
Dziewczyna z reklamy (wł. 18 lat)
— 20. MŁODA GWARDIA (Lu­
bicz 6): Trafalgar (USA, iluzjon)
— 10, 12.15, 16, 18, 20. MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Bez skrupu­
łów (fr. 15 lat) łł/ooo — 16, 18,20.
PASAŻ BIELAKA: Przez Góry
Skaliste (USA b.o .) **/°°° — io,
14, Rocky II (USA 15 lat) */<*» —

12, 16, 18, 20, sob. — jak w piąt.
ROTUNDA (Oleandry 1): Skarb

(poL b.o.) — 16, Lokator (fr. 18

lat) — 18, Nocny maraton lilmo-

wy — 20.15. ŚWIT DUŻA SALA

(os. Teatralne 10): Saturn — 3

(ang. 15 lat) »/<» — 15.45, 18, 20,
sob. — jak w piąt. ŚWIT MAŁA
SALA: Klatka (fr. 15 lat) **/° —

15, 17.13, Kariera na zlecenie (fr.
18 lat) — 19.30. ŚWIATOWID DU­
ŻA SALA (os. Na Skarpie 7>:
Człowiek z żelaza (poi. 12 lat)
****/e«s — 1«, 19. ŚWIATOWID
MAŁA SALA: Gorące polowanie
(jap. 15 lat) */ooo — 15.50, 18.30 .

SFINKS (Majakowskiego 2):
Śmierć człowieka skorumpowane­
go (fr. 18 lat) *ł*/°°°o — 15, 17,
SOb. — 16, 18, 20. UGOREK (OS.

Ugorek): Obcy — 8 Pasażer „No-
stromo” (ang. 15 lat) **»/oooo —

15, 17, 19, sob. — jak w piąt. WI­
SŁA (Gazowa 16): Dubler (fr. 12

lat) ♦*/ooo» 15.15, 17,15, 19.15, sob.,
niedz, — 15, 17, 19. UCIECHA

(Boh. Stalingradu 21): Wspólnik
(fr. 15 lat) */"° — 10, 12.15, 18,
20.15, Żandarm w Nowym Jorku

(fr. b.o .) */«=<> — 15.45. WANDA

(Waryńskiego 5): Podróż kota w

butach (jap. b.o.) **/°°» — 10, Od­
powiedź zna tylko wiatr (RFN 15

lat) »/o® — 12 .15, 15.45, 18 , 20.15.
WARSZAWA (Stradom 15): U-
cieczka na Atenę (ang. 15 lat) */
om

_ i(); 12.15, 15.45, 18, 20.15.
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Wiel­
ka majówka (poi. 15 lat) **/“» —

10, 12, 16, 18, 20. WRZOS (Zamoj­
skiego 50): ojciec Święty Jan Pa­
weł II w Polsce (poi. b.o .) — 16.
18, 20. WIEDZA (Rynek Gł. 27):
Ostatni raz (USA 15 lat) — 8 .15,
Bez miłości (,pol. 18 łat) — 10.15,
Zagubione dusze (wł. 18 lat) —

12.15, .Joseph Andrews (ang. 15

łat) — 14 .15, Roman i Magda (,pol.
18 lat) — 16.15, Bestia (poi. 15 lat)
— 18.15, Anatomia miłości (poi. 15

lat) — 20.15. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka Tl): Koncert poe­
zji Cz. Miłosza oraz projekcja fil­
mu E. Prokop-Głowacz pt. Cze­
sław Miłosz w Krakowie — 17, 19,
sob. — jak w piąt.

DOBCZYCE — Raba: Indeks

(poi. 15 lat) ***/«>, sob. — niecz.,
niedz. — jak w piąt. GDÓW —

Promyk: Coma (USA 18 lat) »/oooo,
sób. — niecz., niedz. — jak w

piąt. KRZESZOWICE — Nowości:
Miś (poi. 15 lat) MYŚLENI­
CE — Wisła: Dziedzictwo (ang. 18

lat) «/•«. NIEPOŁOMICE — Baj­
ka: o jeden most za daleko (ang.
13 lat) SŁOMNIKI — Czar:
Bliskie spotkania trzeciego stop­
nia (USA 12 lat) **/oooo. WIELICZ­
KA — Górnik: Król Cyganów
(USA 18 lat) *»/’«.

SOBOTA
-KULTURA: Diabli mnie biorą

— 8, 12, 16, Czas przeszły — 10,
14, 18, Aż rozłączy nas śmierć —

20. MŁODA GWARDIA: Tajny a-

gent (ang., iluzjon) — 18, 20. po­
zostałe jak w piąt. PODWAWEL­
SKIE (Komandosów 21); Ucieczka
na Atenę (ang. 15 lat) */oooo —16,
18. ROTUNDA: Lalka (poi. 15 lat)
— 9, Kuzynka Angelika (hiszip. 15
lat) — 11.30, Powrót Mechagodzilli
(jap. b .o.) — 13.38, niedz. — niecz.
ŚWIT MAŁA SALA: Klatka —15,
17.15, 19.30. niedz. — jak w sob.
TĘCZA (Praska 52): O jeden most

za daleko (ang. 15 lat) **/’'» —17,
19. WANDA: Królewna w oślej
skórze (fr. b .o .) — 10, 12, Odpo­
wiedź zna tylko wiatr — 15.45, 18,
20.15, niedz. — jak w sob. WIE­
DZA: Śmiertelny pościg — 8 .15,
Zagubione dusze — 18.15, Roman
i Magda — 12.15, Ostatni raz —

14.15, Joseph Andrews — 16.15,
Bestia fpol. 15 łat) — 18.15. Ana­
tomia miłości (poi. 15 lat) — 20.15.

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):

Jenny 1 Toby wśród dzikich zwie­
rząt (USA b.o .) **/~o — 12.38, Co­
ma (USA 18 lat) */°«o — 15.45, 18.
KULTURA:' Śmiertelny pościg —

10, Czas przeszły - 12, 18, Kło­
potliwy gość (poi. b.o .) — 14, Dia­
bli mnie biorą — 16, 28. MŁODA
GWARDIA: Sceny z życia mał­
żeńskiego (szwedz. 18 lat)
— 10, 13, 16, 19.15. PASAŻ BIELA­
KA: Bajki - 18, 11, 12, 11, 14, 15,
Przez Góry Skaliste — 16, Rockv
II — 18,

' 20. PODWAWELSKIE:

Bajki — 12. Wielka nodróż Bol­
ka i Lolka — 13. ur!o-zka na A-

tenę — 15, 17. ŚWIT DUŻA SALA:
Konik „Garbusek” (radź, b.o .) —

WAWEL — KOMNATY KRÓ­
LEWSKIE: (12-18), sob., niedz

(10—15). SKARBIEC KORONNY I
ZBROJOWNIA: (niecz.) GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA (9—15.30) GAI F.RIA MA­
LARSTWA 1 RZEZBY (Sukienni­
ce): (10-16) DOM JANA MATEJ­
KI (Floriańska 41): Wystawa:
. .Piękno Krakowa w obrazach i

rysunkach J. Matejki” (12—18
wst. woł.). sob (10-16), niedz

(9—15) KAMIENICA SZOŁAYS-
KICH (pl. Szczepański 9): (niecz.).
NOWY GMACH (al. 3 Maja 1):
(niecz.). ZBIORY CZARTORYS­
KICH (Pijarska 8): Wystawa ar­
cydzieł ze zbiorów Czartoryskich
(12—18. wst. wol.). sob (10—16).
niedz (9—15) MUZEUM ETNO­
GRAFICZNE (pl Wolnlca 1): Wy­
stawa stała ,,Polsk8 kultura ludo­
wa” oraz wyst. czasowa „Ludo­
we tkaniny dekoracyjne w Pols­
ce” (10-15), MUZEUM HISTO­
RYCZNE (Jana 12) Wystawa: Mi­
litaria i zegary — piąt., niedz.

(9—15), sob. (10—16), Francisz­
kańska 4: (niecz.). STARA SYNA­
GOGA (Szeroka 24). Wystawa:
„Z dziejów

'

kultury Żydów (11—
18). sob. (10—16), niedz. (9—15). GA­
LERIA ODDZIAŁU TEATRAL­
NEGO (Szpitalna 21): piąt.,
sob., niedz. (niecz.) KRZYSZ-
TOFORY (Rynek Gł. 35):
Wystawa „Z dziejów i kultury
Krakowa" (9—15). GAL. „KRZY-
SZTOFORY” (Szczepańska 2): Jana

Pamuły „Obiekty geometryczne i
seria komputerowa" (12—18), MU­
ZEUM archeologiczne (Po­
selska 3): (10—14), sob. (niecz.).
niedz. (11—14). MUZ. LENINA (To­
polowa 5): Wystawa ,,Lenin w Pol­
sce” oraz wyst. czasowa „Wojs­
ko Polskie w plakacie” (9—18, wst.

wol.), sob. (18—19 wst. wol.), niedz.

(10—18, wst. wol.). DOM LENINA

(Kr, Jadwigi 41): Wystawa stała
„Lenin w Polsce" (9—15, wst. wol.),
MUZ. MŁ. POLSKI „BYDLÓW-
KA” (Tetmajera 28): Folklor wsi

podkrakowskiej (11—15), niedz,
(niecz.). MUZEUM W PIES­
KOWEJ SKALE (Ojców); (10—
15.30). MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): .Współcze­
sna fauna polska" piat,, sob.,
niedz. (10—13, wst. wol.) MUZEUM
LOTNICTWA I ASTRONAUTYKI

(al. Planu 8-letniego 17): (10—14).
MUZEUM ŻUP KRAKOWSKICH

(Wieliczka): (8—21). KOPALNIA
SOLI (Wieliczka) (8—16) GALE­
RIA KTF (Boh. Stalingradu 13):
(9—21.) PAWILON WYSTAWOWY
BWA (pl. Szczepański 3a): Wysta­
wa „Architektura wnętrz OK
ZPAP” (11—18), GALERIA ARKA­
DY: Wystawa malarstwa Leszka
Misiaka (11—18), OŚRODEK
TEATRU CRICOT-i: (Kanoni­
cza 5): Wystawa: „Artyści z

kręgu teatru „CricOt-2” 1

„Literatura partytury „Umarłej
klasy” — (11—17), sob., niedz. (11
— 15). PAŁAC SZTUKI (pl. Szcze­
pański 4): Wystawa malarstwa 1

rysunku Zygmunta Karolaka —

12 otwarcie, sob., niedz. (10—17).
SALON TPSP (N. Huta, al.
Róż 3). Wystawa malarstwa Hali­
ny Sali (10—17). GALERIA ZPAF

(Anny 3): Wystawa dokumentów

„Od Sierpnia do sierpnia” <10—18),
niedz. (10—14), GALERIA „PRY­
ZMAT” (Łobzowska 8): Ogólno­
polska wystawa „Rok po sierp­
niu” (10 — 18), sobota, nie­
dziela (nieczynne). KLUB MPiK

(Mały Rynek 4): CZYTELNIA:

Wystawa fotografii „Drezno —

miasto sztuki” (10—21). sob. (11—19),
niedz. (11—15), GALERIA: Wysta­
wa malarstwa Lucjana Orzecha

(11—18), niedz. (niecz.), KLUB
MPiK (N. Huta, pl. Centralny):
CZYTELNIA: Wystawa plakatu
„Żołnierz polski w walce o u-

trzymanie zdobyczy socjalizmu w

Ludowej Ojczyźnie” (11—20), sob.,
niedz. (11—15). GALERIA: (11—
20), sob., niedz. (11—15). DWOREK
J. MATEJKI (Krzeslawice, Krucz­
kowskiego 15): (9—14.30, wst. wol.).

MYŚLENICE — BWA (3 Maja 1):
Wystawa plakatów ze zbiorów
BWA (9—14), niedz. (10—12). MU­
ZEUM REGIONALNE (Sobieskie­
go 3): Wystawa pokonkursowa
„Wieńce żniwne i dożynkowe”
(10—15), sob„ niedz. (10—13), MDK

(Świerczewskiego 14): Wystawa
malarstwa Zofii Gorczyńskiej (9
—2 1), niedz. (14—20).

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA
Łazarza 14; wypadki — tel. 999,

zachorowania i przewozy — tel.
22-38 -33, informacja — tel. 22-05-11,
centrala abonencka — tel. 22-36-60,
Rynek Podgórski 2, tel. 66-29-80,
Prokocim (Teligi 6) — tel.

55-51-90, Lotnisko (Balice) — tel.

11-90-29, Nówa Huta — tel.
44-22-22 I 44-17-70. Krzeszowice —

tel. 99 i 22-06-20. Jerzmanowice —

tel 48, Proszowice — tel. 9 . Myś­
lenice — tel, 999. Skawina — tel.

9, Wieliczka - tel. 9 i 22-33 -54,
Niepołomice — tel 198, Siecie-
chowice — tel. 60 (Iwanowice 60).

St. Gama (STEREO). 10.00 Z

pierwszej rękL 10.20 J. Brahms:
III Kwart, smyczk. B-dur op 67

(STEREO). 11.05 „Pan Tadeusz”
— ode. poem. A . Mickiewicza.
11.25 Muz. nowości radiofonii

(STEREO). 12 .05 Ludzie, których
warto poznać (KR). 12 .25 Utw.

klawesynistów franc. 13.05 Z
malow. skrzyni (STEREO). 13.50
O sztuce przekładu mówi K.
Knothe. 14.20 Muz. oper. (STE­
REO). 15.00 St. Gama (STEREO).
1G.05 Tańce wok. M. de Falii i
M. Ravela (STEREO). 16.40

,,Totenhorn” — fr. pow. 17 .00 W

rytmie spart. (KR). 17 .15 Pamięci
Tadeusza Bairda (KR). 18.00

„Oświęcim nieznany” (KR). 18.15
Co niesie dzień (KR). 18.45 Zesp.
,,Czerwone Gitary” (STEREO).
19.00 Transm. z przesłuchań Ul

etapu — VIII Międzynar. Konk.

Skrzypc. im. H. Wieniawskiego
(STEREO). 22.20 Retransm. konc.

Międzynar. Fest. Muz. Jazzo­
wej Jazz Jamboree 81 (STE­
REO).

SOBOTA

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­

WIA: tel. 22-05-11 (czynny całą
dobę).

CHIRURGICZNY: Kopernika 21,
sob. Kopernika 40; przyp.
urazowe — Prądnicka 34,
niedz. — Prądnicka 35, sob.
— Na Skarpie 85, niedz —

Prokocim. LARYNGOLOGICZNY:

piąt., sob., niedz. — Kopernika
23a, UROLOGICZNY: piąt., niefe.
— Grzegórzecka 18, sob. — Prąd­
nicka 37. OKULISTYCZNY: Ko­
pernika 38, sob., niedz. — Wit-

kowiee,
Tylko w sobotę — dyżurne

przychodnie międzyrejonowe: in­
ternistyczna, pediatryczna, stoma­
tologiczna (9—14), gabinet zabie­
gowy (8—14), zgłoszenia wizyt do­
mowych (8—12), porady stomato­
logiczne (w przypadkach nagłych)

— Pogotowie Ratunkowe, ui. Ła-

-3 14 (14—7):
'ODMIEŚCIE (al. Pokoju 4)

tel. 181-80 , 183-96 (zgłaszanie wi­
zy*) — Skawińska 8, tel. 66-54-52,

NOWA HUTA (os. Na Skarpie
6) — tel. 44-19-90. (os. Jagiellońskie
1) — tel. 48-56-26, (zgłaszanie wi­
zyt) — tel. 44-17 -76.

PIĄTEK -

SOBOTA - NIEDZIELA
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ 11-07-65 (czynny 8—15), sob.,
niedz. (niecz.).

Nowa Huta, Centrum A, bl. 4,
(tlen), Centrum C, bl. 6 (tlen),
Długa 88, Rynek Gł. 42 (tlen), Ko­
złówek (Pawilon), Krakowska 1,

PROSZOWICE (i Maja 51)
WIELICZKA (Boh Warszawy 12)
MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Ogrody 101)

SOBOTA
_

NIEDZIELA
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY 1 KARDIOLOGI­
CZNY (Re1a 111 - zamawianie

wizyt domowych — tel. 22-95-78 i
22-2Ś-66 (15.30 -23.99). niedz. (7.30-

23.00). Punkt Kardiologiczny w

niedz. — niecz.
TET.EFON ZAUFANIA: 33-71 -37

(16—22).
CENTRUM INFORMACJI TU­

RYSTYCZNEJ WĄWFI TOURTST

(ul. Pawia 8) — tel. 22-60-91 1

22-04-71 (8—16), sob., niedz. (niecz.).
OŚRODEK INFORMACJI USŁU­

GOWEJ KUSP GROMADA" (Ma­
ły Rvnek 5) — tel. 22-71-30 1
22-28-99 (7—18), sob., niedz. (niecz..)
Nowa Huta (os Zgodv 7) — tel

44-47 -31 (6—18), sob., niedz. (niecz.)
POGOTOWIE TECHNICZNE

„POTATOZBYT” (al Pokoi!) 811 -

48-00-34 (6—11), sob., niedz. (8—18).
POMOC DROGOWA PZMef <al

Planu ft-ietnieen 154) teł 44_i7_«a
1 44-16-32 (7—22), sob., niedz. (10
-18).

INFORMACJA KULTURAI.NA
CRYnek Gł 27/ nokói ’44)- tel
2” «-"? (11—171. niedz (ntenzl

PIĄTEK

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI; 7.00. 8.00. 9.00.
10,00, 1J.00, 12.05, 14,00. 15.00,
17.00, 19.00, 20.00, 21.00, 22.00,
23.00

6.00, Svgnalv dnia. 9.00 Cztery
pory roku. 11.40 Tu Radio Kie­
rowców. 11.55 Komunik, o st,
wód. 12.25 Polskie pieśni hist.
12.45 Roln. kwadr. 13.00 Komu­
nik. energet. 13.01 Rybacka
ptogn. póg. 13.05 St Gama. 15.05

Popoł. dziewcząt i chłopców.
15.30 St, Gama. 15.35 Co jest
grane? 15.55 Pięć min. o kult.
16.00 Muzyka i aktuałn. 15.30

Utwory J. Elsnera. 17.00 Inf.

sport. 17.10 Mag. Związkowy.
17.30 Radiokurler. ip.25 Warsz.
Ork. Radiowe, 19.40 Mag. mię­
dzynar.: Punkt, widzenia. 20.00
Inf. dla kierowców. 20.05 Konc

życzeń. 20.30 Gran, jazzu. 21.00

Komunik, energet. 21 .05 Kron.

sport. 2! 15 Komunik. Tot.

Sport. 21 .18 Utw. St. Moniuszki.
22.20 Tu Radio Kierowców. 22 .23

Wybitni soliści polscy 23.00 Inf.

sport, i „Polemiki”. 23.30 Aud.

publicyst.

PROGRAM IM

UKF 66.89 MHz: na falach
krótkich w pasmach: 31 m.

41m.42m.49moraznafa­
lach ultrakrótkich wszystkich

rózgi. PR

6.30 Między snem a dniem.
6.45 3 min. dla kierowców. 7, 8,
10 30, 12, 15, 17. 19.30 Ekspresem
przez świat. 7.50 Progr. dnia.
8.05 Spotk. na szczycie.: J.
Cannenball Adde^ley i Sergio
Mendes. R.fW KMitura utrudzo­
ny globtrotter. 8 .45 Mikrorecital
Wille Nelsona. «LfW ..Duch nie

spadł 7 nieba’* — 18 ode. (powt).
9.10 Z klasvki XX W. 9.55 Wier­
sze Julii Hartwig. 10.00 Co kto
lubi. 10.35 Kiermasz płyt wytw.
. Tugoton. 11.00 Tylko godzinę.
12.05 Niech gra muz. 13.00 Pow­
tórka z rozrywki. 13 50 „Zegnaj
Grosvenor Square” — 17 ode.

(powt.). 14 .00 Romantycy pod
wpływem baroku. 15.05 Gitara,
k?stanietv i pies. 15.30 Konc. bez
biletu, lfi.00 Kultura utrudzony
globtrotter. IR.15 Muzykobranie.

70.40 Aud. publicyst. zagrań.
17.05 3 min. dla kierowców.
17.10 w tonacji Tróik! 18.10 Czas
relaksu. 19.00 Godz pow. w

wyd. dźwięk.: S. Grabiński ,,Sa­
lamandra” — 1 ode. 19.35 Opera
tvg.: Giuseppe verd4:

P.oecanegra”. 19.50 ,,Duch nie
soadł z nieba” — 19 ode. 20.00
Tnterradio — aktualności. 20.40

Katalog nagr.: The Uoody Blues
2120 Fale Renu w tonacji
F-dur. 22.00 Fakty dnia. 22 .08
Gwiazda 7 wiecz.: Bobby Barę.
22.15 Trzy kwadr, jazzu — dys­
kografie. 23.00 Wiersze Julii

Hartwig. 23.05 Jam Sessiom w

Trójce.

PROGR AM TV

TJKF 68.75 MHz
DZIENNIKI: 9.00, 11.00,

13.00, 16.00, 22.00, 0.55.

7.40 Tanga walce, roman­
se (STEREO). 8 .40 Poranna se-

ren. (STEREO). 9 .05 Poranek w

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.03, 9.00,
10.00, 11.00, 12.05, 14.00, 15.00,
17.00, 19.00, 20.00, 21.00, 22.00,
23.00.

6.00 Sygnały dnia. 9.00 Cztery
pory roku. 11 .40 Tu Radio Kie­
rowców. 11.55 Komunik, o st.

wód. 12 .25 Graj gracyku. 12 .45
Roln. kwadr. 13.01 Rybacka
progn. pog. 13.05 St. Gama. 14.05

Papa się żeni - słuch. 15.05 Su­
pełek. 15.30 St. Relaks. 15.35 Co

jest grane? -

'

muz. niespodz.
15.55 Pięć min. o kult. 16.00
Muz. i aklualn. 16.30 Kompozy­
tor o sobie. 17.00 Inf. sport.
17.10 Radiowe spotk. 17.30 Radio-
kurier. 18.30 Rei. ze spotkań
piłk. o mistrz. 1 ligi. 19.25 Gra­
ją „Czerwone Gitary". 19.30 We­
soły Autobus. 20.30 Nagr, wybit­
nych wokalistów. E. Kossowski.
21.00 Komunik. energet. 21.05
Wieczór w St. Gama. 21.35 Przy
muz. o sporcie. 21.58 Komunik.
Tot. sport. 22 20 Tu Radio Kie­
rowców. 22.23 Wrocław na muz.

ant. 23.00 Inf. sport, oraz ,Pole­
miki”. 23.30 Aud. publicyst.

PROGRAM II
na fali 219 m czyli 1368 KHz
— na UKF 67.67 MHz - oraz

na fali dl. 1500 m (8.20—16.00)
DZIENNIKI; 6.30, 7.30, 8.30

14.30, 18.30, 23.30.
6.20 Muz. wycin. 6 .35 Gimnast.

6.45 Refleksje. 7.05 4 lek. j. an-

gielsk. 7.30 Gra S. Grappelly.
7.35 Mag. aktualn. z myszką.
7.55 Zaszumiało jesienią. 8.10
Czas 1 ludzie — aud. kombat.
8.40 St. Młodych. 9.00 Szkoła

współcz. (aud. dla nauczyc.).
9.25 Country po polsku. 9.50

Moto-sprawy. 10.00 Co się Wam
vi tej aud. najbardziej podoba?
10.30 Wróżby z gwiazd czyli wę­
drujemy pod. Wielkim Wozem.
11.35 Co siychać w śwlecie.
11.40 Rzeszowscy cymbaliści.
11.55 Komunik, o st. wód. 12 .05
Tańce z oper i baletów. 12 .25

Mój dom, moje osiedle. 12.45

Śpiewający aktorzy. 13.00 Zgad­
nij, sprawdź, odpow. 13.30 Ko­
munik. dla górników. 13.36 Ze
wsi i o wsi. 13.51 Spotk. z folk.
14.10 Redak. Forum . 14.30 Prze­
krój muz. tyg. 15.10 „Czata” —

mag. wojsk. 'St. Młod, 15.35

Popol. dziewcząt i chłopców’.
16.15 Żołn. konc. życzeń. 16.35

Redakcja poleca. 17 .00 O zdro­
wie człowieka. 17.20 Zesp. Z. Na­
mysłowskiego. 17.30 Szersze

spójrz. 17.50 Muz. 18.25 Pleb. St.
Gama. 18.35 Publicyst. między­
nar. 13.45 Miniat. muz. 19.00 Ma­
tysiakowie. 19.30 Szkice o

muz. polsk. XIX w. 20.00 Muz.
archiwum PR. 20.30 Lek. J.
franc. 20.45 Lek. j. łacińsk. 21.00
W. Conover przedst. 21 .30 Inf.

sport. 21.40 Wersje i kontrow.
22,05 Radio-variete. 23.05 Operet­
ka, jej twórcy i wyk. 23.35 Muz.
na dobranoc.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz; na falach

krótkich w pasmach: 31 m,
41m,42m,49moraznafa­
lach ultrakrótkich wszystkich

rozgł. PR
6.30 Między snem a dniem.

8.45 3 min. dla kierowców. 7, 8,
10.30, 12, 15, 17, 19.30 Ekspresem
przez świat. 7 .30 Siedem i pół.
7.50 Progr. dnia. 8.05 Wariac3®
na temat. 9 .00 „Duch nte spadł
z nieba” — 19 ode. (powt.).
9.10 Sonaty D. Scarlattiego —

gra Maria Tipo. 9.30 Wiersze
Julii Hartwig (powt.). 9.35 Suity
Jeana — Josepho Mourata gra
Ork. Kamer. Jean — Francois
Paillarda. 10.00 Olsztyńskie Fo­
rum. 10.35 Co kto lubi?. 11.00
Ccdz. pow. w wyd. dźwięk.:
Stefan Grabiński „Salaman­
dra” — ode. 1 (powt.). . 11.30 Z
kronik polsk. jazzu — Jazz w

Filharmonii. 12 .05 W tonacji
Trójki. 13.00 Powtórka z roz­
rywki. 13.50 „Zegnaj Grosvanor

Square”_ — 18 ode. (powt.). 14.00

Romantycy pod wpływem baro­
ku. 15.05 Słuchaj razem z nami
16.00 Rozrywka na Trójkę —

mag. A . Zakrzewskiego. 17.05
3 min. dla kierowców. 17.10 Słu­
chaj razem z nami. 19.00 Klub
Światowid — nie tylko o poli­
tyce. 19.20 Brasiliana na gitarę.
19.35- Opera tyg.: G. Verdl: „Si
mon Boeeanegra”. 19.50 ,,Duch
nie spadł z nieba”. — 20 ode.
20.00 Baw się razem z nami.

Fakty dnia, 22.08 Gwiazda 7

wiecz.: Bobby Barę. 22.15 Tea-r

trzyk Zielone Oko — „Reporter
bęz wyobraźni” — słuch. wg
opow. A. M . Burrage’a. 22 .45

Dawnych wspomnień czar. 23.00
Wiersze Julii Hartwig (1). 23.05

Słuchaj razem z nami.

Klasycy mus. XX W. (STEREO).
14.40 „Totenhorn” — irag. pow.
15.08 St. Gama (STEREO). 16.0»
Koncert dla dzieci (STEREO).
17.00 Na radiowej antenie wa­
sze troski — nasze wnioski

(KR). 17 .20 Mag. artyst. J. Gro­
towskiego (KR). 18.15 CO niesie
dzień — wyd. popoł. KR). 18.45

Zespół „2 +1” (STEREO). 19.00
Transm. z przesłuchań III

etapu — VIII Międzynar. Konk.

Skrzypc. im. H . Wieniawskiego
(STEREO). 22 .20 Retransm. konc.

Międzynar. Fest. Muz. Jazz.
Jazz Jamboree 81 (STEREO).

NIEDZIELA

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
10.00, 12.05. 16.00, 19.00, 21.00,
23.00, 0.01, 1.00, 2.00, 3.00, 4.00,
5.00

7.05 Fala 81. 7 .15 Co niedz. gra
kapela. 7.30 Moskwa z mel.
i pios. 8 .20 M. Rodowicz i zesp.
„Kombi”. 8.25 Różne barwy
pios. 9.05 Radiowy Mag. Wojsk.
10.00 Inf. dla kierowców. 10.05
Transm. mlędzypaństw. meczu

bokserskiego: Węgry — Polska.
10.10 Konc. Ork. PR i TV. 10.30
Baśń o Korsarzu Polemonle —

słuch. 11 .00 D.c, meczu boksersk.

Węgry — Polska. 12 .05 W samo

poł. 12.58 Inf. dla kierowców.
15.00 St. Gama. 14.30 W Jezio­
ranach. 15.00 Konc. życzeń. 16.00
Inf. dla kierowców. 16.05 Spra­
wa Katli Masłowej — słuch.
17.00 Radiowe ork przed mi-
krof. 17.30 St. Młodych. 18.00
Komunik. Tot. Sporl. 18.05 Inf.
dla kierowców. 18.07 Mała Po­
lihymnia — czyli poważnie i
rnuz. niepoważnej. 19.15 Przy
muz. o sporcie. 20.08 Konc. ży­
czeń. 21 .00 Komunik. energet.
21.05 Zbliżenia 91. 22.00 Z dzie­
jów jazzu polsk. 22 .20 Moja aud.
muz. 23.05 Inf. sport. 23.15 Re­
wia piosenek. 23.45 Jazz na do­
branoc.

Zderzenia

PROGRAM IV
UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 9.00. 11 .00 .

13.00. 16.00. 22.00, 0.55.
6.05 Komentarz polit. dnia.

6.15 Gra „Electric Light
Orchestra” (STEREO). 6.30 Co
niesie dzień (KR). 7.40 Z repert.
E. Bem (STEREO). 8 .00 Poranna
seren. (STEREO). 9 .30 Przedpoł.
z Marthą Argerich. 11 .05 Wier­
sze T. Karpowicza. 11.39 Le­
genda o J. Hendrixie (STEREO).
12.05 Nieporadnik język. (KR).
12.15 Komunik, Tot. Sport. (KR).
12.17 Mel. lud. (KR). 12.25 Konc.

chopinowski. 13.05 Muz. nowoś­
ci radiofonii (STEREO). 13.50'

Trzecia strona medalu. 14.20

PROGRAM II
na fali 219 m czyli 1388 KHz
— na UKF 67.67 MHz — oraz

na fali dł. 1500 m (9—16.00)
DZIENNIKI: 7.30, 8.30,

11.30, 13.30, 21.30, 23.30.

6.35 Inf. sport. 6.40 Kalend.

Radiowy. 6.45 Zaprasz. do

Warszawy. 7 .20 Inf. o progr PR
i TV. 7 .35 Fel. liter. 7 .45 Przebo­
je mistrzów. 8.20 Zawsze w

niedz.: Al. Wieczorkowski. 8.35
Konc. poranny. 9 .00 Transm. Mszy
św. z kość. Sw. Krzyża w War­
szawie. 10.00 Niedzielne spot­
kania liter. 12.05 Poranek muz.

symf. 13.00 Zaczarowane kolo
— słuch. 14 .30 Komunik, dla

górników. 14.36 Fel T. Zimec-

kiego. 14.46 Rytmy lud. Peru.
15.00 Grunt to się nie bać —

15.30 L. van Beethoven — IX

Symf. A-dur op. 47 . 16.00 Konc.

Chopinowski. 16.30 Podwieez.

Drży mikroi. 18.00 Radiolatarnia.
18.35 Co nam się udało. 19.05

Rozgł. Harc. 19.45 Dom i My.
20.00 Radiowe Portrety Pola­
ków: prof. J . Kutek 20.25 Bal­
lady na głosy i instrum. 21 .00

Wojsko, strat., obronn. 21.15
Dzieła B. Bartoka. 22 .00 Kobiety
różnych epok: F. Płaskowicka.
22.30 Mag. Śtud. 23.35 Co słychać
w świecie. 23.40 Śpiewane strofy.

PROGRAM III

UKF 68.89 MHz; na falach
krótkich w pasmach: 31 m,
41m,42mi49tuoraznafa­
lach ultrakrótkich wszystkich

rózgi. PR

7.00 Melodie — przebudzankl.
7.30 Na góralską nutę (KR). 7.50
Na poboczu wielkiej polityki —

fel. 8.00 Nasze typy —- przegl.
aud. tyg. 8.30, 14, 19.30 Ekspre­
sem przez świat. 8.35 Komu pio­
senkę. 9.00 ,,Duch nie spadł z

nieba” — 20 ode. (powt.). 9 .10
Recital S. Kamasy. 10.00 60 mi­
nut na godzinę. 11 .00 Przeboje
z nowych płyt. 11 .30 Tło dla
miasta. 12.00 Walce i polki ro­
dziny Straussów. 12 .30 „Skok na

Ziemię Mazurską” ode. 3 słuch,
dok. 13.00 Orkiestry i dyrygen­
ci: Detroit Symphońy pd. P.

Paray. 14.03 Kontrapunkt. 14.30
Z nagr. Pr. III. 15.00 Wywalcz
wolność — lub zgiń — rep. 15.20

„Jak to Jest” — nowa płyta
Bobby Bare’a. 16.00 Z kolekcji
M. Baranowskiej. 16.15 Trio

prawie doskonałe — John Mc

Lsughlin Ali di Mecla i Paco de
Lucia. 17 .05 3 min. dla kierow­
ców. 17.10 Trio prawie doskona­
łe — Herb Ellls,, Ray Brown
i Oscar Peterson. 17 .30 Leonard
Cohen — Trubadur świata. 18.00
Trio prawie doskonałe — Emer­
son, Lakę and Palmer. 19.00 Mo­
je widzenie świata — poezja
Sylwii Glath. 19.20 „Przy tobie

staje się sentymentalny” —

gra Old Timers. 19.35 Opera tyg.
G Verdi „Simon Boocanegra”.
19.50 „Duch nie spadł z nie­
ba" — 21 ode. 20.00 Jazz piano
forte. 20.40 William . Gass

„Kłamca z prawdziwego zda­
rzenia”. 20.50 Trzy ballady Z.

Biczewskiej. 21 .00 Dzieła Olivie-
ra Messiaena. 22 .00 Fakty dnia.
22.08 Gwiazda 7 wiecz.: Bobby
Barę. 22.15 Jesienne piosenki.
23.00 Wiersze Julii Hartwig. 23.05
Mała nocna muzyka. 23.30 J.
Trzandel — Sartre’owi ołtarz w

oborze wystawię. 23.40 Między
dniem a snem,

PROGRAM IV

UKF 68.75 MHz
DZIENNIKI: 8.00, 13.00,

16.00, 22.00, 0.55

7.00 Muz. J. F. Haendla (STE­
REO). 8.05 Co słychać (KR).
8.29 Komunik, o pog. (KR). 8.30
Komu świadectwo moralności —

teł. (KR). 8 .40 S. Barber —

Konc. smyczk. (STEREO) (KR).
9.00 Gospoda świąt. (KR). 9 .40

Amąt. zesp. przed mikróf. (KR).
16 00 Konc. słuch. (STEREO).
11.00 Piękno ocalone (STEREO).
H.20 Wiersze S. Heaneyu 11.30
Muz. K. Szymanowskiego (STE­
REO). 12 .00 Teatr Klasyki dla
Młodz.: Homer „Iliada”. 13.05

Sylwetka A. Toscaniniego (STE­
REO). 14.00 Klasycy muz. rozr.

(STEREO). 15.00 Teatr PR: „No­
wy Don Kichot”, cz. II (STE­
REO). 16.05 Studio Wawel

(STEREO). 17.10 „Arogancja” —

J. Harasymowicz (KR). 17 .20
Konc. życzeń (KR). 18.00 Sądy
nieostat. 18.30 Muz. (STEREO).
26.05 Krak, aktualn. sport. (KR).
20.15 Konc. Laureatów VIII

Międzynar. Konk. Skrzyp. Im.
H Wieniawskiego (STEftEO).
23.30 Retransm. konc. Między­
nar. Festlw. Muz. Jazz. Jazz
Jamboree 81 (STEREO).

Za zmiany wprowadzone w o-

teatrów, radia i TV — redakcja
statniej chwili w repertuarze kin,
uie bierze odpowiedzialności.

zTemidą
7 czerwca w klasztorze Ojców Kamedu-

łów obchodzony był tradycyjny odpust.
Tego dnia, jak co roku, Bielany stały st?
miejscem ludowego pikniku. Właśnie na

piknik, a nie na uroczystości religijne z po­
bliskich Mydlnik wybrała się do Bielan
rodzina Gruców. Wybrała się z baterią bu­
telek taniego wina Część wihska sprzeda­
no „spragnionym”, pozostałością raczyli się
właściciele alkoholu, a wśród nich 21-letni

Andrzej Gruca.
Popołudniem na Bielanach zjawiła się

17-letnia B M. Była koleżanką siostry
Andrzeja Grucy, znała tego ostatniego, je­
go rodzinę. Nie spodziewała się, że ze stro­
ny znajomych może ją spotkać coś złego.
Spotkało najgorsze...

Andrzejowi Grucy już od dawna podo­
bała się koleżanka siostry, dziewczyna
ignorowała jednak zaloty dwudziestojedno-
latka. Teraz, tego niedzielnego popołudnia,
gdy Gruca poprosił aby na moment ode­
szła od biwakującej rodziny, gdyż ma jej
coś ważnego do powiedzenia, B. M, ufnie
podążyła za znajomym. W pobliskich za­
roślach nastąpił niespodziewany atak.

Broniła się, krzyczała licząc, że bliscy
Andrzeja przyjdą jej z pomocą. Nic takie­
go jednak się nie stało. Siostry napastnika,
a także jego bracia wykazali się nadzwy­
czajną „dyskrecją” Stwierdzili, że młodzi
„pięknie się kochają”, więc nie należy im

przeszkadzać. Szybko spakowali swoje rze­
czy i oddalili się z miejsca dramatu. W
krzakach rzeczywiście dramat się rozgry­
wał i to z rajtragiczniejszym skutkiem.

Dusił dziewczynę. Gdy B. M w dalszym
ciągu stawiała czynny opór, Gruca wyjął
z kieszeni scyzoryk, zadając nim w szyję
dziewczyny ciosy, ^em ostrzem rozciął
napadniętej pierś i zgwałcił. Po jakimś
czasie przeciągnął nie dającą już oznak

Finał

odpustu
życia dziewczynę w gęstsze zarośla, aby
odbyć kolejny stosunek. Zadowolony z
siebie pozostawił ciało w krzakach. Zwło­
ki B. M. odnaleziono po dwóch dniach.

Wszystko w tej sprawie było szokujące
1 wyjątkowe okruc^ństwo Grucy i zacho­
wanie się jeg~. rodziny. Nie liczyły się ele­
mentarne normy moralne, nie było naj­
mniejszej reakcji na krzyk bezbronnej
dziewczyny, na jej wołanie o pomoc. 1
chociaż w konsekwencji w charakterze
oskarżonego o popełnienie morderstwa
stanął przed Sądem Wojewódzkim w Kra­
kowie tylko Andrzej Gruca, nie sposób
nie stwierdzić, że współwinnymi za to co się
stało na Bielanach są także członkowie
jego rodziny. Współwinnymi przynajmniej
w kategoriach moralnych.

Andrzej Gruca z uwagi na charakter
czynu, o popełnienie którego był podejrza­
ny, skierowany został na badania psychia­
tryczne i psychologiczne. Biegli stwierdzili
u badanego nieprawidłowe cechy osobo­
wości, niski poziom intelektualny, stając
jednak na stanowisku, że Gruca w pełni
może odpowiadać za to co zrobił.

Już w trakcie śledztwa sprawca zbrodni
przyznał się do jej popełnienia (przebieg
całego zdarzenia opisał w trakcie wizji lo­
kalnej), podtrzymał swoje wyjaśnienia
także podczac procesu. W tej sytuacji po­
stępowanie dowodowe było uproszczone i
sąd, któremu przewodniczył sędzia Sądu
Wojewódzkiego mgr Jan Sobolewski, nie
miał wątpliwości co do winy oskarżonego.
Ogłoszono wyrok, na mocy którego An­
drzej Gruca skazany został na 25 lat po­
zbawienia wolności, orzeczono także utratę
praw publicznych skazanego na okres
lat 10.

Janusz Hańderek

Rysuje Ryszard Gruber

Poziomo: 7. ...znale­
ziony w Saragossie, 8.
ten kto ratuje w nie­
szczęściu, 9. wody mine­
ralne o dużej zawartości
CO2, 10. działalność wy­
soko ceniona, 12. końco­
wy odcinek biegu, 14.
genialny matematyk pol­
ski. 15. z dobrej pracy,
20. mebel retro, 21. ele­
ment wyróżniający, 22.
czarownica, zła wróżka,
24. kiedyś przepowiada­
ła pogodę w TV, 26.
ludzka część zamienna,
27. wodzi bydło.

Pionowo: 1. na łazien­
kowym wieszaku, 2.

przedmiot powstały w

określonym roku, 3. po
nim zbiór, 4. stary cwa­
niak, 5. stora, 6. mały
szybki okręt bojowy, 11.
wspólne życie z kimś, 13.
ona buduje, 14. mia­
steczko podkarpackie
słynące z zabytków i

pierników, 16. przegro­
da, zapora, 17. oprych,
zbój, 18. głowa z głąbem,
19. ryba-wąż, 23. opie­
kunka artysty, 25. walu­
ta Korei Płd.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w termi­
nie do dnia 30. X. 81 r. (decyduje data
stempla pocztowego) z dopiskiem na ko­
percie: „Krzyżówka nr 33”. Wśród czytel­
ników, którzy nadeślą prawidłowe odpo­
wiedzi, Redakcja rozlosuje nagrody w po­
staci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 31
Poziomo: 7. Jamajka, 8. neutron, 9. rep­

lika, 10. paszkot, 12. edytor, 14. pełnia, 15.
Brandys, 20. muszla, 21. akento, 22. Mar-
mara, 24. sztylet, 26. bibułka, 27. Wisełka.

Pionowo: 1. kalendy, 2. La Plata, 3. skok,
4. reda, 5. strzasa, 6. Bolonia, 11. Blanąui,

KRZYŻÓWKA

13. rurka, 14. płyta, 16. husaria, 17. czam­
buł, 18. dobytek, 19. atletka, 23. ręka, 25.
zbir.

NAGRODY WYLOSOWALI;
Za prawidłowe rozwiązanie zadań w

krzyżówce nr 31, z dnia 25/26/27 IX 81 r.

KSIĄŻKI otrzymują: Z. Witko, F. Styga-
res, 3. Sosenko, F. Dokowska, B. Mączyń-
ska, J. Bąk, J. Bartke — Kraków. E. Mitan
— Myślenice, J. Szymaszek — Dębica, M.
Trojan — Tarnów.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE
POCZTĄ.

„GAZETA KRAKOWSKA" — DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTU
ROBOTNICZEJ. Redaguje Elżbieta Dziwisz. Olgierd Jędrzejczyk Wiesław Kolarz
— z-ca sekretarza redakcji Wiesław Kraj — z-ca sekretarza redakcji Janusz Mar-
cjan — z-ca redaktora naczelnego, Wiesław Mercik — i-ca redaktora naczelnego,
Ewa Owsiany. Władysław Penar — sekretarz redakcji Jacek Pałaniarz, Jerzy Pie­
karczyk. Andrzej Stanowski Maciej Szumowski, — redaktor naczelny Marian Szulc

— wraz z zespołem. Adres redakcji 31-072 Kraków ni Wielopole 1. III p Adres dla
korespondencji 30-960 Kraków 1, skrytka pocztowa 556 TEI EFON REDAKCJI cen­
trala czynna od 'godz 6—3, nr tel 22-75-88 łączy ze wszystkimi działami ODDZIAŁY
REDAKCJI 33-300 NOWY SĄCZ ul Narutowicza 8 II p„ tel 203-34 33-100 TAR­
NÓW ul Krakowska !2 tel. 56-50 WYDAWCA Krakowskie Wydawnictwo Prasowe
RSW „Prasa—Książka—Ruch" w Krakowie ul Wiślna 2 DRUK Prasowe Zakłady
Graficzne w Krakowie ul Wielopole 1 Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam t Ogło-

szeń ul. Wiślna 2. 21-007 Kraków, tel. 22-70-89 oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW
„Prasa—Książka—Ruch" na terenie całego kraju Ogłuszenia do ..GAZETY KRA­
KOWSKIEJ’ przyjmują również oddziały redakcji w Nowym Sączu i Tarnowie
(adresy jak wyżej) Za treść ogłoszeń redakcja nie ponosi odpowiedzialności. Redakcja
nie zwraca materiałów nie zamówionych.
ISSN0208-7693. Nr indeksu 35015

Wydanie A



Str. 8 GAZETA KRAKOWSKA WĄTEK, SOBOTA, NIEDZIELA, 28, 24, 25 PAŹDZIERNIKA 1981 R. — NR «H

(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)
dza, to w sklepach „Społem"
wykryto do tej pory 8500 kg
carobaczonej mąki. A więc
jest pełne 10 ton...

W tym miejscu zrodzić się
musi pytanie: ozy za fakt za-

robaozenią mąki ponosi odpo­
wiedzialność wojewoda No­
wak? Odpowiedź dla ludzi

znających zakresy kompeten­
cyjne administracji państwo­
wej jest jednoznaczna. Zarzut
Jednak został wojewodzie po­
stawiony.

NIESZCZĘSNE MLEKO

Kolejnym grzechem, którym
„Solidarność” obarcza Stani­
sława Nowaka jest „...niesku­
teczne przeciwdziałanie mar­
notrawstwu znacznej ilości
mleka”. Prezes Wojewódzkie­
go Związku Spółdzielni Mle­
czarskich w Tarnowie Euge­
niusz Huczek wzorem swoich
kolegów ze „Społem” także
stwierdza, że „Solidarność”
formułuje bardzo enigmatycz­
ny zarzut, a dosadniej to o-

kreślając — mija się z fakta­
mi. Otóż, zdaniem Eugeniusza
Huczka w Tarnowskiem, w o-

kresie ostatnich 9 miesięcy
skupiono o 3 miliony litrów
mleka mniej niż w analogicz­
nym okresie roku ubiegłego.
Dzieje się tak mimo urucho­
mienia wielu tras wozaków
odbierających od rolników
mleko, wydłużenia dotychczas
istniejących. Obecnie pracuje
w Tarnowskiem 700 wozaków
pobierających rocznie ponad
70’ min zł wynagrodzenia.
Dzięki temu koszt samego tyk
ko transportu 1 litra mleka
wynosi aż 10 zł.

Nie ma żadnego marnotraw-
*twa mleka. Każdy jego litr
jest natychmiast zagospodaro­
wany. Zdarza się jednak, że
od rolników nie są odbierane
partie mleka, gdyż stwierdza
się w nim znaczny stopień
kwasowości. Owa kwasowość
z kolei wynika z braku środ­
ków czystości do mycia kon­
wi, braku chłodziarek itp.
Zresztą — dodaje Eugeniusz
Huczek — w naszej spółdziel­
czości ponad 80 proc, załogi

'to członkowie „Solidarności” i
nigdy nie zgłaszali faktu
niszczenia ozy niezagospodaro-
wania mleka.

ROZMOWA

W TARNOWSKIEJ
DELEGATURZE

„SOLIDARNOŚCI”
Stanisław Żabiński, członek

Prezydium Zarządu Woje­
wódzkiego „Solidarności” Rol­
ników Indywidualnych w Tar­
nowie: Może nie ma marno­
trawstwa już przy przeróbce
mleka, ale przecież rolnicy nie
mają dostatecznej ilości środ­
ków czystości, konwi Dlate­

go rwraoa ołą Im roł*łuo jako
zakwaszoną. Gdyby spełniono
wsaystkie warunki, nie trzeba
byłoby mleka ^importować"
do nas z Innych województw.

Dziennikarze Brak konwi,
chłodziarek, środków czysto­
ści Jest problemem ogólnopol­
skim. Chcialbym w tym miej­
scu ustalić winę wojewody
Nowaka.

Karol Krasnodębski, prze­
wodniczący Komisji Zakłado­
wej „Solidarności” Zakładów
Mechanicznych „Tarnów”, kie­
rownik Zarządu Delegatury
„Solidarności” w Tarnowie:
jeżeli jest tak we wszystkich
województwach, to jest winą
całej administracji państwo­
wej. Nie twierdzimy, że Sta­
nisław Nowak jest najgorszy
ze wszystkich wojewodów. My
patrzymy tylko w aspekcie
naszego województwa.

St. Żabiński: Zamiast rozwi­
jać u nas małe mleczarnie
postanowiono wybudować w

Tarnowie mleczarnię — gigant
i teraz nie wiadomo co po za­
kończeniu budowy należy a

tym gigantem zrobić.
Dziennikarz: Czy w momen­

cie rozpoczęcia budowy owej
mleczarni Stanisław Nowak

był wojewodą?
St. Żabiński: Nie był, ale

Dopierał tę sprawę.
Dziennikarz: W jaki sposób?
St. Żabiński: Był sekreta­

rzem rolnym Komitetu Woje­
wódzkiego PZPR.

Dziennikarz: Nie, nie sekre­
tarzem rolnym — to łatwo
można sprawdzić — lecz se­
kretarzem organizacyjnym.

K. KrasnodębskI: Ćhcę panu
wyjaśnić, że my na tym szcze­
blu nie działamy w oparciu o

jakieś ekspertyzy, pomoc do­
radców. Po prostu zebrali się
przedstawiciele kilku dużych
zakładów pracy i doszliśmy do
takich wniosków jakie zostały
zawarte w teleksie do premie­
ra Jaruzelskiego. Być może w

naszym tekście są jakieś nie-
d macowania — np. to czy
pan Nowak był sekretarzem
rolnym cży organizacyjnym —

faktem jest jednak, że w pro­
blematykę rolną się włączał.

St. Żabiński: To, że się mle­
ko marnuje w naszym woje­
wództwie, to nie podlega dy­
skusji. Rolnicy nie mają środ­
ków czystości, chłodziarek itp.

Dziennikarz: Ale skąd woje­
woda ma wziąć i te proszki,
i te chłodziarki, skoro ich ol­
brzymi deficyt odczuwa cały
kraj. Można dzielić to, co się
ma.

K. KrasnodębskI: To jest
sprawa wojewody, a nie nasza.

KOLEJNY DYREKTOR

Trzeci zarzut także dotyczy
marnotrawstwa. Tym razem

zboża wagi 30 ton.
Tadeusz Piątek, wiceprezes

Wojewódzkiego Związku Roi-

Wojewoda na cenzurowanym
niczyeh Spółdzielni Produkcyj­
nych w Tarnowie utrzymuje,
że nie było żadnego zniszcze­
nia. Oto Spółdzielnia Produk­
cyjna w Gosprzydowej nie po­
siadając magazynów do susze­
nia zboża, wynajęła stosowny
magazyn w Gnojniku. Zboże
zostało dosuszone 1 zostało
sprzedane rolnikom w cenie
1200 zł za metr. Cały zamęt
wziął się stąd, że „Solidar­
ność” Rolników Indywidual­
nych choiała zrobić w Gnojni­
ku kontrolę, prezes spółdzielni
nie wyraził na nią zgody,
członkowie „Solidarności” u-

nieśll się honorem, że ktoś
śmie kwestionować ich prawo
do przeprowadzenia inspekcji
1 wysmażyli pasztet

St. Żabiński: Nasze relacje
są inne.

Dziennikarz: Jakie relacje?
St. Żabiński: Informował

nas kolega Wiśniowski z na­
szego Zarządu w Gnojniku.
Zboże było zaparzone. Jako
konsumpcyjne nie nadawało
się już do niczego, więc być
może sprzedawano je jako pa­
szowe.

Dziennikarz: Interesuje mnie
jednak fakt, ozy zboże się
zniszczyło, czy też nie?

St. Żabiński: Zostało sprze­
dane jako zboże paszowe.

Dziennikarz: Mówimy o 30
tonach, na podstawie jakich
materiałów ustalono tę wiel­
kość?

St. Żabiński: Trudno mi w

tej chwili powiedzieć, bo nie
dysponuję odpowiednimi do-
kum.atami. Powtarzam tylko
relacje ludzi z Gnojnika.

K. Krasnodębski: Nie było­
by tego zarzutu w naszym te­
leksie do premiera gdyby wo­
jewoda Nowak zareagował na

nasz sygnał o marnotrawstwie
zboża.

Dziennikarz: Z udostępnio­
nych mi dokumentów wiem,
że Stanisław Nowak odpo­
wiednią kopię pisma w spra­
wie zboża przesłał także na

adres tutejszej „Solidarności”...
K. Krasnodębski (wyjmuje

pismo): Tak, jest pismo woje­
wody do prezesa WZSR w

Tarnowie. Urząd Wojewódzki
spowodował kontrolę.

Dziennikarz: Z pana słów
wynika, że Stanisław Nowa-k
zajął się jednak sprawą...

K. Krasnodębski: Zajął się,
ale fakt marnotrawstwa prze­
cież istnieje.

Dziennikarz: Proszę panów,
wiedzą zapewne panowie o

tym, że m. in. porozumienia
rzeszowskó-ustrzyckie katego­
rycznie zabraniają admini­
stracji państwowej ingerencji
w sprawy spółdzielczości rol­
niczej. Wojewoda może suge­

rować, wnioskować, nie ma

jednak prawa do podejmowa­
nia kroków ostatecznych.
Spółdzielczość ma swój plon,
swoje spółdzielcze organy sa­
morządowe.

K. Krasnodębski: Ale woje­
woda jest wojewodą...

W tym samym trzecim
punkcie zarzuca się wojewo­
dzie winę za nieskoszenie do
dnia dzisiejszego użytków zie­
lonych 1 niezagospodarowanie
gruntów rolnych o łącznej po­
wierzchni około 20 ha będą­
cych własnością Państwowego
Ośrodka Hodowli Zarodowej
w Chyszowie. Dyrektor tego
Ośrodka Teodozy Różański
w pisemnym oświadczeniu
wręczonym dzienikarzowi
stwierdza, że POHZ nie pod­
lega wojewodzie. Owszem nie
skoszono do tej pory traw z

20 hektarów, jednak jest to
trzeci pokos siana, terminy
agrotechniczne już tu nie
obowiązują, zaś Ośrodek zająć
musiał się przede wszystkim
zbiórką kukurydzy i buraków
cukrowych, które są przed­
miotem ciągłych kradzieży do­
konywanych przez okolicznych
rolników. Trawom nic się nie
dzieje i zastaną skoszone do
31 października.

Słowom dyrektora Różań­
skiego zadaje kłam Kazimiera
Kośla z „Solidarności” Rolni­
ków Indywidualnych. Twier­
dzi, że przed rozmową ze mną
odwiedził pana Różańskiego,
który przyznał, że chodzi o II
a nie III pokos siana, że za­
kończenie prac będzie możliwe
do 15 listopada.

Ktoś więc kłamie: albo
Teodozy Różański, albo Kazi­
mierz Kośla. Nie jestem w

stanie rozwikłać sprzeczności.
Oświadczenie dyrektora Ró­
żańskiego posiadam na piśmię
— słowa Kazimierza Kośli na­
grane na magnetofonowej
taśmie...

NIEŚCISŁOŚCI
Wprawdzie Karol Krasno­

dębski stwierdził, że w „akcie
oskarżenia” przeciwko Stani­
sławowi Nowakowi wysłanym
do premiera mogą być nie­
ścisłości, zgodnie z zasadą
obiektywizmu, zobowiązany
jestem do ich wyliczenia.
Chodzi więc o punkt 5 (sprze­
daż agronomówki w Szozuro-
wej przeprowadzoną zresztą
zgodnie z przepisami prawa) i
punkt ostatni, w którym za­
rzuca się St. Nowakowi peł­
niącemu funkcję sekretarza
rolnego' KW PZPR w Tarno­
wie tolerowanie fikcyjnej kon­
traktacji. W obu przypadkach
chodzi o rok 1978. Zgodnie z

prawdą obiektywną należy
stwierdzić, że w owym okre­
sie Stanisław Nowak ni* był
wojewodą — nie jemu więc
podlegała sprawa sprzedaży
agronomówki — nie był także
sekretarzem rolnym lecz or­
ganizacyjnym. Nieporozumie­
niem jest także punkt 6 za­
rzucający wojewodzie nie-
przyjęcie w dniu 7 sierpnia
br. marszu głodowego. Woje­
woda marszu nie mógł przy­
jąć gdyż w tym czasie — po­
twierdzają to zresztą moi roz­
mówcy z „Solidarności” —

przebywał na urlopie w Biesz­
czadach. O marszu dowiedział
się z Informacji Polskiej
Agencji Prasowej.

Zarzuca się wojewodzie No­
wakowi niepodjęcie rozmów
z załogą Zakładów Mecha­
nicznych w Tarnowie.

St Nowak: Nie mogłem
udać się do Zakładów Mecha­
nicznych, gdyż w proponowa­
nym terminie miałem inne,
pilne obowiązki. Pan Krasno­
dębski otrzymał teleks, w

którym proponowano, że w

rozmowach weźmie udział wi­
cewojewoda Julian Maziarz
wraz z zespołem dyrektorów
1 prezesów odpowiadających
za funkcjonowanie rynku. Te­
lefonicznie odpowiedziano, że
z wicewojewodą nie będą roz­
mawiać tylko ze mną. W tym
miejscu musi zrodzić się py­
tanie: czy chodziło o sprawę
czy o osobę?

K. Krasnodębski: Uchwała
Komisji Zakładowej „Solidar­
ności” w Zakładach Mecha­
nicznych mówiła o rozmowach
wyłącznie z samym wojewodą.
Pan Nowak przez pół tygod­
nia nie miał czasu się z nami
spotkać. Fakt ten potraktowa­
liśmy jako lekceważenie spo­
łeczeństwa.

St. Nowak: O lekceważeniu
ńie może być mowy. Odbyłem
wiele spotkań na temat sy­
tuacji rynkowej z załogami za­
kładów pracy. Byłem m. in. w

„Tamelu”, w „Azotach”, w

ZPH w Bochni.
Różnice interpretacyjne wy­

stępują również i w sprawie
organizacji ruchomych punk­
tów skupu produktów rol­
nych. Stanisław Szarek, wice­
prezes Zarządu WZSR w Tar­
nowie twierdzi, że w woje­
wództwie funkcjonuje 56 sta­
łych punktów skupu, a każda
inicjatywa uruchomienia do­
datkowych punktów została
podjęta. Z kolei Stanisław Ża­
biński — tak dobrze to nie
było, jednak konkretnymi do­
wodami będzie rozporządzał
dopiero za tydzień, Moja uwa­
ga, że bez tych dowodów teleks

do premiera został jednak wy­
słany, spotyka się z brakiem
odpowiedzi.

KOLOROWE

TELEWIZORY
Ta sprawa Jest dla mnie

jednoznaczna 1 w pełni zga­
dzam się m Zbigniewem
Szkołutem, przewodniczącym
Komisji Koordynacyjnej Pra­
cowników Handlu i Usług
przy Regionie Małopolska
NSZZ „Solidarność”, który
twierdzi, że przy wydaniu tej
decyzji Urząd Wojewódzki, a

konkretnie dyrektor Wydziału
Handlu, podjął decyzję
sprzeczną z szeroko rozumia­
nym interesem społecznym.

Chodzi o telewizory koloro­
we objęte systemem przed­
płat Firmowy sklep „Unitry”
w Tarnowie przedpłaty
wprawdzie zrealizował, nie
zrealizowały jednak WZSR 1
WPHW, „Unitra” otrzymała
dodatkową dostawę i telewi­
zory przeznaczono do tzw.

wolnej sprzedaży. Zorganizo­
wano komitet kolejkowy, jed­
nak w uprzywilejowanej sy­
tuacji znaleźli się ei, którzy
o dostawie wiedzieli wcześniej.
A więc m. in. pracownicy
Urzędu Wojewódzkiego, „Uni­
try”, „Pewexu”. Właśnie oni
mieli największą szansę wpi­
sania się na pierwsze pozycje
kolejkowej listy. Wprawdzie
nie stwierdzono, aby telewizo­
ry sprzedawane były na za­
sadach protekcyjnych, faktem
jest jednak, że należało do
„Unitry” skierować tych, któ­
rzy wcześniej wpłacili pienią­
dze, zamrozili swoje środki.

Sprawą zainteresował się wo­
jewoda Nowak, jednak Zbig­
niew Szkołut uważa, że to
zainteresowanie ograniczyło
się do stwierdzenia czy była
protekcyjna sprzedaż czy też
nie. Wojewoda nie zastana­
wiał się nad wadliwością de­
cyzji wydanej przez podległe­
go mu urzędnika.

OŚWIATA I ZDROWIE
O tym strajku pisaliśmy

obszernie. Chodzi o konflikt
między Studium Wychowania
Przedszkolnego, Ośrodkiem
Dokształcania Nauczycieli i
III Liceum Ogólnokształcą­
cym w Tarnowie. Dzisiaj za

ten stan rzeczy obwinia się
wojewodę. Stanisław Nowak
ze swojej strony twierdzi, że
Ośrodek Dokształcania Nau­
czycieli podlega bezpośrednio
Ministerstwu Oświaty i Wy­
chowania, które nie wyrażało
zgody na żadne przemieszcze­
nia. Wojewoda był w tej spra­

wie bezradny. Kiedy wreszcie
otrzymał pełnomoctnictwa
sprawa została załatwiona w

sposób satysfakcjonujący
wszystkie strony.

Karol Krasnodębski w bez­
pośredniej rozmowie ze mną
nie rozporządzał dowodami
świadczącymi o innym stanie
rzeczy. Nazajutrz jednak, po
moim powrocie do Krakowa,
poinformował mnie telefo­
nicznie, iż minister Bolesław
Faron przy okazji swojego
pobytu w Tarnowie na przeło­
mie maja i czerwca miał
stwierdzić, że sprawę ODN
przekazał do kompetencji
władz wojewódzkich. O fak­
cie tym poinformował „Soli­
darność” — tak utrzymuje K.
Krasnodębski — kurator o-

światy i wychowania pan
Szczutowski. Trzeba było do­
piero strajku uczennic aby
wojewoda zrobił to, co zrobić
powinien wcześniej.

Sprawdziłem protokoły po­
siedzeń Miejskiej i Wojewódz­
kiej Rady Narodowej w Tar­
nowie. Okazuje się, te w spra­
wie lokalu dla trzech szkół
reprezentowane były różne
stanowiska. Jednj zdecydowa­
nie opowiadali się za III Li­
ceum (m. in. „Solidarność”),
inni za ODN (m. in. ZSL), nikt
nie optował za Studium Wy­
chowania Przedszkolnego.
Rozbieżności stanowisk i po­
glądów były duże i stąd być
może władze wojewódzkie
zwlekały z ostatecznym załat­
wieniem sprawy. Chodziło
chyba o to, aby przedstawi­
cielskie ciała uzgodniły w koń­
cu stanowiska i nie zarzucały
później administracji nieli­
czenia się z opinią społeczną...

Zarzuca się także wojewo­
dzie opieszałość w adaptacji
na potrzeby służby zdrowia
budynku, wznoszonego dla
KW. W oparciu o dokumenty
udowodniono mi, że trwają
prace projektowe mające na

celu zmianę pierwotnej fun­
kcji budynku, że do tej chwili
na zabezpieczenie tego co już
stoi wydatkowano 5 min zł.
Wykonano m. in. dach, od­
wodnienie.

K. Krasnodębski: Że przy
gmachu nic się nie robi wie­
my z autopsji.

Dziennikarz: Położono prze­
cież dach...

K. Krasnodębski: Nie wiem
czy położono, ale jak się lu­
dzie na budowie nie kręcą to

znaczy, że nic się nie robi.
Nie znalazłem także rozwi­

nięcia zarzutu o winie władz
wojewódzkich w związku ze

ślimaczeniem się budowy
szpitala w Tarnowie. Pan
Krasnodębski odesłał mnie do
lektury „Gazety Krakow­
skiej”, w której znalazłem
informacje m. in. właśnie o

wysiłkach administracji zmie­
rzających do przyspieszenia
prac.

ROZMOWA

OSTATNIA

Dziennikarz: Proszę pana w

teleksie do premiera domaga­
cie się odwołania St. Nowaka
ze stanowiska wojewody.
Proszę powiedzieć co będzie
gdy premier waszego żądania
nie spełni?

K. Krasnodębski: Będzie to,
co postanowi nasza Komisja
Terenowa.

Dziennikarz: Czy widzi pan
szansę na próbę podjęcia roz-

mów z wojewodą?
K. Krasnodębski: Osobiście

takiej szansy nie widzę. Sta­
nisław Nowak jest członkiem
„starego” aparatu władzy, u-

czestniczył w niszczeniu na­
szej gospodarki i teraz nie
ma moralnego prawa na jej
uzdi awianie.

*

Dziennikarzowi, który zaj­
mował się nabrzmiałą spra­
wą tlącego się konfliktu tru­
dno oprzeć się przed próbą
własnego komentarza. Nie
wiem, więc czy wojewoda
Nowak jest dobrym czy złym
wojewodą, nie wiem w jakim
stopniu ponosi odpowiedzial­
ność za niszczenie — jak to
określił K. Krasnodębski —

naszej gospodarki. Z pełną
odpowiedzialnością mogę je­
dnak stwierdzić, że Stanisła­
wowi Nowakowi przypisuje
się także winy za okres kie­
dy wojewodą nie był.

W trakcie rozmów z ludźmi,
których o sympatię do woje­
wody Nowaka w żadnym ra­
zie posądzić nie można spoty­
kałem się z twierdzeniami, że
wywołano sprawę bez do­
pracowania, bez posiadania
dowodów. Jasno także z ca­
łego materiału wynika, że au­
torzy teleksu do premiera nie
orientują się w kompetencyj­
nych właściwościach Urzędu
Wojewódzkiego i samego wo­
jewody. Kompetencje te nie
są wc.de szerokie i tylko po­
zornie każdy wojew ida jest
w pełni gospodarzem swojego
terenu. Jedno także trzeba
podkreślić: Stanisławowi No­
wakowi nie zarzuca się fi­
nansowych machlojek, wyko­
rzystywania stanowiska do
prywatnych celów.

Konflikt w Tarnowie je­
szcze się nie rozszerzył i mo­
żna mieć nadzieję, że Kiedy
apadną emocje znajdzie się
jednak szansa na wspólne u-

stalenie stanowisk, na próbę
znalezienia najlepszego roz­
wiązania. Do tej pory prze­
cież Tarnów był wojewódz­
twem w miarę spokojnym,
nie miotanym niebezpieczny­
mi konfliktami. Być może bę­
dzie nim takim w dalszym
ciągu...

JANUSZ HANDEREK

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSś — chemia,
sem. 1. Tlenki, wodorotlenki
i kwasy

6.30 TTR, RTSS — blol.,
sem. 1. Grzyby i porosty

11.00 Program dla najmłod.
kl. 1—2. Dlaczego jemy wa­
rzywa

11.55 Geogr., kl. 8. Rozwój
gospod. Afryki

13.30 TTR — upr. rośl., sem,
3 Agrotechnika zbóż ozimych

14.00 TTR — hod. zwierząt,
sem. 3. Tucz świń

15.40 Redakcja szkolna za­
powiada

15.55 NURT: Probl. wychów,
przedszk. i nauczania początk;
zabawowe metody czytania w

przedszkolu
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
17.00 Dla dzieci: Dziękuję,

jakoś leci
17.25 Mistrzostwa Świata w

gimnastyce artystycznej
18.20 Spadek po Sadacie —

pr. public.
18.50 Dobranoc
19.00 Z archiwum telekina:

„Przygody pana Michała” —

ode. II pt. Bułat i szabla
19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 „Na drugiej linii fron­

tu” — ode. 6 pt. Egzamin —

film sensac.-krymln., reź. G.
Kochan

21.50 Węgry 1956 — pr. pu­
blicystyczny

23.00 Dziennik -

PROGRAM II

18.15 Program dnia
18.20 Program publicystycz­

ny
13.20 Wieczór TV: Łódź na

antenie „Dwójki” (omówienie
programu)

18.25 Tradycja muzyką pi­
sana — utw. polskiej muz.

renesansu i baroku w wyk.
Zesp. Łódzkich Kameralistów
i baletu Teatru Wielkiego

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Wieczór TV- Łódź na

antenie „Dwójki” (cd); wie­
czór reporterów „Bohaterowie
reportaży i ich sprawy po la­
tach”

21.45 24 godziny
21.55 Teatt TV: A. Frediro

„Ciotunia”, reż. W. Zatorski,
w roli gł. J. Andrzejewska
(na zdjęciu).

PROGRAM I

6.00 TTR — upr. rośl., sem.
3. Agrotechnika, zbiór ozimych

6.30 TTR — hod. zwierząt,
sem. 3. Tucz świń

7.00 TTR — upr. rośl., sem.

1. Fiz. i chem. właściwości

gleby
7.30 TTR — hod. zwierząt,

sem. 1. Układ nerwowy i do-
krewny

9.00 Dla młodych widzów:
Sobótka

10.20 STUDIO-2

10.20 Studio-2 na dobry po­
czątek

10.25 Co słychać w Polsce?
— ośrodki dla Studia-2

11.35 W Starym Kinie: „Bia­
ły Murzyn” — dramat prod,

Iskiej, reż. L. Buczkowski,
rolach gł.: T. Wiszniewska,

M. Ćwiklińska, J. Pichelski, A.

Żabczyński i in.
13.10 Zbójnicki skok — rep.

T. Janika
13.55 Kalejdoskop filmowy

„Kino-Oko”. W progr.: „Szla­
kami Inków”, „System®

14.35 Flesz —- mag. reporte­
rów

15.05 Magazyn antymotory-
zacyjny

15.20 „Na dno Ameryki" —

ode. 3 pt. Walka o życie, reż.
J. Surdel

16.00 Dziennik telewizyjny
16.30 Studio Sport: MS w

gimnastyce artystycznej w Mo­
nachium

17.00 Magazyn pana Manna
17.40 Lektury z makulatury
17.45 Polacy w Austrii (1) —

rep. J. AmbroziewiCza i T. Za­
krzewskiego

18.30 Recital A. Chodakow­
skiej — pr. rozr.

18.50 Dobranoc: Przygody
Bolka i Lolka

19.00 Z archiwum telekina:
„Przygody pana Michała” —

ode. 12 pt. Dymy nad twierdzą
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Studio-2 (cd)
20.15 „Kuszenie doktora An­

toniego” — komedia obycz,
prod. włoskiej, reż. F. Fellini

21.10 Polacy w Austrii (2)
< 22.00 „The ShakinTytamids”
~ progr. rozr„ reż. Z. Pro­
szowski

22.20 Trzydzieści minut dla
Zbigniewa Bońka

23.00 Dziennik
23.05 Kino Nocne: „Starsky

i Hatch” — film prod. ameryk.

PROGRAM II

15.30 Program dnia
15.35 Rytm czasu

16.05 „Ligabue” (1), reż. S.
Nocita (3-odc. opow. o życiu
włosk. malarza A. Ligabue)

17.10 Spotkanie z pisarzem
17.50 Przedsiębiorstwo i in­

ni
18.20 Popołudnie fauny i

flory
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Ja_z Jamboree 81
21.15 24 godziny
21.25 „Telefon 110” — ode.

pt. Najkrótszy rejs — film
sensac.

22.35 Strachy na lachy: „Za­
mieć”, „Zabawa ńa śniegu”,.
„Przyjaciel” (miniatury film,
reż. M. Mrożek)

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.10 TTR — upr. rośl., sem.

1. Fiz. i chem. właściwości gle­
by

6.40 TTR — hod. zwierząt,
sem. 1. Układ nerwowy 1 do-
krewny

7.10 TTR, RTSS: Wiedza na­
szą szansą

7.30 Nowoczesność w domu S
zagrodzie

8.00 Tydzień — mag. rolni­
czy

8.45 Telewizjada
9.00 Teleranek TDC oraz

fiłna z serii „Wspaniały świat
Walta Disne/a”

10.15 Program dnia
10.30 Antena
11.00 Tajemnic* sztuki no­

woczesnej: Abstrakcjonizm —

film dok. prod. franc.
12.00 Dziennik oraz maga­

zyn Świat
12.45 Telewizyjny Koncert

Życzeń
13.30 Dzień targowy w So-

loli — film dok. prod. kanad.
14.00 Teatr dla dzieci: Cali-

neczka i żołnierz (widów,
przenieś, z Teatru Lalkowego
„Banialuka”,’ reż. W. Pawlak)

15.00 Losowanie Dużego Lo­
tka

15.15 Guemica
15.45 Międzynarodowy Kon­

kurs Skrzypcowy im. Henryka
Wieniawskiego

16.15 Wszystko o reformie —

pr. public.
16.45 „Lalka” — ode. 2 pt,

Pamiętnik starego subiekta —

film obycz. TP, reż. R. Ber
18.00 Rugby; Rumunia —

Nowa Zelandia
19.00 Wieczorynka: Pszczół­

ka Maja
19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 Międzynarodowy Kon­

kurs Skrzypcowy im. Henryka
Wieniawskiego

20.45 Filmoteka arcydzieł:
„Kacza zupa” — film fab.

22.00 Sportowa niedziela
22.20 Międzynarodowy Kon­

kurs Skrzypcowy im. Henryka
Wieniawskiego

22.40 Sportowa niedziela

PROGRAM II

11.05 Program dnia
11.10 Twoi chłopcy Polsko

— progr. wojskowy
11.40 Dla tych, którzy pra­

cowali w sobotę: „Popołudnie
fauny i flory”; Telefon- 110 —

ode. pt. Najkrótszy rejs —

film sensac.; Trzydzieści mi­
nut dla Zbigniewa Bońka .

14.15 Kino niedzielne „Dwój­
ki”: Ostatnie takie trio — film
obycz. TP, reż. J. Obłamski

15.00 „Ku-Klux-Klan dzie­
dzictwo nienawiści” — film
dok. prod. USA

16.00 Teatr Wspomnień: A.
Mickiewicz „Pan Tadeusz”,
księga IX „Bitwa”, reż. A. Ha­
nuszkiewicz

16.45 Opera miesiąca: G.
Verdi „Trubadur” (2)

18.00 Kino niedzielne „Dwój­
ki”: Tata na niedzielę — film
obycz. prod. rumuńskiej

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Jazz Jamboree 81
21.55 Filmoteka Narodowa

(filmy S. Różewicza): „Drzwi
w murze”

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

13.30 TTR, RTSS — matem.,
sem. 3. Suma wyrazów nie-
skończ. ciągu geometr,

14.00 TTR, RTSS — fiz.,
sem. 3. Indukcja elektroma­
gnetyczna

15.55 NURT: Cywilizacja i
kultura współcz; Kultura sta­
rożytnych Chin

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
17.00 Dla dzieci: Skakanka
17.25 „Ile jest życia” — ode.

5 pt. Izba tonów — serial
obycz. TP

18.20 Klinika Zdrowego
Człowieka

18.50 Dobranoc
19.00 Z archiwum telekina:

„Przygody pana Michała” —

ode. pt. Hektor Kamieniecki
(ostatni ode. serialu TP)

19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 Teatr TV: A. Nowa-

czyński: „Wielki Fryderyk”,
reż. J. Gruda, wyst.: J. Świ­
derski, I. Machowski, J. Ka-
mas, E. Fetting i in,

22.40 Dziennik

PROGRAM II

18.15 Wieczór TV greckiej
18.25 Greckie kolory — film

dok.
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Rozmowa o sytuacji

społ.-polit. Grecji po wyborach
20.15 Niedaleko Akropolu —

rep. F. Burdzego
20.30 Przetrwanie — film

dok. prod. greckiej
20.55 Spotkanie z Yannisem

Marcopulosem — progr. muz.

21.15 24 godziny
21.25 Gość „Wieczoru”
21.35 Święta Góra Athos —

film dok. prod. greckiej o jed­
nym z najstarszych klasztorów
bizantyjskich

22.10 Glimpia — fiim dok. o

miejscu pierwszych Igrzysk
Sportowych

22.35 Gość „Wieczoru”
22.45 Teatr i Agora — film

dok. P. Parandowskiego
22.55 Gość „Wieczoru”: Zyg­

munt Hubner — rozm. o ko­
medii i tragedii greckiej

W TO PęEK

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSŚ — matem.,
sem. 3. Suma wyrazów nie-
śkończ. ciągu geometr.

6.30 TTR, RTSS — fiz., sem.

3. Indukcja elektromagnet.
9.00 Język polski, kl. 1 lic.

Dzieje dramatu: Jan Kocha­
nowski „Odprawa posłów gre­
ckich”

9.35 Język polski, M. 2 lic.
Dzieje dramatu: A. Mickiewicz
„Dziady” (1)

12.50 Rodzina współcz. W. 1
—2 lic. W poszukiwaniu siebie

13.30 TTR, RTSS — j. poi.,
sem. 1. Trwałe wartości literat,
staro polsk.

14.00 TTR, RTSS — wska­
zówki metod„ sem. 1

14.30 Jak wprowadzać re­
formę gospodarczą

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
17.00 Dla dzieci: Michałki
17.30 Polska Kronika Filmo­

wa

17.40 Giełda
17.50 C.D.N.: Nauczyciel po­

trzebny od zaraz

18.20 Impulsy
18.50 Dobranoc
19.00 Z archiwum telekina

— Komedia z pomyłek
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Wszystko o reformie

— odpowiedzi na pytania te-
telewidzów

20.15 Zbrodnia naszych cza­
sów — franc. dramat obycz.,
reż. Gabriel Axer

21.50 Listy o gospodarce
22.30 Dziennik

PROGRAM II

17.45 Jęz, angielski dla za-

awans. (3)
18.15 Program dnia
18.20 Wieczór Red. Oświato­

wej na antenie „Dwójki”
18.20 40 minut nauki j tech­

niki

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
Wieczór Red. Oświatowej na

antenie .Dwójki” (cd)
20.00 Wieczór przygody i

podróży: „Sekrety wyznań re­
ligijnych Japonii”; „Wizyta w

Gruzji”; „Autostopem po Gre­
cji”

21.20 Dokumenty epoki
21.50 24 godziny
22.00 Wtorek melomana:

Mistrzowski kurs interpretacji
Schuberta (3)

R’O DA

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSŚ — J. poi.,
sem. 1. Trwałe wartości literat,
staropolskiej

6.30 TTR, RTSŚ — wska­
zówki metod., sem. 1

8.10 Chemia, kl. 8. Węglo­
wodany

9.55 Praca — techn., kl. 1.
Zabawa z elektromagnesem

13.30 TTR, RTSŚ — j. poi.,
sem. 3. Tradycje i wspólcz. w

„Nad Niemnem”

14.00 TTR, RTSS — biol-
sem. 3. Geny i ich działanie

15.55 NURT: Innowacje me­
tod. w naucz, matem.

18.25 Program dnia
16.30 Dziennik
16.55 Eliminacje MS w piłce

nożnej: ZSRR — CSRS
17.45 (w przerwie) — loso­

wanie Express Lotka i Małe­
go Lotka

18.50 Dobranoc
19.00 Z archiwum telekina

Pocztmistrz
19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 Barwy ochronne —

polski dramat obycz., reż. K.
Zanussi

22.00 Program publicystycz­
ny

22.10 Dziennik

PROGRAM II

17.10 Jęz. francuski (4)
17.45 Czy więcej wiemy? —

Niebezpieczna przyszłość
18.15 Wieczór TV Gdańsk na

antenie „Dwójki”
18.20 Gdańska Panorama

przedstawia
18.35 Przy okrągłym stole —

Forum dziennikarzy zagrań, a-

kredytowanych w Polsce
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
Wieczór TV Gdańsk na an­

tenie „Dwójki”
20.00 Wieczór Róży Wia­

trów: Żeglarstwo — rozm. z

ludźmi morza: filmy krajo­
znawcze

21.45 24 godziny
21.55 Zaczęło się w „Bim-

Bomie” — wieczór autorski J.
Afanasjewa

22.35 Gwiazdy naszych pro­
gramów — progr. rozr.

CZWARTEK

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSŚ — j. poi,
sem. 3. Tradycja i współcz. w

„Nad Niemnem”
6.30 TTR, RTSS — biol.,

sem. 3. Geny i ich dział.
8,10 Zool., kl. 7. Prymityw­

ne tkankowce
11.00 Muz., łd. 2. Dźwięczą­

ce struny
13.30 TTR, RTSŚ — chemia,

sem. 1. Sole
14.00 TTR, RTSS — biol.

sem. 1. Mszaki i paprotniki
14.30 Jak wprowadzać re­

formę gospodarczą?
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
17.00 Czwartek TDC. W pro­

gramie m. in. „Spadła z obło­
ków” (6) pt. Ojciec to załatwi

17.55 Wojskowy program hi­
storyczny

18.20 Sonda — Helix
18.50 Dobranoc
19.00 Z archiwum telekina

— Kryształ
19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 Teatr Sensacji: P.

Cheyney „Kat czeka niecier­
pliwie” (1), reż. K. Iwanowski

21.30 Piłkarski Totek
21.40 Pegaz
22.20 Dziennik

22.35 Hokej na lodzie: CSRS
— Finlandia

PROGRAM II

17,45 Jęz. rosyjski (3)
18.15 Program dnia
18.20 Kino miniatur — no­

wości czechoslow. animacji
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 NURT: Innowacje me­

tod. w naucz, matem.
20.30 NURT: Probl. wychów,

przedszk. i naucz, początk.
21.00 NURT: Cywilizacja i

kultura współcz.
21.30 24 godziny
21.40 Wieczór filmowy: „Po­

bocza”, „Mleczna droga”, „Pra­
ca”, „Zegarek”

22.45 Ballady Bułata Oku­
dżawy — przenieś, z Teatru
Nowego w Zabrzu’

6.00 TTR, RTSS — Chemia,
sem. 1. Sole

fl.30 TTR, RTSS — Biol.
sem. 1. Mszaki i paprotniki

11.55 Wychów, obywat., kl.
8. Rząd i urząd

13.30 TTR — Hod. zwierząt,
sem. 3. Typy użytk. rasy koni
w Plosce

14.00 TTR — Mechaniz. rol­
nictwa, sem. 3. Mechaniz. sa­
dzenia ziemniaków

15.40 Redakcja Szkolna za­
powiada

15.55 NURT: Porozmawiaj­
my

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
17.00 Dla dzieci: Piątek z

Pankracym
17.25 „Życie na Ziemi” —

ode. 2 pt. „Żywe konstrukcje”
18.20 Camerata
18.50 Dobranoc
19.00 Z archiwum telekina

— Monolog trębacza
19.30 Dzienpik telewizyjny
20.00 Monitor rządowy
20.15.„Na drugiej linii fron­

tu” — ode.7pt.Nocz19na
20 października

21.45 Wszystko o reformie
21.55 Bistro — progr. rozr.

prod. RFN
22.35 Dziennik

PROGRAM II

18.15 Wieczór TV Katowice
na antenie „dwójki”

18.20 Śląsk bez mitów —

progr. publicyst
18.35 Gershwin po polsku —

impresje muz.

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
Wieczór TV Katowice na

antenie „dwójki” (c.d.)
20.00 Sokołowski w Katowi­

cach — progr. kabaret
20.30 Magazyn górniczy —

probl. krajowego i światowe­
go górnictwa

20.55 I liga hokeja na lodzie
21.45 24 godziny
21.55 Pomalować, pozłocić

— rep. filmowy
22.10 Człowiek tego czasu

— etiuda pośw. Ojcu Kolbe
22.30 Exodus — skandal se­

zonu — rozm. z W. Kilarem

TV BRATYSŁAWA

PIĄTEK
PROGRAM I

9.45 R. Raż: Trzymaj się
prosto

15.55 Krótkie filmy
16.45 Spotkanie z uczestni­

kami wyprawy do źródeł A-
mazonki

17.20 Przygody Czarnej Bły­
skawicy — ode. 7.

19.10 Wieczorynka
19.30 Dziennik

20.00 Grypa King-Kong —

film z s. Niewidzialna kamera
21.10 Albo-albo
22.05 Złoty Orfeusz — kon­

cert galowy

PROGRAM n

18.35 Szpital na skraju mia­
sta — ode. 11.

20.05 Bratysławskie święto
muzyczne 1981 — tr. bezp.

21.45 Jedenaste przykazanie
— cz. II.

SOBOTA

PROGRAM I

9.00 Grypa King-Kong —-

film z s. Niewidzialna kamera
13.10 Pionierska Jaskółka
15.55 TJ Vitkowice — Pcldi

Kladno (hokej na lodzie)
19.10 Wieczorynka
19.30 Dziennik
20.00 Ring wolny — progr.

rozrywk.
21.15 Wielka paczka pienię­

dzy — wł. kom. krym.
. 23.00 MS w gimnastyce no­

woczesnej

PROGRAM II

15.30 6+1
16.30 Komik j jego świat
17.05 Muzyczne programy

rozrywkowe radzieckiej TV
17.55 Zahartowani w walca

— ode. 3.
20.00 V. Vrublevska: Kate­

dra etyki

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.20 Chodźcie z nami...
10.45 Kamienna twarz Bu-

stera Keatona
12.20 Zwierciadło tygodnia
13.40 Rep. z ćwiczeń woj­

skowych
15.00 Zawody jeździeckie w

Chuchii — tr. bezp.
16.50 Opowieści pana Czap­

ka — film czeski
18.25 Teatr bez kurtyny
19.10 Wieczorynka
19.30 Dziennik

20.10 Signum Laudie
21.50 Kultura 1981
22.30 A.Dvorzak: Symfonia

d-moll

PROGRAM II

17.40 Krótkie filmy
20.00 Robot po japońsku

cz. IV progr. o Japonii
20.35 Nicolo Paganini —■

film dok.
21.35 Niedobre dzieci — ju-

gosł. nowela filmowa.


